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0  d o s t o s o w a n i e  f i s i d ż e t u  d o  ż y c i a
Wywiad z MćrszałKiem Piłsudskim.

Rt>d a ii tor „Gazety P olsk iej' p B. Mie-
dziński uzyskał nowy w ywiad u M ar
szałka  Piłsudskiego, k tó ry  został nam  za
kom unikow any przez agencję „Iskrę".

—  Jakież są perspektyw y do p ro 
w adzenia  w pracach budżetowych do 
tych celów, o k tó rych  P an  Marszałek 
m ów ił ostatnim razem ?

—  Wie Pan , że znowu dwie trze 
cie tygodni i poświęciłem wyłącznie 
p racy  nad  budżetem, stara jąc  się co
raz bardziej uściślić te wątpliwości i 
n iepewności jakie jeszcze w tej p racy 
jpozostały. I wreszcie s tanąłem  przed 
g łów ną kw estją  w sprawie ułożenia 
jbudżetu. Pan  się może zdziwi, że n az 
wę tę kwestję bardzo  ostro  i złośliwie 
—  a jednak  tak ją  nazwę: za trzym a
łem  się mianowicie n a  zagadnieniu j a 
k ą  dozę „oszukaństw a" m am  sobie do
zwolić w budow aniu  budżetu.

Pow tarzam , niech się Pan  nie dzi
wi m ojem u określeniu. Nieraz uży
wać muszę bardzo ostrych określeń 
dlatego że niestety tylko tak ie  ok re ś 
len ia  pozostają  w Polsce w pamięci; 
inne  określen ia  —  bardziej że się tak 
wyrażę —  dyplom atyczne —  p ro w a 
dzą tylko do wzrostu aberacyj myślo
wych.

Nigdy nie zapom nę wie P an  jedne
go w ypadku w swojem życiu, który 
jniiie doprow adził do wielkiego zaże
now ania  się. Było to w tych czasach, 
k iedy byłem  Naczelnikiem Państwa, 
k iedy ówczesny p rem jer angielski 
zn^oy L,oyd Georges występował dość 
często przeciwko Polsce w niezwykle 
ostrych przemów leniach. A było to, 
p roszę  Pąna, w okresie tym, kiedy ca
ła  Polska chorow ała n a  nadczułość 
właśnie w spraw ach zagranicy. W  ro- 
gmowie więc z posłem angielskim 
zwróciłem mu uwagę n a  ten  fak t  os
t ry ch  wystąpień p rem jera  angielskie
go, twierdząc że w ten  sposób w ym u
sza o n  odpowiedź w tak im  sam ym  to 
nie. Poseł angielski —  obok innych 
tłumaczeń —  dodał wreszcie, że ja m u 
szę zrozumieć, iż w iak iem  zaczadze- 
k, -u, w jak iem  Polska w spraw ach 
m iędzynarodow ych pozostaje, inny 
sposób  wystąpień jego p rem je ra  nie 
byłby zrozumiały i rzeczy delikatnie 
wyrażone każdyby tłumaczył n a  swo
ją  jedynie korzyść. W yznam  Panu, 
że jako  główny reprezen tan t Polski na  
J>ożyni świecie n ie  pam iętam  drugie
go takiego zażenow ania. -

Oczywi.-,cie więc gdym m ówił o 
„oszukaństwie" łatwiejby m i było u- 
żyć określenia „nieścisłości" i „niedo- 
k ładnosc i11; w budżecie państw a bo
wiem liczy się na m iljony  i m iljardy; 
tylko idjota albo jakiś  głupi bubek, 
k tó ry  niedokładnie liczy naw et swoje 
chustk i do nosa albo inne części bieli
zny może sądzić, iż jakikolw iek ra c h u 
n e k  n a  m iljony i m iljardy może być 
podołbny do rach u n k u  n a  złotówki i 
grosze.

Gdy jednak  używam słowa „oszu 
kaństw o — czynię to dlatego, że n a 
sze budżety zawsze dotychczas spoty

kały się ze szczególnym gatunkiem  lu 
dzi i również szczególnym systemem 
w sejm ach System dotąd niestety 
spotykamy w sejm ach polskich nale 
ży do najniższego gatunku p racy  ludz 
kiej i do najn ikczem niejszych sposo
bów postępow ania z pow ażną  p racą  
państw ow ą

Proszę P an a  —  kiedy tu mówię, 
to myślę o swej pracy w tej właśnie 
dziedzinie, począwszy od wypadków  
m ajowych. Będąc zasadniczym prze
ciwnikiem jak ichkolw iek rządów sej
mowych, rządów klubowych, rządów 
gdzie głównym interesem jest , — - 
wbrew konstytucji  jak  to udow odni
łem — rozrost w ychodków partyjnycii 
—■ zdecydowałem odrazu, że perma
nentnych sejmów w Polsce nie d o 
puszczę Dlatego też zastanowić się m u 
siałem niety lko n ad  ograniczeniem 
czasu trw an ia  sesji panów posłów, ale 
i nad  przedm iotami, k tó reby  były ob- 
jektem  ich prac. Zatrzym ałem  się w te 
dy n a  myśli, że —- szanując natura l  
jne  nie posłów, lecz sam ą instytucję 
Sejinu, koncentrow ać muszę pracę tak 
zw. pa r lam en tu  na  nudżecie. Gdyż 
właściwie budżet jest istotą prac p a r 
lam entu  n a  świecie i z tego właśnie 
źródła wypłynęła walka na  całym świe 
cie w swoim czasie toczona z absolu
tyzmem, k tóra  tyle krw i i tyle wysił 
ków kosztow ała całą ludzkość. W  t j  m 
k ie runku  też postępowałem i uczyłem 
postępować to pokolenie ministrów', 
które zaczęło pracow ać po m aju. Jed  
nakże, przyglądając się bacznie tej 
właśnie pracy i tej dziedzinie życia p u 
blicznego w Polsce przekonałem się 
■dość szybko i jestem  niestety  z temi 
sejmami a raczej z tym i posłami na 
bardzo uciążliwej i dem oralizującej 
drodze.

Przedewszystkiem, proszę Pana, p a 
m iętać trzeba o technice p racy  rząd o 
wej Technika ta, podwyższając się co 
ro k u  stała zawsze znacznie wyżej, niż 
technika prac  Sejmu, tak, że n a jczęś
ciej była io ro n n o w a  człowieka z gę
sią  i prosięciem Działo się zaś to gló 
wnie dlatego, że panow ie posłowde za
m iast ześrodkowrać się na głównych  
k ie runkach  i rysach budżetu  —  p ró 
bowali swoim n ie-cnym zwyczajem 
być nietylko konkurentam i, ale i zwie
rzchn ikam i rządu właśine w drobnych 
szczegółach, czyniąc w dodatku  mał-

Marsz hitlerowców odłożony 
na dzień 12-go b. m.

B E R L IN , 4 X .  (P a t) .  M a rsz  o d 
d z ia łó w  s z tu rm o w y c h  h i t le ro w có w  
d o  P o c z d a m u ,  k tó ry  m ia ł  s ię  o d b y ć  
d n ia  2« b. m., a p o te m  z o s ta ł  o d 
ło żo n y ,  w y z n a c z o n o  o s ta te c z n ie  n a  
d z ie ń  12 b. m., to  je s t  w p r z e d d z ie ń  
o tw a rc ia  ses,i  n o w e g o  R e ic h s ta g u .

W  m a rsz u  ty m  m a ją  w zią  u d z ia ł  
n i* ty lko  o d d z ia ły  b o jo w e  o k rę g u  
B ra n d e n b u rg i i ,  ale ró w n ie ż  i d e le g a 
c je  z całe j  R z e sz y  N iem ieck ie j .

W  P o c z d a m ie  o d b y ć  się  m a  d e -  . 
f i lada  w tz y s tk ic h  o d d j  la łów  p rz e d  
H i t le re m . W  d e m o n s t ra c j i  te j  z a p e 
sz. e d z ia n y  je s t  u d z ia ł  b. n a s tę p c y  
t ro n u  W ilhe lm a .

Zwykła taktyka Ligi Narclćw.
Odroczenie sprawy uzgodnienia paktów Ligi Narodów

i Kelloga.

G E N E W A , 4 .X  (P a t) .  S z w a  (Car
s k a  A g e n c ia  T e le g ra f ic z n a  donosi:  
N a  o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  Z g r o m a 
d z e ń  'a  Ligi N a ro d ó w  o m a w ia n o  
s p r a w ę  u z g o d n ie n ia  p o s t a n o w » ń  
p a k tu  Ligi f a ro d ó w  z p o s ia n o w ie -  
n i a r r '  p a k tu  K elloga . W im ien iu  k o 
misji p r a w n e j  Z g ro m a d z e ń  ■=» d e le 
g a t  f ran cu sk i  R e n e  C a ss in  i a m b a 
s a d o r  ch ińsk i  W  u złożyli s p r a w o 
z d a n ie ,  k t ó r -  p ro p o n u je  o d ro c z e n ie  
s p ra w y  do  p rz y sz ło ro c z n e g o  Z g r o 
m a d z e ń  a Ligi N a ro d ó w , c lb o w iem , 
z p o w o d u  ró ż n ic y  z d a n ,  n ie  uda ło  
s ię  d o ś ć  do  p o ro z u m ie n ia .  W o b e c  
te g o  o k a z u je  się m e z b ę d n e m  d o - 
n o w n e  z b a d a n e  sp ia w y  p rz e z  rz ą 

d y  p a ń s tw  b ę d ą c y c h  cz łonkam i L i
gi N a ro d o w .  L o rd  Ceci) w y ra z u  u- 
b o le w a n ie ,  że  te g o ro c z n e  Z g r o m a 
d z e n ie  L  gi N a ro d ó w  n ie  m o g ło  o- 
s ta te c z n ie  z a ła tw ić  te j  w a ż n e j  s p r a 
w y  i w s k a z a ł  n a  k o n ie c z n o ść  u ż y 
cia  w sz y s tk ic h  ś ro d k ó w  w celu  u rz e 
c z y w is tn ie n ia  i z a w a r te j  w  p a k c ie  
K e l lo g a  >dei c a łk o w ite g o  i o s ta te c z 
n e g o  w y g n a n ia  w o jn y  n a p a s tn ic z e j  
z życ ia  m ię d z y n a ro d o w e g o .  L o rd  
Cecil za lec ił  Z g r o m a d z e n iu  dz ia łan ie  
w  ty m  k ie ru n k u ,  a ż e b y  m ożliw ie  
w szy s tk -e  p a ń s tw n  p rzy s tą p i ły  do  
p o w s z e c h n e g o  a k tu  o p o k o jo w e m  
z a ła tw ia n iu  k o n f l ik tó w  m ię d z y n a ro 
d o w y c h .

pie wysiłki w celu dobrania, się jeżeli 
nie do  łydek to przynajm nie j  do spod
ni panów  m inistrów . Tendencja ta 
musiała kurczyć i zmniejszać jak naj 
bardziej ambicje panów m inis trów  w 
ich pracy , Zmuszała ich do stosowania 
się do  poziomu najniższego. I wtedy 
całe m nóstw o diobnych targów i 
, ,oszukaństw“ zostało z konieczności

v  i • i.- J
zepchnięte pi ze* m inis trów  n a  ich u- 
rzędników. Były to śmieszne małpie 
g rym asy  sejmowe, w których uw aża
no za wielki ew enem em  naprz. zmniej 
szenie dotacji  reprezentacyjnej o j a 
kieś 12 zł. czy coś podobnego. Rozwi

jała się ta  h istorja  według przysłowia: 
„im  dalej w las tam  więcej d rzew ”. 
Tem więcej tedy było bezczelnej k o n 
kurencji. rzekom ej znajomości p rzed
miotu, tem więcej łgarstwa śm ieszne
go i głupiego, —  tem więcej targów  
chociażby poza kulisami d robnem  
m acherstw em  politycznem i w y c ią 
gania grosza publicznego na panów 
posłów i na w ychodki party jne .

N aturaln ie  - rozumie Pan, ze je 
żełi idzie o  taką  błazeńską komedję, 
to  górą zawsze mógłby być rząd, j a 
ko lepiej zinający przedmiot, um ie ję t
niej Obracający temiż m njonam i i

Narada P. Prezydenta Rzpki te j 
z Marszalkiem Piłsudskim.

(TeL, od wtasiugc kor*spona*nła z Warszawy*.

W dniu 3 b, m. w godz wieczornych Maiszatek Piłsudski u d a ł  Hę 
na 7ameK do Pana Prezydenta Rzplitej. Konferencja Pana Prezydenta 
Rzplltej z Marszałkiem Piłsudskim trwała przeszło 1 godz. W zwlązKU 
z tem prasa opozycyjna zanotowała szereg pogłosek, między Innem! 
o zmianie ordynacji wyborczej, która ma nastąpić laoa dzień drogą oe- 
kretu. Pogłoski te są nieprawdziwe i niedorzeczne, co potwierdzają całko
wicie źródła urzędowe. “ 7

i

Konferencja przywódców dnot- 
z dyr. Stamirowskim.

f lei. od %»U&>imgo kortspoAdinia z Warszawy).
i t

W  dn  3 b. m . w  zw ią z k u  z sy tu a c ją  w M i ło p o ls c e  W sc h o d n ie j  dy i .  
d e p a r t a m e n tu  w M S W . p, S tam iro w sk i  p rz y ją ł  p r z y w ó d c ó w  U N D O  p r e 
z e s a  te j  partji ,  b. p o s ła  d r a  D y m i t i a  L e w ic k ie g o  i b. w ic e m a rs z a łk a  S e n a tu  
d łu g o le tn e g o  p re z * s»  Prośv/>ty, H a  lszynslr iego  K o n fe re n c ja  t rw a ła  p ó ł 
torej g o dz iny .  I - '— - - -

Nowe aresztowania posłów.
.WARSZAWA, 4„X. (Pat). Naskutek 

decyzji prokuratora przy sądzie okrę
gowym  w Sosnowcu został aresztowa
ny w Sosnowcu b. poseł Piotr Chałup 
ka (Kwapiński), należący do P. P. S. 
C. K. W.

LWÓW, 4.X. (Pat). Dzisiejsza pra
sa donosi za akraińskiem „Diłem “ że 
w dniu 1 b. m. aresztowano w7 Brze- 
żanaeh b. posła dr. Michała Zahid- 
nego.

TARNOPOL, 4.X (Pat). Dnia 3 października r. b. organa policji pań
stwowej z polecenia prokuratora w Złoczowie aresztowały byłtgo posła 
ks. dr. Włodzimierza Pelicha, grecko-katolickiego proboszcza w Ra- 
dziechowie.

Ks. Pelich ścigany jest za zbrodnię zdrady głównej. Należy przytem 
wyjaśnić, że z powodu antypaństwowej działalności ks. Pelicha czynniki 
miarodajne zwracały się kilkakrotnie do kurji metropolitalnej obrządku 
grecko-katolickiego we Lwowie o pociągnięcie ao odpowiedzialności K a 
nonicznej ks. Pelitha. Władze cerkiewne w tej sprawie jednak niczego 
nie uczyniły

W e  w t o r e k  J u .  7 p . u - t h i e r n i k a  r. b.  , ak o  w  p i e r w s z ą  b o l e s n ą  r o c z n i c ę  z g on u  
u k o c h a n e j  M a t k i  i B a b k i

ś. p z ALEXaNDR0WICZÓW

JABWiGI HERMANGWSKIEJ
o d b ę d z i e  s i ę  v- k o ś c i e l e  iw .  P i o t r a  i P a w ł a  n a  A n t o k o l u  o  g. 8 r a n o  M s z a  św.  
z a  s p o k ó j  Je j  d u s z y ,  o c z e m  z a w m d a n i a j ą  p o g r ą ż e n i  w  n i e u t u l o n y m  ża lu
880 CÓRKI, SYNOWIE i WNUKOWIE.

W p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  r. b. o god z in ie  
9 .3 0  o d b ę d z ie  (się w  kap licy  w B azy lice  K a te d ra ln e j  sw- Ka*
z i im erza  żałobna Msza Święta za duszę

ś.p. CZESŁAWA JfiPOfSKIESU.
p r e z e s a  h o n o ro w e g o  S y n d y k a tu  D z ie n n ik a rz y  W ileń sk ich ,  

zm a r łe g o  w  dn iu  6 p a ź d z ie rn ik a  1929 r.
O  c z e m  z a w ia d a m ia  Syndykat DziennlKarzy Wileńskich.

O C Ł G S Z I N I E .
Likwidator mienia b. Ros. T-wa UDezpieczefi „R0S1V‘

n in ie jsze rr  p o d a je  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  n a  z a s a d z ie  a r t .  t 2  
R o z p o r z ą d z e n ia  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i te j  z d n ia  2?.Ilv 19. 8  r. 
o  l ikw idac ji  m ie n ia  b y ły c h  ro s y js k ic h  o s ó b  p r y w a tn y c h  (Dz. U  R. 
P . N r  38, poz . 377 > z o s t a j e  w y s ta w io n a  n a  sprzedaż Z wolnej 
ręki nieruchomość w Wilnie Nr. hlp. 10334, położona przy 
zbiegu ulic M. Magdaleny Nr. 4, Biskupiej i SKopówki Nr. 4 i 1 1 .

Bliższych 'nformacyj zasięgnąć m ożna w biurze LiKwidatora 
p^zy ul. M arszałkow skiej 31-a w W arszawie, codzienn ie z w yjąt
kiem  św iąt, w godzinach od 18-ej dc 19-ej. , 800—1

m iljardam i - jeżeli idzie o fak tyczną 
przewagę —  to m ogący zupełnie me 
dbać o sądy panów  posłów spokojnie 
oszukiwać ich jak m u się żywnie p o 
doba

,W moich próbach  n ap raw ien ia  te 
go s tanu  rzeczy zawiodłem się głębc 
ko. Poszedłem wtedy jak  P an  wie in 
ną drogą: sk racaniem  za wszelką ce
nę okresu  gadania budżetowego, 
zm niejszając w ten sposób przem ęcze
nie rządu i m in is trów  ustawicznemi 
szantażam i zarówmo poszczególnych 
posłów jak  i całych wychodków  p a r 
tyjnych. A jeżeli teraz zastanaw iam  
się n ad  dopuszczalnym stopnipm m e 
dokładności i nieścisłości a zatem i 
„oszukaństw " w sprawne budżetu  —  
to dlatego, iż m am  wciąż jeszcze do 
czynienia z naw ykam i, przyzw yczaje
n iam i pracy dotychczasowej.

Głównym zaś rzeczowym pow o
dem  tego — że tak  pow iem  —  w zm o
żenia moich wątpliwości jest podnie
siona już raz p izezem nie  kwestja  lu 
zów budżetowych. Pew na elastycz
ność w budżecie w7ydaje mi się konie
czna; już to dlatego, żeby przewidy 
w ania budżetowe ściślej przystoso
wać do rzeczywistości  ̂gospodarki 
conajm niej roczne,,, a w wielu w y 
padkach  sięgającej do lat 4, 5; już to 
dlatego, że i rok  rontowi nie jest ró w 
ny. Nie sądzę jednak , iż mógłbym 
zmienić naw yki i przyzwyczajenia i 
nie przypuszczam abym  mógł w p ro 
wadzić zupełnie o tw arte  i szczere po 
stępowanie, uczciwie muszę się tedy 
zastanowić nad kwestją  luzów i zro
b ien ia  budżetu  bardziej p łynnym  w 
rękach  ministrów.

Tracę jak  p a n  wódz czas i wysił
ki swoje ażeby wydobyć choć cokol- 
w7iek d la  m ojej zasadniczej tendencji: 
zrobienia budżetu  o bardziej p raw id 
łowej budow ie i do podniesienia p o 
ziom a p racy  nad  budżetem zarówno 
w rządzie jak i w Sejmie. Czy to mi się 
uda  —  to jest pytanie, k tó re  postaw i
łem sobie na  piątkow ej konferencji z 
m m . skarbu. F o rm a  p ioponow auu  mi 
przez m in. skarbu  n ie  bardzo ml się 
podoba i n ie ła tw o mogę się n a  nią 
zgodzić. Na tem więc widzi P an  u t 
knęła m oja  biedna praca nad  budżc 
tem.

r .
. —  Dążeniem P an a  Marszałka w 

konstrukcji  budżetu byłoby zatem u

czynienie go bardziej doslusowalnyiu 
do życia?

—  Zapewne —  proszę Pana  —  
m ożna to określić i w7 ten sposób, gdyż 
sama form a naszych budżetów7 jest 
n iedostosowana ani do życia ani do 
możliwości zrozumienia. Dość P an u  
powiedzieć, ze dzięki tej właśnie fo r 
mie ja, jako  m in is te r  nigdy nie o tw ie
ra łem  tej księgi dla swojej pracy, gdyż 
m yślałem  —  że tak  powiem  —  p rze 
robić ją  tak, ażeby móc wyodrębnić 
kwestję, n a d  k tó rą  w danej chwili 
pracow7ałem, wyciągnąć ją sam ą z gę
stwiny cyfr ułożyć inaczej, ażeby m ieć  
dostateczny przegląd  d la  swoich prac. 
Jeżeli m usiałem  to  zrobić za każdym  
razem, Kieay przystępow ałem  do k o n 
kre tne j pracy, to chyba dostateczny 
dowóa, że budżety  są  ułożone n iep ra 
ktycznie i niedostosowane do is toty 
p^acj każdego z m inistrów . N atu ia l-  
n ie  proszę Pana, gdy m am y  za sobą 
taką  przeszłość, gdy panow ało stałe 
oszukiwanie to im więcej zap lą tan ie  
rzecz ułożyć i nap isać  —  tem więcej 
m iejsca do „oszukaństwa". Przecież, 
proszę p aina, m inister u nas  zaczyna 
rozumieć treść swego budżetu tak  n a 
pisanego dopiero  po  roku  dobrej służ
by; przecież m usiano  trzym ać cały 
szereg „speców do tego żeby tak  n a 
pisać budżet. Zawsze sobie p rzypom  i- 
n am  gciy o tem  m ówię niejakiego m a 
jo ra  Grosska, k tó ry  dlatego aby w oj
sko n ie  było zanad to  nac iągane i o- 
szukiw ane nauczy ł się tej specjalnoś
ci —  tak  ażeby i wojsko oszukiwać 
mogło. N aturaln ie  nie chodziło tu o  
Sejm ale o inną  dykas ter ję  k o n k u re n 
cyjną w postaci m in is tra  skarbi?, jego 
urzędników , o d y  bejm  oszukać jesi 
zawsze łatwo —  to m usi się P an  z 
tem zgodzić —  z tam tym i zato jest 
gorzej, tam  bowiem  główmie siedzą 
„spece" '

W  tym  roku, proszę Pana, pójdę 
napewmo w tym  k ierunku, * k tórego  
dawmo się dom agam ; p rzynajm nie j  
swój budżet, budżet Min. Spr. Wojsk, 
ułożę inaczej niż dotąd był uk ładany . 
Zrobię przynajm nie j  jakiś  przyzwoity 
początek — gdyż m e  w ątpię, iż innym  
mi l is trom  przyjdzie to z w ielką t ru d 
nością. Cała praca  nad  przejrzystością 
budżeiu  wym aga zdaniem  m ojem  k il
ku d o b a c h  lat p racy  bardzo ciężkiej 
i bardzo mozolnej. 1

Więc widzi Pan, że m ówiąc „do- 
stosowalny do życia", postaw ił P an  
kwestję, k tó ra  się teraz rozpada n a  
kilka odrębnych; gdyż życie jest za
nad to  ogólnikowym pojęciem  i tyczyć 
się może niety lko życia posłów, ale i 
osłów7 —  że strawrestuję m is trza  Sło
wackiego, k tó ry  w ten  właśnie spo
sób ry m o w a ł,1 panów  posłów do  os
łów przyrów7nyw7ując.

J ak  P an  widzi t rzy m ają  się i m n ie  
żarty. Ot co znaczy odejść choć na  t y 
dzień od nieznośnej i obrzydliw7ej p r a 
cy bab ran ia  się w brudach , zaraz i h u 
m or Drzybiera i podaw nem u nasuw7a- 
ją  mi się cytaty  ze Słowackiego.

Zamknięcie 11-tej sesji Zgromadzenia 
Ligi Narodów.

G E N E W A  4 -X  (P a t .)  P rz e w ó d -  T i tu le s c u  d a ł  rzu t  o k a  n c  c a ło k s z ta ł t
n iczący  Z g ro m ,  a z e n ia  T i tu le s c u  p ro b le m a tó w , k tó re  o m a w n in e  by ły
z a m k n ą ł  l l - t ą  s e s ję  Z g r o m a d z e n ie  ria te g o ro c z n e j  sesji  Z g r o m a d z e n ia
p rz e m ó w ie n ie m ,  p rz y ję te m  o g ó ln y m  L.gi.
a p la u z e m  ,W  p rzem ó w  e n i j  t e m  — oo—

Wyrok w procesie oficerów Reichswehry.
B E R L IN . 4 X  (P a t . )  W  p ro c e s ie  ’ 

o f ice rów  R e ic h s w e h ry  p rz e d  t ry b u 
n a łe m  lipskim  o g ło sz o n y  z o s ^ ł  w 
dnvu 4 b  m. o godz . IO p rze  3 p o 
łu d n ie m  w y ro k  1 Tybunał sk aza )  
k a ż d e g o  z 3 c l ic e ró w , ja k o  w in n y c h  
w s p ó ln e g o  p rz y g o to w y w a n ia  do  
p rz ed s ięw z ięc ia ,  n o sz ą c e g o  z n a m io n a  
zb ro d n i  s tan u ,  ma je d e n  ro k  i sześć  
m ie s ię c y  tw ie rdzy .  P o z a te m  t r y b u 
nał,  aKC. n a jw y ż sz a  in s tan c ja  s ą d o w a  
d la  sp ra w  w o jsk o w y c h ,  s k a z a ł  oskar-

Wskazówki Hitlera 
dla austriackich hitlerowców

W IF D E N  4 .X  (P e t) .  P rz y w ó d c a  
s t ro n n ic tw a  n a ro d o w o  - soc  ahs tycz -  
n e g o  w N ie m c z e ch ,  A  doif H  tler, d a ł  
au s t r ja c k im  n a ro d o w y m  soc ja l is to m  
7 e c e m e ,  b y  p rzy  n a d c h o d z ą c y c h  
w y b o ra c h  p o s tę p o w a ł ,  s a m o a j  ielnie 
i n ie  zw iąza ł  s ię  z ż a d n e m  s t ro n 
n ic tw e m  p o . i ty c z n e m  N a d to  H it le r  
z a leca ł  u p ra w ia n ie  po li ty k i  sk .e ro  
w a n e j  p rz e c iw k o  p a r l a m e n ta ry z m o 
wi i d e m o k ra c j i ,  j a k  s ły ch ać ,  uu- 
s t r jaccy  n a ro d o w i  socjaliści zgodzili 
s ię  n a  w sk a z ó w k i ,  u d z ie lo n e  im 
p rz e z  H it le ra .

ż o n y c n  S c h e r in g e ra  i L u d w in a  n& 
w y d a le n ie  z c z y n n e j  s łużby  w oj-  

. sk o w e j .
B E R L IN . 4 X  fP a t .)  „ Y o r w a e r t s -’

d o n o s i ,  źe  m in is te rs tw o  R e ic h s w e h ry  
p o  u k o ń c z e n iu  p ro c e s u  p rz e d  t r y b u 
n a łe m  1 -D s k  im z a m ie rz a  w y s tą p ić  z e  
sk a rg ą  ; d y sc y p l in a rn ą  p rz e ć .w k o
c a łe m u  sz e re g o w i  św ia d k ó w  o tice -  

, -ow , k tó iz y  s k o m p ro m ito w a l i  s ię  w 
toKu o s ta tn ie g o  p ro c e su .

—OO—
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Nauczycielstwo a w/nory.
W ybory  —  bardzo ak tu a ln e  za- 

gaon ien ie  w chwili obecnej wiążą 
w swej treści olbrzym i zakres pojęć, 
czynności i oddziaływań. Pojęć, —  
k tó re  przez różne czynniki są rożnie 
in te rp re tow ane  w zależności od wy
gody  osobistej lub interesu  party jnego  
dane j  grupy, k tó rą  in te ip re ta to r  re 
prezentu je .

Szczególnie ak tu a ln y m  stał się te
m a t .  nauczycielstwo a wybory. T e 
m at, k tóry pod sw oją  zew nętrzną po 
włoką kryje  dysk re tne  pytanie, iaki 
w in ien  być udział nauczycielstwa w 
■wyborach.

Jedni n a  to pytanie odpow iadają , 
że nauczyciel z tytułu swego s tano
w iska nie ma p raw a  czynnego udziału 
w akcji przedwyborczej, podsuwając 
bardzo  delikatn ie  myśl, że rola n a u 
czyciela winna się skończyć na „speł
n ien iu  obow iązku  obywatelskiego11— 
oczywiście w form ie złożenia kar tk i  
do u rn y  wyborczej.

Inni znowóż twierdzą, ie  nauczy
ciel jako  jedyny rep rezen tan t in teli
gencji na naszych obszernych a za ra 
zem nieuświadom ionych te renach  ma 
hyc ta ian em , którego Oowiązkiem o- 
byw ate lsk im  jest przeciwstawić się 
ugrupow aniom , k tóre  w sposób d em a
gogiczny szerzą hasła  nic nie m ające 
wspólnego z dobrom  Państwa, a cza
sem  wręcz są an typanstw ow e. Pow ia
d a ją  oni, że jedynie nauczyciel na 
terenie swego działania może zdem a
skow ać całą nicość tych haseł oraz, 
że tem sam em  zmniejszy stan posia
dan ia  tych, którzy gra jąc na n a jn iż 
szych instynk tach  m as chcą osiągnąć 
jedynie  doraźny  rezultat w postaci 
głosów wyborców

Zagadnienie udziału nauczyciel- 
'  £two w wyborach  ostatn io  odbito się 

echem  w prasie. Może to i dobre, 
gdyż echa te nasunęły  konieczność za
b ran ia  głosu w tej sprawie.

Przedew szystkiem  nasuwa się 
myśl, czy stanowisko nauczyciela po 
zwala m u na wzięcie udziału  w p r a 
cy wyborczej w fo rm ie  oddziaływ ania 
n a  otoczenie, jak  też na  stronnictwa 
i ich  program y Nauczyciej jest oby
w atelem  państw a —  więc musi p r a 
wo udziału  w akc ji  wyborczej pos ia
dać. Chyba że nie możliwą rzeczą jest 
pozbaw ianie  nauczyciela przywilejów, 
posiadanych przez innych obywateli. 
A dalej —  nauczycielstwu posiada 
przem ożny wpływ na kształtowanie 
się form  życia w danem  środowisku. 
Czy ten wpływ wobec wyborów m a 
być usunięty ? In n a  okoliczność —  
nauczycielstwo realizuje pewien p ro
g ram  pracy państw ow ej n a  odcinku 
w ychow ania  młodego poKolenia, a

także podniesienia poziomu k u l tu ra l
nego oraz  uspołecznienia szerokich 
m as celem  wyzwolenia ich wartości 
duchow ych  i dorzucenia tychże do 
ogólnego zasobu d óbr ku ltu ra lnych  i 
sił społecznych w państw ie dla służby 
wielkiej idei p a ń s tw a . .  Czy ten  m o 
m en t nie jest n akazem  wzięcia czyn
nego udziału  w p racy  przedw ybor
czej, by ciała ustawodawcze, k tó re  zo
s taną  powołane do życia, -nie zniwe
czyły tego dorobku . Nauczycielstwo 
musi się bronić przed przewagą 
wstecznictwa i szowinizmu narodow e
go w przyszłym sejmie. I jeszcze je d 
no, nauczycielstwo chyba m a praw o 
dbać o -swoje interesy  zawodowe. A 
interes zawoaowy czyż nie każe 
wziąć udziału w w yborach? Czy nau- 
czycielstw o odegrywujące tak wybit 
ną  rolę m e pow inno posiadać swych 
przedstawicieli w ciałach p a r lam en 
tarnych?

To cośmy wyłuszczyli powyżej 
winno zdecydować o  czynnym  udziale 
nauczycielstwa w wyborach

Idzie tylko o to, by praca nauczy- 
cieistw a w okresie wyborczym była 
szlachetną. Metody p racy  m uszą być 
i napew no będą pow ażne i sądzić n a 
leży, że oddzia ła ją  wychowawczo i na 
otoczenie. Obowiązkiem nauczyciela 
będzie być i w pracy wyborczej ,,na- 
uezycielem‘‘, a nie agitatorem. Obo
wiązkiem jego też nędzie oddziałać 
na otoczenie, by  ono swe głosy oddało 
nie n a  tych, k tórzy  Teprezentują n e 
gację wszystkiego, co się czym  i swo- 
jem  ustosunkow aniem  się do pozy
tywnej pracy s ta ra ją  się łam ać każdy 
wysiłek p racy  obyw atelskie j i p a ń 
stwowej W płynie też nauczycie l , , by 
środowisko jego odwróciło  się od 
szum nych haseł , ,bogoojczyźnianych“ 
wsteczników i szowinistów n a ro d o 
wych. W j każe też nauczyciel ca łą  n ie 
logiczność klasowych demagogów, a 
zwróci oczy n a  tych, k tórzy  rep rezen 
tu ją  pFacę państwowo-twórczą. Zrobi 
to  nie jako  agitator i wiecownik, lecz 
nap raw dę jako  nauczyciel. I tem sa
m em  odegra  h istoryczną rolę.

Pow ołany  do  życia wyborczy ko 
m itet nauczycielski Dędzie m iał w łaś 
nie zadanie  wpłynięcia na całą rzeszę 
nauczycielską, by tak  postępowała a 
nie inaczej. I tu jest wielka racja  
is tn ien ia  tego kom ite tu  pomimo o j
cowskich rad  „Dziennika W ileńskie 
go“ , zacieśniających obyw atelski obo
wiązek nauczyciela do zwykłej b ie r
ności.

Nauczycielstwo napew no sum ien 
nie i pow ażnie  spełni swój obowiązek 
obywatelski. Se.
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Wielka manifestacja 
Stahlheimu,

tsER LIN , 4 X . (P a t) .  W  r a m a c h  
- d o ro c z n e g o  z lo tu  S ta h lh e im u ,  u r z ą 

d z o n e g o  w  N a d re n j i ,  o d b y ła  t i ę  
w czo ra j  w ie lk a  m a n i f e s ta c ja  o rg a n i 
zacji  s ta h lh e lm o w e j  w K o b len c j i ,  w 
k tó re ,  wzi^l. m ię d z y  in n y m i u d z ia ł  
k s  E ite i  F ry d e ry k ,  sy n  b. c e s a rz a  
o ra z  c z ło n e k  g e n e r a ln e g o  d y r e k t o 
r ia tu  p a r t j i  f a sz y s to w sk ie j  p o s .  M al-  
t in ,  _  . . . . . . . .

W  czas ie  z e b ra n ia  w ygtosil p r z e 
m ó w ie n ie  p r o g r a m o w e  p iz y w ó d c a  
S ta h lh e im u  Sold, p o d k re ś la ją c  nr in., 
/ e  S ta h lh e im  jes t  re z e rw ą ,  s to ją c ą  
d o  d y sp o z y c j i  n a  z a w o ła n ie  p ra w i 
cy n a ro d o w e j

Z d a j e m y  so b ie  s p r a w ę  z te g o  —-  
m ąw lł  on , ze  s a m e  ty lk o  w y b o ry  
n ie  m o g ą  p rz y n ie ść  N ie m c o m  z b a 
w ien ia .  Z r e a l iz o w a n ie  w ie lk ich  c e 
lów  n a ro d o w y c h  polityici n .e m ie c  
kiej m oż liw e  b ę d z ie  ty lk o  w ó w czac ,  
g d y  p o z a  p a r t ja m i  p o l i ty c z n e m i  u d a  
się  s tw o rz y ć  . lny, n .e z a le ż n y  fro n t  
n a ro d o w y .  T a k im  f ro n te m  p r a g n ie  
b y ć  S lah lh e lm . Ś w ia t  m us i  z ro z u 
m ieć ,  że  n iem o ż l iw o ść  w y p e łn ie n ia  
c ię ż a ró w  n a ło ż o n y c h  n a  N iem cy  
musi s ię  p rz y c z y n ić  d o  w z m o z e m a  
e n tu z ia z m u  n a ro d o w e g o .

S ta h lh e lm  n ie  c h c e  w o jn y  o d w e 
to w e j  —  z a m ie rz a  tj lko  o d z y s k a ć  
d l a - N i e m  ec  p rz e s t r z e n ie  k o n ie c z n e  
d la  życia .

Z a r z ą d  n a c z e ln y  S ta h lh e im u  w y 
s to s o w a ł  dziś do  p r e z y d e n ta  H.n* 
d e n b u r g a  a d re s  g ra tu la c y jn y ,  w  k t ó 
ry m  m ię d z y  in n em i w ita  go ja k o  
m ę  .a, tk w ią c e g o  g łę b o k o  w o k re s ie  
c e s a r s tw a  W ilh e lm a  ll i s ta w ia ją c e g o  
so b ie  za  cel w y p r o w a d z e n ie  n a ro d u  
i p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o  z m ro k o w  
te ra ż n .e .s z ó ś c i  d o  n o w e j  v >elkości.

Zaręczyny Króla bułgarskiego 
z księżniczką włoską.

R Z Y M , 4-X. (P a t) .  A g e n c ja  S te -
fsn i  o g ła sza ,  iż p a r a  k ró le w s k a  u- 
dzie li ła  z e z w o le n ie  n a  z a rę c z y n y  
k s .ężn iczk i  J o a n n y  z k ró le m  B u łg a 
rii, B o ry se m  111.

Śląski proces wieśniaczy.
K A T O W I C E ,  4 X .  (P a t) .  Z  Lig-

n icy  na ć ą s k u  n ie m ie c k im  d o n o sz ą ,  
że  wczora , r o z p o c z ą ł  nę  t. zw. 
ś lą sk  p r o c e s  w ie śn iaczy .  P ' z e d  ro z  
p o c z ę c ie m  r o z p r tw y ,  n a  k tó rą  p r z y 
byli liczni k o r e s p o n d e n c i  dz lenn ików , 
p r z e c ią g n ą ł  u l icam i m a s ta  p o c h ó d ,  
z łożony  z 300 w ie śn .a k ó w . N a  eze- 
le p o c h o d u  n ie s io n o  c z a rn y  c h o r ą 
giew - O s k a r ż o n y m  z a rz u c a n o ,  i e  n a  
z g ro m a d z e n iu  w d n iu  28 r r a r c a  r. 
b  n a w o ły w a l i  d o  o d m a w ia n .a  p  f  
c e n  a  p o d a tk ó w  O s k a rż o n y m i  ią 
w łaśc ic ie l  d ó b r  G lo e c k n e r ,  d z ie r 
ż a w c a  P a u ly  i p isa rz  K .el. S ą d  ł a w 
niczy  s k a z a ł  G l o e c k n e r a  n a  6 ty- 
g o d n  w ię z ie n ia  z z a m ia n ą  n a  230 
m a re k  g rzy w n y .  P o z o s ta ły c h  o s k a r ż o 
n y c h  są d  un iew inn ił .

Silna zniżka cen masła.
W b ie w  ocze lc iw an iom  n a s t ą p  'a  

w o s ta tm c h  a n ie c h  na g łó w n y c h  
r> n k a c h  z a g ra n ic z n y c h  i ry n k u  w e 
w n ę t r z n y m  j jo l s k im  silna  z n iz k a  cen , 
s p o w o d o w a n a  d u ^ ą  p o d a ż ą  p rzy  
z m n ie jsz o n e j  k o n sa m e j i .  W z m r  nona 
p o d a ż  t łu m a c z y  się w z io s te m  p r o 
d ukc ji  w z w ią z k u  z p ię k n ą  p o g o d ą ,  
t rw a ją c ą  od  sz e re g u  dn i w e  w s z y 
s tk ich  p ra w ie  k ra jach .

N a  ry n k u  n ie rm c c k ’m p ro d u k c ja  
i p o d a ż  m a s ła  k le jo w e g o  i z a g r a 
n ic z n e g o  zn iiczn ie  wzroi ła  i p r z e 
w y ż sz a  o g ra n ic z o n e  z a p o t r z e b o w a 
nie; p o z a te m  d u ż e  ilości m a i ł a  z o 
s ta ły  z m a g a z y n o w a n e  w c h ło d n ia c h  
i w s k u te k  te g o  c e n y  z d n ia  n a  d z ień  
s p a d a  ą. W s i ć d  p a ń s tw ,  d o s t a r c z a 
ją c y c h  m a s ło  n a  ryn**k n iem ieck i,  
c o ra z  b a c z r i e j« z ą  u w a g ę  z w ra c a ją  
n a  s ieb ie  W ę g ry ,  k t^ r e  p rze sz ły  od  
d o ry w c z y c h  d o s ta w ,  u z a le ż n io n y ch  
o d  koi i junktury , d c  s ta łe g o  e k s p o r 
tu . R ó w n ie ż  w Danji w z ro s t  p r o d u k 
cji m a s ła  s t a n o w i  p rz y c z y n ę  o b n i 
ż e n ia  of ic ja lnych  n o to w a ń .

Przy bolach lub zawrotach głowy, szumie 
w uszach, bezsenności, złem sam opoczuciu, 
pobudzeniu, należy natychm iast zastosow ać 
w ypróbow any przy tych dolegliw ościach śro 
dek — wodę gorzką „Franciszka-Jozefa*4.

Zjazd Pań Domu.
O ryginalny i bodaj że bardzo praktyczny 

pom ysł m iało Kolo S tudiów  G ospodarstwa 
Domowego (M arszałkowska 119, W arszaw a), 
u rządzen ia  w  dniach 21, 22 i 23 październ i
ka Zjazdu Pań  (czy Gospodyń), domu, w y
chodząc z zasady, że ognisko domowe, o rg an i
zacja życia rodzinnego pod względem gos
podarczym  polega na  um iejętności kobiet. 
Chcą im  przy jść  z pom ocą w rządzeniu  do
mem na jp rak tyczn ie j z korzyścią dla rodzi
ny, z aa jm niejszym  nakładem  pracy, energji 
i pieniędzy. Z jazd prócz w ygłaszania refe 
ra iów  i w ykładów , zwtedzać będzit Insty tu t 
G ospodarstw a Domowego, Insty tu t Mig jeny 
Ośrodek Zdrow ia i an. Zgłoszenia na  Zjazd 
i inform acje w Sekretairjacie Ziazdu ul. Mo
kotow ska 51—53.

Podczas Z jazdu odbędą się pokazy p rak 
tycznych sprzętów  duinow ych i u rządzeń ku
chennych. na  kitóre o trzym ują uczestniczki 
rab a t w  sklepach Komitet Zjazdu składa się 
z działaczek n a  polu aospodarczem  w mieście 
i n a  wsi.

Memorjał Ignacego Daszyńskiego.
(Tśl od xJosnogf * trtspondehla z Warszawy).

M a rs z a le k  Ig n acy  D a s z y ń s k i  z ło 
ży ł je sz c z e  w d n  u 24-go  w rz e śn ia  
r. b. m e m o r ia ł  Bo rą k  P a n a  P r e z y 
d e n ta  R zeczpospoM te j,  k tó ry  t& m e 
m orja ł  o d d a l  w dr.iu d z is ie jszy m  d o  
u ż y tk u  p ra ry .  .W  memorj-ale sw oim

cji i w o r e w  rz e c z y w is to śc i  usiłu ic  
d o w ie ść ,  ze  w o s ta tn im  S e im i t  R z ą d  
m ia ł  nr.ozncść p r z e p r o w a d z e n ia  z m ia 
n y  K o n s ty tu c j i  g a y j u z  s tw o r z o n a  
b y ła  p o t r z e b n a  p o  t e m u  w ięk szo ść .  
T u t a j  p. D a sz y ń sk i  p r z y p o m in a ,

w s k a z u je  m arsga łe lf  D a sz y ń sk i  n a  . k o m  sjs k o n .  ty tu e y ja a  S e jm u  u c h w a -
w y p a d k i  ja k ie  ro z e g ra ły  s ię  w W a r  
szaw io  w  d n iu  14 w rz e śn ia  r. b., t. j. 
dn iu ,  w k tó ry m  C e n t ro le w  u rz ą d z i ł  
d e m o n s t r a c ję .  P .  D a s z y ń s k i  w s k a 
zuje , że  je s t  d w ó c h  zab i ty ch ,  b l isko  
100 r r n n y c h  i se tk i  a r e s z to w a n y c h  
po . . o d  w a rs tw y  ro b o tn icze j .  D a le j  
w y ty k a  p a n  D a s z y ń s k i  m e to d y  r z ą 
d zen ia  P o ls k ą ,  s to s o w a n e  od  kilku  
lat, k tó re  d o p ro w a d z i ły  d o  p rz e le w u  
krwf, d o  n a p a d ó w  b a n d y c k ic h  i do  
S a m o są d ó w  i p ro ro k u je ,  z e  te  m e-  
to o y ,  k tó r e  p o zw o li ły  r o z p ę t a ć  się  
biłom n iszczy c ie lsk im , m e g ą  d o p r o 
w a d z ić  p a ń s tw o  do  g ro ź n y c h  w s t r z ą 
só w  i z u p e łn e g o  ro z p rę ż en ia .

N a s tę p n y  u s tę p  sw e g o  m e m o r ia 
łu p o ś w ię c a  m a r s z a łe k  D aszy n sL i  
b e z p o ś re d n io  M a rsz a łk o w i  P i lsu d  
sk iem u , o s k a rż a ją c  go o lżen ie  i p o 
n ie w ie ra n ie  K o n s ty tu c j i ,  ł a m a n ie  u- 
s law , m io ta n ie  o b t l g  i o sz c z e rs tw  
na  tr in is trów  i p o s łó w .  M a rs z a le k  
D a s z y ń s k i  w sk a z u je ,  że  w dz ied z in ie  
m o ra ln e j  m r t o d y  r z ą d z e n ia  s tosow Ł- 
n e  w  P o lsc e  o d  kilku  la t  sze rz ą  
sp u s to s z e n ie  m o ra ln e

\K' o d d z ie ln e j  częśc i  m e m o r ja łu  
z a jm u je  się p. D a s z y ń s k i  z a g a d n ie 
n iam i g o s p o d a rc z e m i  i w s k a z u je  
n a  fa k t  w y c ią g n ię ć .a  z życ ia  g o 
s p o d a r c z e g o  p rz e sz ło  m il ja rd a  z ło 
ty c h  w p o s ta c i  n a d w y ż e k  b u d ż e to 
w y ch ,  n a  z w ię k sz e n ie  c ię ż a ró w  p o 
d a tk o w y c h ,  z a o s t rz e n ie  k ry z y su  p ie 
n iężn eg o ,  d o p u s z c z e n ie  do  o lb rz y 
m ieg o  ro z p ię c ia  c e n  p r o d u k tó w  ro l 
n y c h  i cen  p ła c o n y c h  p rz e z  k o n s u 
m e n ta ,  n a  zm n ie jsz e n ie  z a ro b k o w  
r o b o tn ic z y c h  i p ra c o w n ic z y c h  o raz  
n a  s z e re g  in n y ch  b o lą c z e k  g o sp o -  
darczy i h, z w ią z a n y c h  sci e z k ryzy-  

1 nem. T ę  c z ę ść  listu  k o ń c z y  p. D a 
sz y ń sk i  z w ro te m , g ło sz ą c y m , że  dziś 
. r a d o s n a  tw ó rc z o ś ć  g o s p o d a rc z a ,  
p o d o b n ie  ja k  s a n a c ja  m o ra ln a ,  sra- 

,ły się  r ó w n o z n a c z n ik a m i  c zeg o ś  
. rę c z  p rz e c iw n e g o " .

N a s tę p n ie  za jm u je  się  p. D a s z y ń 
sk i z a g a d n ie n ie m  zm ia n y  K o n s ty tu -

łą  z dn ia  2 -go  m a rc a  1930 r. w e 
zw a ła  1 ząd  d o  p rz e d ło ż e n ia  r z ą d o 
w e g o  projeictu z m .a n y  K o n s ty tu c j i  i 
p o d a je  Gale, re w e la c je  o p*-zeb.cgu 
ta jn e g o  p o s ie d z e ń  a  R a d y  G a b i n e 
to w e j  z d u ia  5-go m a rc a  r. b. W e 
dług ty c h  r e w e la c y j  p. D a s z y ń s k ie 
go  j e d e n  z c z ło n k ó w  g a b in e tu  dr. 
B ar t la  z a p r o p o n o w a ł  n a  te m  p o s ie 
d z e n iu  R a d y  G a b in e to w e j  w dn iu  
5 iym  m arca ,  a ż e b y  R z ą d  z a ją ł  s t a 
n o  wirlr o w  s p ra w ie  z m ia n y  K o n s ty 
tucji i w y 6 tą p . |  z w ła s n y m  p r o j e k 
te m ,  J e d n a k ż e  M in is te r  S p ra w  W o j 
s k o w y c h  p rz e c iw s ta w ił  s ię  t e m u  k a 
te g o ry c z n ie .

M a rs z a łe k  D a s z y ń s k .  k o ń c z y  m e 
m o r ja ł  s w '  i ca ły m  s z e re g ie m  z u p e ł 
n ie  n ie p o h a m o w a n y c h  in w e k ty w ,  
r z u c a n y c h  n a  o b ó z  rz ą d z ą c y  i s tw ie r 
dza , i: z r a d o ś c ią  p r z j j ą ł  d o  w ia d o 
m ośc i  f a k t  z a r z ą d z e n ia  w y b o ro w , 
s ą d z ą c ,  że  o n e  p rz y c z y n ią  s ię  do  
c a łk o w ite g o  w y ja śn ien ia  sy tuacji ,  j e d 
n a k ż e  p ie rw s z e  dn i o k re s u  w y b o r 
c zeg o  i w y d a rz e n ia ,  k tó re  zaszły , a  
m ian o w ic ie ,  jak  p isze  p. D a sz y ń sk i ,  
w y w ia d y  p a n a  p re m je ra ,  p o rw a n ie  
: u w ięz ien ie  w  tw ie rd z y  b. pos łó w , 
p ro w o k a c je  i b a n d y c k ie  s a m o s ą d y  
a w reszc ie  p rz e le w  krw i j a re s z ty  
z b u d z i ły  w n im  o b a w ę ,  że  w y b o ry  
n ie  b ę d ą  w o ln e  i n ie  b ę d ą  u czc iw e ,  
c a te g o  też  d la  u n ik n ię ć .a  r e w o lu 
cy jn e g o  T ozw iązan .a  s y tu a c ,  , k ró re  
p. D a sz y ń sk i  p rz e w id u je ,  k ie ru je  on 
a p e l  do  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z p o 
spolite j,  a b y  w y b o iy  o d b y ły  się  b e z  
o szu s tw ,  te r ro ru  i fa łszu  i a ż e b y  n a 
ty c h m ia s t  p o  ni :h  p o w ru c ić  n a  d ro 
gę  p ia w o rz ą d n o śc i .

M e m o r ja ł  m a r s z a łk a  D a s z y ń s k ie 
go, m im o  iz u t r z y m a n y  w b a id z o  o- 
s t ry ch  srow ach ,  k tó re  z re s z tą  s t a r a 
liśm y się o d d a ć  w p o w y z s z e m  s t r e 
szczen iu ,  p rz e z  w a rsz a w sk ie  w ła d z e  
a d m in .a t r a c y jn e  s k o n ł -slccw».ny nie- 
zos ta ł .

Planowa akcja hitlerowców.
BERLIN, 4.X. (Pat). Przcmawiajijc 

na wiecu narodowym socjalistów  
przywódca hitlerowców Goebbels za 
powiedział, że stronnietwo jego w naj 
bliższym czasie ma zgłosić wniosek o 
rozpisanie plebiscytu celem  natych
m iastowego rozwiązania sejmu prus
kiego. M ożliwość zastosowania tego 
środka przewidziana jest w konstytu

cji pruskiej. Konieczne dla plebiscy
tu 4.800.000 podpisów hitlerowcy u- 
zyskali już w ostatnich wyborach do 
Reichstagu. Po przeprowadzeniu no
wych wyborów stronnictwo hitlerow 
skie zażąda oddania sobie teki p ^ s -  
kiege ministra spraw wewnętrznych i 
stanowiska prezydenta policji w  Ber
linie.

Scnutzbund i łteimwehra.
W IE D E Ń . 4 -X  (P a t  ) Soc ja l is ty cz 

n y  S chu tzD u n d  o g ła sz a  o d e z w ę ,  w 
k tó re j  w z y w a  tw o ic h  członki w d o  
o b ro n y  rep u b l ik i  i k o n s ty tu c j i  p rz e d  
g ro żący m  z a m a c h e m  s ta n u .  O d e z w a

o s t r z e g a  c z ło n k ó w  S c h u tz b u n d u ,  a b y  
m e  d aw a li  s ię  sp ro w o ico w ać  p rzez  
H e im w e h r ę  i z a c h o w a ł :  ż e la z n ą  c y- 
sc.yplinę.

Schacht domaga się rewizji planu Younga.
B E R L IN , 4 X .  (Pat) .  Z  N o w e g o  

Jo rk u  d o n o sz ą :  B- p r e z y d e n t  b a n k u  
R z e sz y  S c h a c h t  w ygłos ił  w czo ra j  
p r z e m ó w ie n ie  n a  b a n k ie c ie ,  w y d a 
n y m  p rz e z  izb ę  h a n d lo w ą  n ie m ie c k o -  
a m u ry k a n s k ą .  S c h a c h t  o m a w ia ją c  
p ro b le m  r e p a r a c y j  n iem ieck ich ,  p o d 
kreśli ł .  ż e  N ie m c y  m o g liby  o b e c n ie  
w y s tą p ić  z ż ą d a n ie m  ogłoszenia, 
m o ra to r ju m .  jedna icże  k a n c le rz  Bni-  
n in g  n ie  c h c e  n ie p o k o ić  op in ji  św ia 
to w e j .  M im o  to  w n io s e k  o g ło sz e n ia  
m o ra to r ju m  m usi b yć  p e w n e g o  d n ia  
p o s ta w io n y .  S c h a c h t  je s t  p r z e k o 
n a n y ,  że k a n c le rz  p ra g n ie  o b e c n ie

p rz e z  z a c ią g n ięc ie  n o w e ’ p o ż y c z k i  
z a g ra n ic z n e j  p o z o s ta w ić  m o c a rs tw o m  
w ierzycii  isk im  w o ln ą  chw ilę ,  a ż e b y  
m o g ły  p r z y g o to w a ć  się d o  rew izu  
p la n u  Y o u n g a .  Dr. S c n a c h t  roz- 
w o d z  ł s ię  n a s t ę p n ie  s z e ro k o  n a o  
r z e k o m e m  k rz y w d a m ' N iem iec  'z 
p o w o d u  p rz y łą c z e n ia  P o m o r z a  do  
P o lsk i .  M ó w c a  p rz y  te m  a p e l c w a ł  
d o  o b e c n y c h ,  że  n a ró d  a m e r y k a ń 
ski n ie  zgodz iłby  s ię  n igdy n a  
o d d z ie le n ie  N o w e g o  O r le a n u  k o r y 
ta rz e m  od  p o z o s ta łe g o  te ry to r ju m  
a m e ry k a ń s k ie g o .

Kampanja przeciw BriandowE.
PA R Y Ż .,  4 X  (F a t) .  W s p o m in a -

lac o in c y d e n c ie ,  jak i  m ia ł  m ie jsce  
n a  d w o rc u  w chwili p rz y b y c ie  p o 
ciągu , k tó ry m  p o w ra c a ł  z G e n e w y  
B riand . a  d o  k tó re g o  p o d s z e d ł  p t  
w ien  in w a lid a  w o je n n y  i z a c z ą ł  m u  
w  o s t ry c h  w y ra z a c h  czy n ić  za rzu ry ,  
że  p o l i ty k ą  sw o ią  w y w o ła  w o in ę ,  
„ Jo u rn a l  d e s  D e b a t s "  o św iad cza :  
U s tam i te g o  .n w a i id y  w o je n n e g o  
p r z e m a w ia ła  ca ła  o p in ja  p u b l ic z n a  
N ie p o k ó j  j e s t  ogó lny . C zu ć  go  n a 
w e t  u ta k ic h  ludzi j a k  H e r io t  i D a- 
lad icr ,  k tó ry c h  o b ra k  p a cy f izm u  
p o s a d z a ć  ie s t  trudne.. Jeże li  F r a n c ja  
n ie  z a re a g u je  w o b e c  w y p a d k ó w ,  ja 

k ie  n ie d a w n o  z a rz ły  n a  te r e n ie  
m ię d z y n a ro d o w y m , to  b ę d z ie  to  
s m u tn e  z jaw isk o  w je, h istorji  o z n a 
k ą  g łę b o k ie g o  z a m ie s z a n ia  w  u m y s 
ła c h  i z a p o w  sdzie czas  iw p o n u  
rych . N ie  n a leży  ' e d n a k  w ą tp ić  o 
F ranc ji .  D u żo  w  m ej je sz c z e  je s t  
sił d u c h o w n y c h  i ży w o tn o śc i  p o c z u 
c ia  n a ro d o w e g o .  W s z y s c y ,  k tó rz y  
s to ią  n .  w y ż sz y c h  s z c z e b la c h  h ie ra r -  
chji p a ń s tw a ,  w id z ą  p o t r z e b ę  n o w e ,  
po li tyk i  z g o d n e j  z z a g a d n ie n ia m i  
chwili o b e c n e j ,  po li tyk i  p o k o ,u ,  lecz  
s ta n o w c z e j ,  k tó ra  liczyć się  b ę d z ie  
z n a u k ą  n ie d a w n i ]  p rzesz łe  sci i n a 
g ro m a d z o n y c h  b łę d ó w .

Dalsze likwidowanie aktów sabotażowych.
PRZEMYŚL, 4.X. (Pat). W ładze bezpie

czeństw a przeprow adziły  ubiegłej nocy, w 
zw iązku z ostatn iem i ak tam i saboiaicw em i, 
szeireg rew izyj na tery torjum  tutejszego po 
w iatu. iRewizje te da ły  nadspodziew any w y
nik. M ianowicie w D rojohow ie, w budynku 
,jProśw ity‘‘, organ izacji „Sokoła" i koopera
tyw y „Silskij H ospodar" znaleziono b roń  
palną, am unicją i k ilkase t egzem plarzy „S ur
m y",

iNastąpne przeprow adzone rew izje w W a
łówie, w kooperatyw ie „Jednist" , gdzie łów - 
nież znaleziono broń ■wojskową W e wsi Mał- 
koliczach, u  gospodarza W asyla PłeszcLaka, 
k ierow nika m iejscow ej o rganizacj' „Sokil", 
znaleziono w iększą ilość uciętych karabinów  
i am unicji.

W  zw iązku z tem  aresztow ano szereg dzia  
łączy ukraińsk ich , k tórych przekazano sądo
wi w  Przem yślu.

Prezydent w więzieniu.
B U E N O S  A JR E S, 4 X  (d a t) .  T r . , -

b u n a ł  tu te js z y  o d rzu c i ł  p ro te s t  b. 
p r e z y d e n ta  Ii ig o y e n a  p rz e c iw k o  p o 
z b a w ie n iu  go  w olnośc i  i p i z t t r z y -  
m y w a n iu  w w ięz ien iu .

la k  przeprowadzano kolekty
wizację na Ukrainie.

W  oryginalnej korespoi dencji o trzym anej 
z U krainy sow ieckiej donoszą nam  w jaki 
sposób i w jakich  okolicznościach przepro 
wadzano tam  kolektyw izację:

„W reszcie i do n a s  tra fił nakaz o kolek
tywizacji, a wślad za nim  zjaw iło się 21) 
żołnierzy i 2 karab iny  m aszynowe Kolek
tyw .zację  pod naciskiem  siły zb ro jnej uchw a
lono. W szystkich zam ożniejszych zmuszono 
do p rzekazan ia  sw ojej m ajętności kołchozo- 
w., a  ich sam ych postanow iono w ysłać do 
obozu koncentracyjnego, część do Syherji, 
część zaś do gub. archangielsk iej. Nakaz 
okręgow,eg< sow ietu zalecał pogłębienie k la 
sow ej walki n a  wsi, uw ażając to za pierwsza 
zadanie w łauzy sowieckiej. Kazano następ , 
n ie  wysiedlić żony i dzieci zam ożniejszych 
gospodarzy z ich dom ów  do dom ów  biedoty 
i trzym ać tam  ich pod ścisłą obserw acją nie 
w ypuszczając z m ieszkań. Kazano następm a 
p rzygoow ać się w szystsim  przeznaczonym  
na zesłanie dc dalekiej drogi i zebrać się na  
p ^ e u . Przyszli wszyscy oprócz Juchim a P ar- 
chom ienko, który  poszedł pożegnać się z o j
czystą ziemią. 1 an nie mógł przenieść roz
łąki z rodzoną ziemią i nagle zm arł w polu. 
Gd> znaleziono go leżał n a  ziem i, Jakby 
chciał ją  przygarnąć do siebie. Gdy zebrr ^i 
na  p,acu t owiedzieli się o śm ierci Parcho- 
m ienko: „Ot m a w szczaścia czolowik, nudę 
spoetyw ati w  sw oij rid n ij ziemli, a de mi 
składem o swoi golowi nichto m e zmaje".

Nowa odmiana gry w siachy.
'Na nadzw yczajnem  zebraniu T ow arzyst

wa Szachistów  w Oslo (Norwegja) jeden z 
członków, p. E. Brocltkorb, przedstaw ił zgro
madzonym  nową grę w szachy. Nowa odm ia
na g ry  w ym aga szachow nicy cztery razy  w ię
kszej niż używ ana obecnie, a  raczej szachow 
nicy, sk ładającej się z czterech zwykłych sza
chownic, um.oszczonych na  pow ierzchni, j>o 
dzielonej jak  obecnie na  k ratk i. Nowa ta  sza
chow nica liczy zatem  16 razy  po 16, czyli 
256 kw adratow ych pól. Przez kom binację 
dw óch a naw et trzech obecnych figur szacho
wych, stw arzających jedną, obm yślił w yna
lazca now ej g ry  osiem  now ych figur. Do gry 
w prow adza w  ruch  wszystkie te osiem  r.o- 
w y"h 1 gur, tak że w raz z daw nem i ma szes
naście.

■ Nowym figurom  nad a ł następujące naz
wy : F eldm arszałek  —  stw anow iący komm - 
nację  w itży, Jaufra i konika; w pozycji cen- 
tra .n e j felum arszałek opanuw uje sześćdzie- 
s .ą t osiem  kratek  szachow nicy jednocześnie. 
Szef sz taba, poruszający sie o dw ie kra tk i 
we w szystkich k ierunkach  i łączący ruchy  
zarazem  lau fia  i konika. G enerałow ie (dwaj) 
ż których każdy jest kom binacją w ieży i la- 
u tra  A dm irałowie (dwaj), posuw ający sie o 
jedr.ą k ra tkę  we w szystkich kierunkach i s ta 
now iący kom binację ruchów  kró la  i laufra, 
lo tn ic y  (dwaj), stanow iący kom binację wie
ży i laufra.

Pczatem  idą wszystkie figury  do tychcza
sow ej gry szacnow ej: król. królow a, dwie 
wieże i dw a laufry  P rzed  figuram i ustaw ia 
sit szereg, złożoi.y z czterech „podoficerów*1 

dw unastu p nków — „żołnierzy" każdego 
koloru. „Podoficerow ie" poruszają  się o je d 
ną, dw ie czy cztery  kra tk i naprzód w linji 
p roste j i mogą zająć jedną  , dwie czy trzy  
kra tk i w prostej linji p rzed sobą aibo w linji 
przekątnej. „Żołnierze" poruszają  się o jed 
n ą  kra tkę  wprost, albo w linji p rzekątnej i 
mogą zajm ow ać jedną k ra tk ę  w lin ji p rze
kątnej.

Po zadem onstrow aniu  przez w ynaiazcę no 
w ej gry na „grom adzenii Towarzystw a Sza- 
ch.stów  w Oslo stw ierdzili obecni, że pom yś
lana w powyższy sposób gra nastręcza zdu
m iew ające m nóstw o now ych kom binacyj, n ie 
w ątpliw ie zatem znajdzie uznanie u w szyst
kich szachistów  św iata.

Niezwykły przewodniczący.
W południow ej dzielnicy L ondynu od- 

byw aiy s 'ę  n iedaw no w ybory uzupełniające. 
W iadom o, że z.imnokrwisty i zrów now ażony 
zazw yczaj Anglik w dw u jedynie w ypadkach 
traci panow anie nad sobą podczas ro z 
gryw ki sportow ej i... ma wiecu politycznym .

Nikogo też praw dopodobnie nie zdziw 1, 
że na  zebraniu  przedw yborczem , odbyw ają- 
cem ;ię  na dwa dni przed głosowaniem  pa
now ał nastró j niezw ykle podniecony.

Sala rozbrzm iew ała gw izdam i, tupaniem , 
okrzykam il n ierzadko  tu  i tam  wzniosła się 
pięść zaciśnięta do bójki, ówdzie co gorętszy 
w yborca chw ytał za laskę. N adarem nie 
przew odniczący, zachrypłym  od bezustanne
go krzyku, gtosero probow at uciszyć zeb ra
nych, napróżno w yw ijał dzwonkiem Tium 
nie reagow ał na te rozpaczliw e naw oływ a
n ia  do ipokoju a m ów cy z obu stronnictw , 
porzuciw szy argum enty  polityczne, poczęli 
w śród ogólnego tum ultu obrzucać się w za
jem nie m ało w ykw intnym i epitetam i.

'Nagle... w  pow szechny ten harm ioer 
w padł odgłos tłuczonego szkła. W  oknie za- 
kiego oranguianga.

Małpa obrzuciła zdziw ionym  w zrokiem  
roznam ietm iony tłum ludzki, nasiępnie zaś 
m ajaczyła na  chwilę pokraczna postać w  el 
jednym  susem znalazła się w  sam ym  cen
trum zgrom adzenia. iRaźno ruszyła ku p rze
w odniczącem u i w yrw aw szy mu dzw onek, 
ję ta  p in z pasją w ym achiw ać na  wsze 
strony.

To, czego nie mógł doDiąć dośw iadczony 
w obcow aniu z m asam i — polityk, osiągnęła 
m ałpa Tfun zamilkł, bojow y nastró j 
p ierzchnął Pocieszne miny, jak ie  wyczy
n ia ła  m ałpa, pobudziły co bliższych do 
śm iechu. W krótce ca ła  sala śm iała się już 
unisono.

incydent ten skończyłby się zupełnie po
godnie, gdyby nie pewien, d robny zresztą 
epizod. Małpa m ianowicie chw yciła k tórąś 
z wolnych rąk  kałam arz ze sto lika przew ód 
niczącego i cisnęła nim  w n iejm kaianie 
b  arły gois koszuli jednego z obecnych.

lem m em n ie j, gdy niespodziew any gość 
opuścił w reszcie zebranie, tą  sam ą zresztą 
drogą, k tórą Drzybył, obrady  zakończyły się 
w  zuj>ełnvm spokoju . Energja zgrom adzo
nych, m iast w nam iętnej kłótni i w zajem 
nych obelgach, w yładow ała się w śm iechu.

iNajgoizej podobno n a  tym zajściu w y
szedł w łaściciel zw ierzaka, —  m usiał bow iem  
płacić za szkody, jak ich  się jego w ychow a
nek dopuścił.

Popierajcie Ligę Morską



Ki 230 ' {i872) K U R  7  E R  W I L E  Ń S K I

Ruch spółdzielczy - Jego zoczenie
w śwLcfc.

7 powodu „Dwócn dni nauki chodzenia po u lky“ 
zorganizowanych w Wilnie.

Coraz więcej w okresach cięż
kich kryzysów gospodarczych, u w a 
ga społeczeństw zw raca się w stronę 
ru c h u  spółdzielczego. Bo też istotnie 
pizedstaw ia  o n  już wielką siłę Z na
czenie jego w świecie stale wzrasta.

W  Fin landji p rzeprow adzono po 
rów nanie  pom iędzy sum ą obrotów  
handlu  hurtowego i detalicznego, 
a ob ro tam i czterech hurtow ni spół
dzielczych, dw uch rolniczych i dwuch 
S] ożywców. Okazało się, iż w 1928 r. 
obroty  czterech hurtow ni wyniosły 
2.315 m arek  fińskich, czyli stanowńły 
28°/o ogólnego obro tu  krajowego.

Przeprow adzona ankie ta  w 1925 
t o k u  w Danji wykazała, iż 13% całe
go hand iu  dokonyw ane jest przez 
spółdzielnie spożywców. W  dziale 
sj ożywczym obrót H urtow ni Duń- 
sl..ej s tanow i 13% ogólnego handlu  
hurtowego, a w handlu  detalicznym 
obró t spółdzielni spożyw*ców wynosi 
2,v/0 ogólnego obrotu. W  Niemczech 
ol roty spółdzielni spożywców w yno
si? ą od 5 do 6% obrotów ogólnych 
odnośnych gałęzi handlu

Jeżeli się weźmie pod uw*agę 
osobno produkcję  i handel pewnych 
ai tykułów spożywczych, jak chleb, 
mięso, cukier, i t. p.. wówczas pozycja 
spółdzielczości okazuje  się jeszcze 
simiejszą. Co do m ąk i i chleba, to 
S/w edzki Związek Spółdzielni Spo- 
ż} wców sam jeden przerab ia  czw ar
tą część izbóz chlebowych, spożyw a
nych wt Szwecji. W  1925 r  zapotrze
bowanie na m ąkę  zaspakajane przez 
m łyny Ilurtowuii Angielskiej, wryno- 
sPo 16% ogólnego zapotrzebow ania 
Anglji. W  Szwajcarji m łyny spół
dzielcze p roduku ją  10% wszystkiej 
Hcik-i. Spółazielme spożyw*ców wr 
V ielkiej Brytanji objęły 10°/o ogólne
go obro tu  mlekiem. H urtow nia  Spół- 
d ielni Spożiwyców w Danji zaspakaja  
13 proc. ogólnego zapotrzebow ania 
ma m argarynę .

W  niemczech około 9% handlu  
szmalcem należy do H urtow ni Spół
dzielni Spożywców. W  Wielkiej B ry
tanji handel mięsem w 20°/o należy 
do spółdzielni spożywców'.

Spółdzielcze zakłady wrytwórcze 
coraz częściej do rów nyw ują  fabry
kom kapitalistycznym , a czasami są 
najwńęksizemi i najlepiej urządzonemi 
przedsiębiorstwam i w danym  kraju. 
Pod tym  względem osiągnięto już n ie
jeden rekord . Młyn Szwedzkiego 
Związku Spółdzielczego oraz p iekar 
nia spółdzielcza w Glasgow (Szkocja;
— *-i— — w w ł — — w m i  m w —  iii n m

zaliczają się do największych w E u 
ropie.

F ab ry k a  konserw  mięsnych w Ol
denburgu, własność Hurtowmi Nie
mieckich Spółdzielni Spożywców, jest 
najwdększa i najbardzie j nowroczesna 
w Niemczech, a może naw et w E u 
ropie. Największą d ru k a rn ię  w Niem
czech posiada Związek W ydawniczy 
Niemieckich Spółdzielni Spożywców. 
Hurtowmia Czechosłowacka, k tóra  
posiada 3 młyny, jest najw iększym  
producentem  m ąk i w Czechosłowacji.

Spółdzielczość rolnicza w wnelu 
k ra jach  s tanow i czynnik dom m ujący  
w gospodarce rolnej. W  Holandji 
już w 1925 r. 65% ogólnej p rodukcji 
masła i 45°/0 sera dostarczały  m le
czarnie spółdzielcze. W D a n "  mleko, 
pochodzące od 86% wrszystkich krów, 
przerab iane  jest na  m asło w m leczar
niach spółdzielczych, należących do 
85°/o ogółu rolników duńskich. W  
Estonji p rodukcja  spółdzielcza masła 
stanowdła w 1925 r. 85J/o ogólnej p ro 
dukcji masła i 70% produkcji sera. 
W  Nowej Zelandji —  80%, a w Au- 
stralji —  91% ogólnej p rodukcji m a
sła i sera dostarczają  mleczarnie 
spółdzielcze

K anadyjski Związek Spółdzielczy 
Producentów  Pszenicy jest na jw ięk 
szym eksporterem  zboza n a  całym 
świecie. W 1925 r. eksport jego obej
m ował dwie trzecie ogólnego ekspor
tu K anady i przeszło jedną czwartą 
ogólnego hand lu  m iędzynarodowego 
zbożem. W  F in landji  70% ogólnego 
eksportu  sera i 92% masła objęły 
organizacje spółdzielcze. W  Estonjj 
Związek Spółdzielni Rolniczych w y
wozi 54% ogólnego eksportu  masła. 
W  Łotwue 90% wywożonego masła 
pochodzi z m leczarń spółdzielczych, 
a 60% eksportow ane jest prze? same 
organizacje  spółdzielcze. W Danji 
obró t Związków spółdzielczych dla 
wywozu masła stanowi 40% ogólnego 
eksportu  masła duńskiego,

Międzynarodowa Biuro Pracy  do 
konało obliczenia wszystkich spół
dzielni zna jdujących się na całym 
świecie. Wzięto p od  mvagę tylko 
spółdzielnie należące do Związków, 
gdyz co do innych tru d n o  jest o ści
słe dane. Okazało się, iż w 1928 roku 
istniało 368.003 spółdzielni wszelkie
go rodzaju  obejm ujących  74.800 291 
członków.

Doprawdy, ruch spółdzielczy sta
nowi już potęgę!

B. Przegaliński.

F i  drodze do odbudowy sp ó ł
dzielczości spożywców w

W całe j P o lsc e  o b c h o d z ą  sp ó ł 
dz ie lcy  w  dn iu  dz is ie jszy m  sw o je  
św ię to  t zw. „D z ień  S p ó łd z ie lc z o 
ści*". w n a s z e m  m ieśc ie  c[*za je sz 
cze  p p n u ,e .  C dZŁ ta  n ie  z n a c z y  
|e d n a k  b y n a u n n ie j ,  b y  s p o łe c z e ń s tw u  
w ileń sk iem u  o b cy  byl ten  ro d za j  r u 
ch u  sp o łe c z n e g o  1 a k  p rz e sz ło ść  
sp ó łd z ie lcza  W .In a  jak  i t e r a ź n ie j 
szość  św iad czą ,  o 'e g o  c z y n n e in  u- 
st o s u n k o w a n iu  s ę do  idei. Z  p rz e  
szło 'C w y s ta rc z y  w s p o m n ie ć  p o s ta ć  
ś. p. A le k s a n d r a  Szk lenr .ika ,  r e 
d a k to r a  »w le tn ie  p r o w a d z o n e g o  „ż.y- 
c a Spółdzielczego**. P o z o s ta łe  rocz- 
n.Łi tearo c z a so p ism a  z a w ie ra ją  o b 
fity i c ie k a w y  p rz y c z y n e k  do  hi 
storji  spó łd z ie lczo śc i  w n a s z y m  k r a 
ju. Był c zas  k ’e d y  w W  h i t  fukcjo- 
n o w a ło  i r o z w ia ło  się ca ły  s z e re g  
sp ó łdz ie ln i  sp o ży w có w  W a r u n k i  ze- 
w n ę t rz n e  i p ó ź n ie ,  sze b łę d y  — b o 
leśn ie  dośw  a d c z y ły  tak  św ie tn ie  z a 
p o w ia d a ją c y  się  r o z w c i r u c h u  A p a t-  
ja z n ie c h ę c e n ia  s p o łe c z e ń s tw a  spo- 
w o d o w r n e  u p a d k ie m  wielu  społ-  
dc ie ln i —  z a c z y n a ją  j e d n a k  usrę- 
pow ać .

W  b ie ż ą c y m  ro k u  p o d ję to  no w ą  
p ró b ę  w celu  o d b u d o w y  ru ch u  
p rz y s tą p  o n o  d o  o rg a n iz o w a n .a  swo* 
je j  p lacó w k i ,  P o w s z e c h n e j  S p ó ł 
dzie ln i S p o ż y w c ó w  w W i l r  e. P o 
w a ż n y m  krok  e m  n a p ^ z 'd  by ło

z e b ra n ie  za łożyc ie lsk ie ,  k tó re  s ta ło  
s ę  n ie ja k o  p u n k te m  z a c z e p ie n ia  
d o  z re a l iz o w an ia  i p o w o ła n ia  do  
życ ia  p lacó w k ..  N a  ty m ż e  z e 
b ra n iu  w y b ra n o  w ła d z ę  n a d z o rc z ą ,  
k tó r a  c z u w a  n a d  p ra c ą  o rg a n iz a c y j
ną . D o i  w i a d c z e r . ż y c .e m  o b e c n i  o r 
g a n iz a to rz y  m e  ' c h c ą  b u d o w a ć  p l a 
có w k i  n a  s ła b y c h  p o d s ta w a c h ,  d la 
tego  n ie  ś p ie sz ą  się  z o tw o rz e n ie m  
s w e g o  p .e rw s z c g o  sk le p u .  W  chwili 
o b e c n e j ,  ja k o  o rg a n iz a c y jn e ' ,  ca ły  
w y s i łe k  sk u p ia  się n a d  w e r b o w a 
n ie m  n o w y c h  c z ło n k ó w  i g r o m a d z e 
n iu  fu n d u sz u  u d z ia ło w e g o ,  k tó ry  z a 
p e w n i łb y  sp ó łd z ie ln i  z d ro w e  życ ie  
i rozw ó j.  O b e c n a  liczba c z ło n k ó w  75 
je s t  s ta n o w c z o  nie  wy s ta rc z a jąc a ,  t r m -  
b a td z ic j ,  że  ro z p ro s z e n i  są  oni po  
c a łe m  m ieśc ie .  L iczb ę  tę  t r z e b a  
p rz y n a jm n ie j  z w ię k sz y ć  p 'ę c io k ro t -  
n ie .  S ta r a ń .a  o p o m o c  f in a n s o w ą  
C en tra l i  Z w ią z k u  S pó łdz ie ln i  S p o 
ż y w c ó w  w W a r s z a w ie  zo s ta ły  u w :e ń  
c z o n e  p o m y ś ln y m  re z u l ta te m ,  tak ,  
ż t  p r a w d o p o d o b n ie  z p o c z ą tk ie m  
p rz y sz łe g o  ro k u  —  n o w a  p la c ó w k a  
sp ó łd z ie lcza  z o s ta n ie  już p o w o ła n a  
d o  życia.

N ie m o ż n a  ró w n ie ż  p o m in ą ć  ty c h  
spó łdz ie ln i ,  k tó re  o b e c n ie  p racu ją .  
D o  n ;"h  n a le ż ą  „Spółdzielca** „ S p ó ł
dz ie ln ia  K o le ja iz y "  „M rówka*1 i n ie 
d a w n o  p o w s ta ła  b ło ru s k a  sp . 
„N o w y  Ś w ia t" .

Z a o p a t r y w a n ie  ty ch  spó łdz ie ln i ,  
jak  ró w n ie ż  i o k o ło  40 spó łdz ie ln i  
w o k rę g u  w ileńsk im  d o k o n y w a  się

Filmowa rev/cpśjcja.
^Korespondencja własna). ;

Serbołużycka mnie ;*zoSt \ v Niemczech
Mimo trak ta tu  wersaisaiego, k tó 

ry  s tara ł  się nowe powojenne granice 
państw owe ustalić tak, aby w danych 
państw ach  znajdowało . się jaknaj-  
ntniej mniejszości narodow ych, p o 
siada państwm niemieckie, a zwłasz
cza Prusy, znaczne odłam y inno-na- 
rodowej ludności. Są to przedewszyst 
kiem  Polacy, Serbo-Łużyczanie, L it
wini, Fryzowie, Duńczycy, oraz Czesi 
W  artykule  m niejszym  zajm iem y sie 
mniejszością serbo-łużyczką, jako ję- 
zvkow'0  nam  najbliższą.

Losy ludności serbo - łużyckiej, 
przedstawiającej niejako resztkę ,Slo- 
wrian nadłabśkich, winne nas szcze
gólnie zainteresować. A losy te p rzed
staw iają  się dość smutnie. Niemcy 
bowiem dążą wszelkiemi siłami do 
tego aby dzielny ten żyw ioł s łowiań
ski wynarodowić, zgermanizować. 
I toczy się od  lat dziesiątek cicha, 
acz ostra  w’alka o p raw o narodowre 
tego ludu, który, otoczony m orzem  
niemieckiem, hardo  broni swej sa
modzielności narodowrej.

Serbo - Łużyczanie osiedleni są 
w dwóch k ra jach  Rzeszy niemieckiej 
w Saksonji i P rusach  W  Saksonji 
porozrzuceni są w trzech p o w a ła ch ,  
w P rusach  w dwTóch prow inc jach  — 
Śląsk i R randenburg ja , względnie 
w dwóch re jenc jach  —  Lignicy 
i F rankfurcie .  Ludność serbo-łużycka 
została rozdzielona na  tyle jednostek  
adm in is tracy jnych  w tym  ceiu, aby 
nie mogła zorganizować się należycie, 
aby n ie  mogła odegrać żadnej roli po
litycznej i aby nie mogła zdobyć n a 
wet m andatu  do parlam entu .

Liczbowo, m niejszość serbo-łuźyc- 
ka  przedstawia się s tosunkowo mpo- 
nująco. Liczy ona mianow icie prze
szło 160.000 dusz uświadomionego 
ludu, a nawet niemiecki, sfałszowany 
spis ludności podaje ilość Serbo-Łu- 
życzan na 73.000. Mają oni dobrze 
zorganizowane czytelnictwo, bo w y
d a ją  od 89 lat dziennik „Serbske No
w iny11, rewTję lite racką „ ł .użica1 , 
w schodząca już 45 lal, rewję nau k o 
w ą „Casopis Macicy Serbskeje11 (wy
chodzi już 83 lata), dolno-łużycki ty 
godnik ,,Serbski Casnik ‘i w. i. m n ie j
szych pism kościelno - religijnych. 
P ism a te wychodzą bez przerw y p ra 
wd0 że całe stulecie już. Pozatem 
ludność serho-łużycka posiada liczne 
organizacje oświatowe, kultura lne  
i gospodarcze w liczbie koło 90-ciu. 
Nie brak  oczywiście i „Sokoła11.

Rzecz jasna, ze przy znanym  sy
stemie prusko-niemieckim, prześla
dow ania  wszystkiego,co słowiańskie, 
nikogo nie zadziwi, jeśli stwierdzimy, 
że, władze niemieckie, zarów no w 
Prusach, jak  i w Saksonji czynią 
■wszystko, aby żywioł serbo łużycki 
wynarodowić. Stać się to m a zapo- 
mocą szkół, jak i kościoła. W  semi- 
n ar jach  nauczycielskich, gdzie kształ
cą  się nauczyciele d la  szkół na obsza
rze etnograficznym  serbo-łużyckim, 
rząd nie chce wyprowadzić nauki ję- 
.zyka łużyckiego, m im o, że wszystkie 
organizacje tego się dom agają. Nie- 
inaczej jest w dziedzinie kościelnej. 
Serbo-Łuzyczanie należą w połowie 
do kościoła katolickiego, w drugiej 
izaś do —  ewangelickiego. W  semi- 
'narjach • duchow nych  panuje  bez
względny system germanizacyjny. Na 
teologji ewangelickiej nie m a w tej 
chwili ani jednego studenła-Łużycza- 
na, tak, że - w najbliższych latach 
para f je  serbo-łużyckie obsadzone zo
staną przez Niemców. W  seminar- 
jach  nauczycielskich wprowadzili 
Niemcy na wet — r> u m e r u s c 1 a u- 
s u s dla Serbo-Łużyezan. Organ i ■ 
zaoje • niemieckie, popierane przez 
fundusze gadzinowa rządu i Hitlera, 
dążą do rozbicia „Sokoła 1 i to w a
rzystw' szkolnych, słowem —  Niemcy 
stosują wszystkie znane z innych te 
renów mniejszościowych środki i m e
to d a  eksterminacyjne, dążące dc  w y
narodow ienia Serbo-Łużyczan.

W  swo.m czasie sejm saski d y sk u 
to w an o  sprawne językowej i szkolnej 
Łużyczan, lecz nic konkre tnego  nie 
uchwalił. Nie mogą się jakoś ł . uży
czanie dowołać sprawiedliwości..

Obecnie biorą oni udział w w ybo
rach do Reichstagu niemieckiego 
w y s t a w i p  jąc własne listy okręgowe 
i łącząc je z listami polskiemi i in 
nych  mniejszości w Niemczech.

Łużyczanie, mimo ogromnych 
trudność:', hardo  b ron ią  swych praw  
i walczą o nowe, powuększone praw*a 
narodow e i społeczne. Dając w cią
gu ubiegłych wieków' wiele dowmdów 
żywmtności wierzą oni, że i dla nich 
nas taną  kiedyś jaśniejsze i lepsze 
chwile. Cała Polska z podziwem pa 
trzy na tę bohaterską  garstkę na- 
sz tch  pobratym ców łużyckich, ży
cząc im w ich ciężkiej walce wiele 
powodzenia. Kw.

p rz e z  O d d z ia ł  Zw. Sp, Sp. w W il
n ie ,  posoadlai ący  sw o ją  h u r to w n ię  
p rzy  ul. R o s s a  3.

Din in fo rm acji  o só b  z a in te r e s o 
w a n y c h  z a w ia d a m ia  się, ze  z a p u y  
n a  c z ło n k ó w  P o w s z e c h n e j  S p  ół- 
dzieln i S p o ż  , ja k  ró w n ie ż  i w p ła ty  
n a  u d z ia ł  u s k u te c z n ia  się  w b iu rze  
O d d z ia łu  Z w .  S p  Sp . —  R o s s a  3. 
tel. 56. , J . W.

M O D L Ą  SIĘ  D O  P O L S K I D Z IE 
C IN N E U S T E C Z K A  N A  OBCZYŹ-Ó 
N IE  N.TE  S K Ą P  IM  N A  E L E 

M E N T A R Z !

Złóż grosz o a  „F undusz  Po lsk iego  
S zk o ln ic tw a  zag ran icą  ", na  kon to  

^ P -  K. G. 2J895, K o m ite tu  O bcho-^ 
do 25-lec ia  W alk i o Szko łę  P o lsk ą

Praga, 1 października 1930
Praga posiada przeszło sto teatrów 

śwdetlnych. Z tego większość t. zw. 
p re ir je row ych  ulokowała się na  placu 
św. Wacława, lub w' jego pobliżu. 
Kilka z tych premjerowycli kin spe 
cjalizowato się n a  filmy niemieckie. 
Eopóki chodziło o sztukę niemą, k tó 
ra, jak  wiadomo, jest m iędzynarodo
wą. wszystko było w porządku. Spo
kojnie przyjęła P raga niemieckie fil
m y  dźwiękowa. Ale oto jedno z kin 
p rask ich  przez siedemnaście tygodni 
z rzędu gra 100%-wą m ów ioną i śpie
w aną operetkę niemiecką p. t. „Zwei 
Herzen im 3/4 T a k t11. Sukces kasowy 
niebywały! P rzykład zaiste zachęca
jący. To też jedno kino za drug .em  
zaczęło sprow*adzać m ówione filmy 
niemieckie. W  prasie odezw-ały się 
zrazu skrom ne, potem coraz głośniej
sze protesty. Stolica CzechosłowTaci' 
zatraca ch a rak te r  m iasta  czeskiego 
słowiańskiego! Dobrowolnie stwarza 
atmosferę, k tó rą  zwalczała przez d łuż
szy czas pod .panówanienr austrjac- 
kiem! Ale i te protesty ograniczyłyby 
się do ar tykułów  dziennikarskich, 
gdybyr nie zbieg okoliczności k tóry  
wywmłał wybuch.

Niejaki pan  Mayer z Gracu, ziry- 
towany, mniejsza o to czem, ulżył so
bie w sposób godny Herrenvolku. N l- 
wymyślał sąziadom z przedziału wr 
wagonie kolejowymi od czeskich psów. 
Został aresztowany i skazany  na m ie
siąc aresztu Oburzenie prasy  n ie
mieckiej m e  miało granic. W  mieście 
rodzinnem męczenika idei wielkonie 
mieckiej —  Gracu —  powybijano szy 
by wr konsulacie czesKO-słowmck. Bez
pośrednie potem  d ruga  instancja 
zwmlnita pana Mayera, który, jak  t r i 
um fator, wrócił do Yaterłandu. W 
P radze  zapanowało zdumienie i n a 
prężenie. To też, gdy na  p retu jerze 
filmu niemieckiego, niem iecka pub 
liczność podchwyciła melodję pieśni 
burszowskiej, śpiewanej z ekranu, o- 
dezwały' się protesty. Sprowadzona 
policja usunęła  demonstrantów', lecz 
hasło zostało już rzucone. To też n a 
stępnego dn ia  tłumy zaległy plac św. 
W acław a i wznosząc okrzyki przeciw' 
Niemcom ciągnęły od k ina do kina, 
dom agając się zdjęcia z afiszów fil
mów niemieckich. Trzeciego d r ia  de
m onstracje  się wzmogły i przybrały  
cha rak te r  burzliwy. Pomimo tego, że 
na miasto wTysłano silne pogotowie 
policji i żandarm erji ,  powybijano szi 
byr i częściowm zdemolowmno urządze
nie wewnętrzne .paru kin, uszkodzono 
szyby tea tru  niemieckiego, porozb ija 
no kilka sklepów i kaw iarń  niem iec
kich. Początkow o poważne dem on
stracje przybrały' cha rak te r  ro z ru 
chów ulicznych. Jak  zwykle w po
dobnych w ypadkach  inicjatywa p rze
szła w ręce bezim iennych aranżerów*, 
k ierow anych ta jem niczą  ręką. S pró
bowali skorzystać przytęm  z zamie
szania faszyrści i komuniści. Wylp- 
ciały szyby z okien księgarni n a ro d o 
wych socjalistów. Policja wyszła z re 
zerwy. Dalsze zebrania i gromadzenia 
się pod go^em niebem  zostały zakaza
ne. Pow oi’ P raga  przybrała  daw*nv 
wygląd. " '

Demonstracje  osiągnęły zamierzo 
ny  cel. W szystkie fu m y  niemieckie 
zostały usunięte. Prezydent m iasta 
Pragi, dr.  Baxa, odwiedził m in is tra  
sp raw  wewnętrznych, dom agając się 
w ydania generalnego zakazu grania  
filmów niem ieckich w Pradze. Po 
dobno zakaz tak i m a  się w  najbliż 
szym czasie ukazać.

Dźwięk szyb, pow ybijanych w k i
nach  praskich, odbił się głośnem e 
chem na prowincji. W  B ra tis ław ie?  
Moraw skiej Ostrawie, Czeskich Bu 
dziejowicach i innych m iastach ró w 
nież usunięto filmy niemieckie. Z Ju  
gosławji nadchodzą wieści o podob 
nych zam iarach  Słowian południo
wych.

Najniespodziewaniej na  świecie 
poseł niemiecki w Pradze złożył w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
protest przeciwTko dem onstrac jom  i

zwrócił uwagę na  następstwa, jak .e  
mogą one mieć w stosunkach czesko- 
słowacko niemieckich. Ministerstwo 
spraw  zagranicznych wyraziło mu 
swoje ubolewanie z powmdu zajść. 
W iadom ość tę przyjęto w P radze z 
dziwnem  uczuciem. Ani jeden oby
watel niemiecki nie ucierpmł, ani jed 
na szyba, będąca wiasnością Niemca 
z Rzesz\ nie została wybita. O cóż 
więc panu posłowi chodziło? Pizecież 
nie chce się on mieszać w w ew nętrz
ne spraw y Czechosłowacji? Zwłasz
cza, że kwestję s tra t  m ater ja lnych , 
jak ie  paniosą wytw Ornie filmowe n ie
mieckie z powodu zat azu n iem iec
kich fiimów, pozostawił on  sobie na 
później.

W  ten sposób w’ Czechosłowacji 
staje się coraz bardziej palącą Kwestja 
stworzenia mówionego filmu czesk ie
go. Powstała naw et myśl połączenia 
wytwórców  c .eskosłow ackich, pol
skich i jugosłowiańskich dla n ak ręca 
nia wspólnemu siłami filmów słowiań
skich, klórehy mogły być wyświetla
ne we wszystkich państw ach  sło
wiańskich. Były'by one niewątpliw ie 
nieskończenie bardziej zrozumiałe dla 
większości kinom anów, niż filmy a n 
gielskie. Być może zatem, że anty- 
liiemieckie dem onstracje  praskie będą 
impulsem do oży'wienia ruchu  film o
wego w k ra jach  słowiańskich. Przy 
trzykro tn ie  rozszerzonem tery torju in  
opłaciłaby' się taka  p rodukcja  sowicie.

W. M.
2«tKBaHli =TJ_ ) I I............   Tl

List do Redakcji.
W ielce Szanewn., Panic Redaktorze!

Proszę o .rm sszczen ie  w poczytneni p iś
mie iPiuiskiem następujk-jcego w yjaśnienia:

W 'Nr. „K trrjert W ileńskiego '1 z din. 4-go 
października r. b. została zam ieszczona no 
ta tk a  niewiadom ego au to ra  pod tytułem  

Przesilenie jx‘dagogiczne w Sennnarjum  im. 
Fr. B ohuszew ieza-1. W  notatce tej między 
innemi pow iedziano, że „fikezydjum Gentrai- 
nego Związku... uchw aliło  odw ołanie swych 
członków, pracujących w Semiinarjum im. 
Fr. iBohuszew.icza z zajm ow anych przez n ’ch 
stanow isk" oraz że „zgłosił dynnsję szereg 
nauczycieli Białorusinów W yrazili zgodę na 
dalszą p iacę w S-eminarjuin tylko dr. Jar. 
Stankiewicz oraz żona jego p. M arja Stan 
kie wieżowa".

iN.iniejszem ośw iadczam , co następu j.
1. Nic nu nie w iadomo o w spom nianej 

uchw ale Prezydjum  C entralnego Zw iązkr 
B ialoruskich O rganizacyj, p rzynajm niej laka 
uchw ala nie została dotychczas nigdzie ogło
szona. -Dopóki to nie nastąp i, mam co do 
niej poważne wątpliwości, a to t-em bardziej, 
że dw aj z pięciu w ileńskich członków tegoż 
Prezydjum  pozostali n a  stanow iskach n au 
czycielskich w Sem inarjum .

2. Rzeczywiście zgłosił dym isję dyr. p. R 
Ostrowski oraz żona jego p. Ani. Ostrowska, 
k tó ra  dotychczas nie b ra ła  żadnego udz.ału 
w pracy sem inarjum . Inni zaś nauczyciele 
Sem inarjum  B iałorusini — Jozef Sznarkie 
wicz, iuym on lćorol, Jan  Kotowicz oraz du 
chowny praw osław ny A leksander Kowsz — 
nie zgłosili dym isji, co jest w iaaom o tak 
k u ra to rju m , jak i w szystkim pracow nikom  
sem inarjum . -Nie zgłosiliśmy rów nież swej 
dym isji ani ja ani m oja żona, a to z tego 
powodu, że nasze ustąpienie nie miałoby 
sensu, kiedy pozostaje w Sem inarjum  więk 
szość innych nauczycieli B iałorusinów , w 
szczególności zaś dw u członków Prezydjum  
Centralnego Związku. W reszcie nowoiniano 
w any czasowo dyrek tor Sem inarjum  p. Man- 
kiewicz też jest B iałorusinem , ale przeciwko 
objęciu przezeń lego stanow iska Prezydjum  
•Centr Zw iązku nie zgłosiło żadnego sprze
ciwu. Dymisja m oja oraz m ojej żony n a 
stąpi jednocześnie z dym isją innych nauczy
cieli Białorusinów, szczególnie zaś za jm ują
cych w ybitniejsze ode mnie stanów .sko w 
cen tralnej organizacji białoruskiej

Moja ostrożność w zgłaszaniu dym isji 
spow odow ana została także tem, że mam uza
sadnioną obawę, iż miejsce moje w Semi
narjum , jako nauczyciela języka b iałorusk ie
go, mógłby zająć p. Zam oryn, nie posiada
jący odpow iednich kw alifikacyj, gdyż jest 
on tylko znawcą tw órczości poety rosyjskiego 
Puszkina.

3. iNie powziąłem jeszcze ostatn iej de
cyzji co do dalszej pracy w Sem inarjum , 
lecz wobec w ytw orzonej sy tuacji poprosiłem  
b dyr. p. ,R. Ostrowskiego o kilka dni czasu 
du nam ysłu, nie porzucając do tej chwili 
p racy w Sem inarjum . Oświadczyłem to p. R. 
O strow skiem u w obecności nauczyciela p. J. 
D ragana oraz sekretarza p Millera.

iRacz Pan, Fanie R edaktorze, przyjąć w y
razy mego głębokiego szacunku i pow ażania.

Dr, J. Stankiewicz.
,W  W ilnie, 4.X 1930.

Dziewczyny z Dusseldorfu.
W  ostatnim  num erze „Q uerschn itt'u '‘ 

znajdujem y in teresu jący  feljeton o otia- 
Tach Kiirteina, m ordercy z D ussel
dorfu.

T ru d n o  d opraw dy  dać odpowiedź 
n a  pytanie- co to za człowiek, który, 
będąc typem  pospolitym, nieobdarzo- 
nym  żadną fantazją , znajduje u p o d o 
banie w ohydnych zbrodniach i po- 
ti afi przez długie lata  uk ryw ać się 
przed pościgiem policji, dopóki dzię
ki przypadkowi, i to głupiemu p rzy
padkowi. nie dostaje się w jej ręce? 
Na to pytanie odpow iedzą może w 
przyszłości specjaliści psychjatrzy. 
Ale jest jeszcze jedno pytanie, n ie 
m nie j  interesujące, k tóre  jednak p s j -  
cbjłitrów -specjalnie m teresow ać nie 
bedzie. Mianowicie, co to były za 
d óewczyny, k tó re  naw iązały  s tosun
ki ze zbrodniarzem ? Co to za dziwny 
rodzaj kobiet, k tóry  pozw ala zacze 
piać się obcym  ludziom, zawiera 
z nimi znajomość, idzie z nimi, s łu 
cha ich pochlebstw i czułości i po 
zwala się m altretow ać?

Poznajem y tu ta j  klasę kobiet, 
o k tórej naogół nic p raw ie  nie wie
my, ponieważ wydaje się nam  za 
m ało  interesującą. L ite ra tu ra  zna ko 
bietę św iatow ą i ulicznicę, zna ko 
bietę p racu jącą  zawodowo, chłopkę, 
k aibietę zbrodniczą i aw anturn icę , ale

poza drobnem i mało znaczącemi wy
ją tkam i nie -zna służącej.

W szystkie n iem al dziewczyny, 
k tóre  zadawały się z Kiirtenem, były 
służącemi. Chętnie z nim  chodziły, 
chętnie j naw et niż z nnym) m ęż
czyznami ze swej sfery. Jeden  
z przyjaciół Kiirtena, p rzesłuchiw any 
przez sędziego śledczego, oświadczył: 
„Nie wiem doprawdy, co ten człowiek 
m iał w sobie, ale gdy w pobliżu z ja 
wiła się dziewczyna, stawał się nagle 
zupełnie innym  człowiekiem11.

Człowiek ten ze złemi, szerokiem) 
ustami, z charak terys tycznym  rysem 
łakom stw a w twarzy, po traf ił  czule 
i przymiilająco przemawiać, gdy spot
kał taką  dziewczynę. Jedna z jego 
niedoszłych ofiar, mała szwabka 
z czarnemi lokami, opowiada n a iw 
nie, jak  to pewnego razu um ówiła się 
ze znajomym, k tóry  jednak n a  u m ó 
wione miejsce nie przyszedł. Gdy tak 
zm artw iona s tała  na  ulicy, podszedł 
do niej Kiirten -ze swoim przyjacie
lem i zaprosił ją  do kina. Później za
przyjaźnili się do tego stopnia, że 
ciągle się spotykali Kiirten zataił 
p rzed nią, że jest żonaty, tak, że od 
m iedzała go n aw et w jego mieszkaniu. 
O piekow ał się n ią  czule, przyrządzał 
dla niej kakao, opowiadał jej o swo
jej m atce i mówił o ślubie kościel

nym . Pewnego razu, podczas space
ru  w lesie, „gdv n ie  chciała tak, jak 
on  żądał11, stał się bru ta lnym , pobił 
ją  i sprawił jej ból. Była to jedna 
z jego prób uduszenia. Zakochana 
dziewczyna nie widziała w tem nic 
złego, uważała to  za na tu ra lne  prawrn 
jego m ęskiej przewagi. Na chwilę 
udaw ała  zagniew aną i obrażoną, ale 
po chwili znowu wrszvstko było po 
■dawnemu. Przecież obiecyw ał jej, że 
się z n ią  ożeni, a przytem  „potrafił  
tak miło m ów ić11. I znowu chodziła 
do  niego, dopóki się nie dowiedziała, 
że jest żonaty W ówczas zrywa z nim  
ostatecznie. Gdy po skończonem opo
w iadaniu  powiedziano jej, k im  jest 
w rzeczywistości jej były przyjaciel, 
nie chce w to uwierzyć, a następnie 
■dostaje a tak u  nerwowego ze s trachu  
-przed niebezpieczeństwem, na jakie 
była tak  długo narażona  i którego 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
uniknęła,

Możnaby przypuszczać, że dziew
czyny. k tóre  zadawały się z Kurtę 
nem , były istotami aw anturniczem i, 
żądnemi w rażeń i niezupełnie nor- 
malnemi. Nic podobnego. Z takiem i 
Kiirten się n ie  zadawrał. Pewnego 
Tazu świeżo poznana dziewczyna go
tow a jest być m u powolną. Odchodzi 
>od niej, nie tknąw szy  jej. „Z tobą 
szkoda się zadawać!11 —  ośw.adcza 
jej na  pożegnanie. Szuka młodych, 
niedoświadczonych dziewcząt, które

w ędrując z jednej służby na drugą, 
nie m iały  m ożności Doznać św iata  
ani ludzi, które przez ca ły  tydzień  
żyją m yślą  o w olnein  popołudniu  
w n iedzielę i szczęśliw e są, jeżeli 
znajdą na to -popołudnie kaw alera, 
który jest dla n ich  gTzeczny i u- 
przejm y.

M arja H ahn  siedziała w niedzielę 
do Dołunniu z K urtenem  przy szkłan 
ce wina w podm iejskiej restauracji,  
prowradząe przyjacielską pogawędkę, 
zanim padła w pobliskim lesie ood 
ciosami jego noża. Ida Reuter space
row ała z n im  pc ścieżkach polnych 
na  łąkach nad  Renem i tam  ją  póź
niej m a r tw ą  znaleziono

Kiirten szuka swoich dzipwcząt 
na stacjach kolejowwch. Rozgląda się 
za takiemi, k tóre  nie zna ją  m iasta  
i znalazły się bez dachu  n ad  głową. 
Zbliża się do nich i ofiaru je  się za
prowadzić je do .schromska lub jak ie 
goś miejsca noclegowego. Z czasem 
izgłosiło się kilkanaście tak ich  dziew
czyn, k tó re  na  początku nie wnosił} 
skarg, mimo, że n iejedna z nicn zo 
stała przez Kurtena zgwałcona lub 
była przez niego duszona.

O gwrałcie copr?w da nie bardzo 
m ożna mówić, bo każda poszła z nim 
dobrow oln ie  i żadna nie była n a 
padniętą  w ciemności. Do tak ich  n a 
leży także M a n a  Budlik, dzięki Któ
re j  odkry te  zostało m ieszkanie Kiir- 
tena i nastąpiło  jego aresztowanie-

Zdarzyło się jej, że zgubiła późnym 
wieczorem swoją Drzyjaciółkę, k tó ra  
obiecała jej .wystarać się o nocleg. 
Na ulicy podszedł do niej jakiś  obcy 
mężczyzna, k tó ry  chciał ją  zap row a
dzić do parku . Dziewczyna opierała 
się, gdy w tem  podszedł Kiirten, o d 
sunął n ap as tn ik a  i os tio  wsiadł na  
niego: „W ie pan  przecież dobrze
0 tem, że codziennie n iem al zdarzają  
się m orders tw a, a m im o to zaczepia 
pan  sam otne dziewczyny!1* Budli- 
ków na n ao ra ła  zaufania  do swrego 
rycerskiego o b r o ń c y  i -później omal 
nie 'została jedną z jego ofiar.

'Funkcjonarjusze policji n ie jedno
kro tn ie  wyrażali swoje zdziwienie, 
że tak  wóele dziewczyn tak chętnie 
zadawało się z tym  potw orem  i że 
nie odstraszała  ich jego brutalność, 
z jak ą  odnosił się do m ch  w  pewnych 
m om entach. Czy rzeczywiście jest to 
tak  dziwme? Zbyt poważne te wy
buchy brutalności nie mogły być, —  
gdyż inaczej dziewczyny te nie b y 
łyby dzisiaj mógł} składać swoich 
zeznau A pew na brutalność, k tóra  
statecznego funkcjonariusza  policji 
może rzeczywiście zgorszyć i zdziwić, 
jest w oczach tych dziewczyn czemś 
zupełnie n a tu ra ln em  i n ieodłącznem  
od  miłości. Mężczyzna, k tó ry  na  sp a 
ce rach  i w k .nie potrafi tak  miło
1 czule przemawiać, może sobie w m i
łości n a  m ejedno pozwolić, nie po 
trzebując obaw iać się ani oburzenia,

ani gniewu swej p rzy jac ió łk i  — 
Pizeciwmie, wT niejednej kobiecie 
drzem ią p ra in s ty n k tc  z tych czasów*, 
gdy pęd miłości i pęd niszczenia b li
żej ze sobą sąsiadowały, niż dzisiaj.

Te dziewczyny nap raw d ę  kocnały 
Kurtena. Jedna  z nich podarow ała 
m u kiedyś k raw at Miał go na sobie 

,w chwili konfrontacji.  Poznała n a 
tychm iast swój podarek. Inna zno
wu, zapytana, jak  mogła ciągle zada 
wać się z tak im  brutalem , odpow ie
działa zdziwiona: „Przecież bardzo 
przyzwoicie wyglądał, by} zawsze 
elegancko i s ta ran n ie  ubrany, a za- 
chow’yw ał się w ogóle jak  a d w o k a t1. 
Jest to najwyższa pochw-ała, jaką  
m ożna otrzym ać w tych sferach.

Dziewczyny >z Dusseldorfu — 
przypadek zdarzył, że przy takiej 
okazji  u jaw niona została ich lekko
myślność, ich nieostrożność i ich 
uczucia. Pełno ich jest w fcażdcm 
mieście, przy myciu naczyń śp iew ają  
swoje sen tym entalne śpiewki, w szu 
fladach kuchennych  przechow*ują za- 
tłuszczone powieści zeszytowe, piszą 
i o trzym ują  pocztówki z lirycznymi 
wierszykami. I w każdem mieście 
człowiek taki, jak  Kiirten, znalazłby 
poddosta tk iem  ofiar. Szczęśliwem 
zrządzeniem opatrzności m niej jest 
jeanak  na śwuecie m orderców  na ło 
gowych, niż sentym entalnych i m a 
rzących o m iłosnych przygodach 
dziewczyn kuchennych i pokojówek.
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kowieie nosów i posiadające stopy, 
zakończone n a  wzór wężów. Inne 
piemię miało posiadać znów tak 
ogrom ne nosy, że żyło samerni tylko 
zapacham i owoców i kwiatów. Rzecz 
prosta, plemię to ust  nie potrzebo 
wało. W  głębi dżungli indyjskich 
m iał się gnieździć lud karzełków, 
którzy zamieszkiwali na drzewach 
i budowali sobie —  za przykładem  
p taków  —  gniazda z piór, skorupek  
i t. p. Byli także ludzie, k tórzy  żyli 
po 200 lat, przyczem w młodości 
mieli cerę białą, zaś n a  starość s ta 
wali się czarni, jak  węgiel. Inne 
znów plemię, m iało posiadać uszy 
tak wielkie, że zakryw ały całą głowę.

Dużo też opowiadano o ludożer- 
_ cach. Dzielić się oni mieli na trzy ro 

dzaje: ludożerców z ogrom nem i
uszami, kanibalów 'z końskieml k o 
pytami, wreszcie ludożerców bez 
języków, k tórzy  się porozumiewali 
na migi. Opowiadano o ludziach, 
m ieszkających gdzieś w głębi Czarne
go Lądu, a posiadających usta tak  
małe, że mogli pobierać pokarm  je 
dynie przez słomkę. Opowiadano
0 innych łucjach, które używały doi 
nej swej wargi, jako  parasola. Ist 
nieć m ia ły  kobiety, k t ó r ć ! wydawały 
na  świat jedno tylko dziecko, przy 
czem dzieci te, natychm iast  po u ro 
dzeniu, nab iera ły  starczego wyglądu. 
Żeglarz fenicki H anno opisuje, że wi 
dział na zachodniem wybrzeżu afry 
kańskiem  istoty ludzkie, całe po
rośnięte włosem. Niechybnie l lan n o  
wziął m ałpy za ludzi. Od m ałp też 
niewątpliwie pochodzą opowieści 
greckie o faunach  i satyrach.

Średniowiecze również lubuje się 
w opowieściach o dziwach i cudow 
nościach O powiadano sobie o dziew
czynie, k tó ra  się miała urodzić z gę
sią szyją, o różnych syrenach, wilko 
łakach, karłach, olbrzymach, dziwo- 
źonach, południcach, strzygach i t. d.

Dziś jeszcze, w naszym  XX wieku 
w.edzy i postępu, kołacze się po lu 
dziach żądza cudowności i nad zw y 
czajności. Różne „elektryczne ko 
biety1", „ ludzie-ryby“, „gtowy bez 
tułowia ‘, ściągają p a  ja rm ark ach
1 luna-parkach  tłumy ciekawych i to 
bynajm niej nie analfabetów. Taka 
to już jest ludzka natu ra . J.

W K R Ó T C E ^  PIEŚŃ OPRYSZKA"
z z n a n y m  s p i c w a l c i em T I B E T T E M  

W  K IN IE „ H O L L Y W O O D 1*.

Dwa jubileusze,
W  tym roku  zbiegają się dwa jubileusze, 

zw iązane z pozmaniem niezawodnego leku. 
jak im  jest ch in ina: 300 lat m ija od użycia 
po raz  pierw szy w 1630 roku  proszku z Lory 
chinow ej do leczenia gorączki (w owym cza
sie nie nazyw ano je j jeszcze m alarją), m ia
nowicie do uleczenia zapaulego na nią Don 
Francisca L oper de Pan irares, który w osiem 
lat później posła! pewną ilość tego leku h ra 
binie Chiiieliona, żonie w icekróla Peru, c ie r
piącej na febrę. L inneusz ra n re rz a ! nazw ać 
drzewo im ieniem  hrabiny, znając ją  w sze
lako z obcego źródła, użył nazw y „chinche 
n a“, k tó ra  to anzw a u trzym ała sia dutąd 
po dzień dzisiejszy.

W  roku  bieżącym  przypada rówinież 100- 
lecie narodzin  Clemensa M arkhana, lekarza, 
którego zasługą niespożytą jest przeszczepie
nie drzew a chincheny z Peru do Indji i uczy
nienie z tego niesłychanie kosztownego ongi 
środka przeciwgorączkowego leku dostępne
go w cenie dla najbiedniejszych.

IKora chinow a dostała  się do E uropy w 
postaci odrobiny  proszku, przywiezionego 
przez hrabinę i oddanego przez nią do ro z 
porządzenia zakonowi Jezuitów . Pierwsze 
próby przeszczepienia chincheny na grunt 
europejski miały być dokonane w 1743 roku 
przez francuskiego bo tanika, La Condamine, 
który jednak u trac ił przewożone okazy przy 
przepraw ie przez rzekę Amazonkę; następ* a 
jego Jussieu, po p ię tnastu  latach usilnej 
pracy, okradziony został ze swoich zbiorów, 
bowiem jeden z tuziem ców  w przypuszcze
niu, że zazdrośnie strzeżona skrzynka, w k tó 
re j byty one zaw arte, zaw ierać musi złolo, 
porw ał ją  i uciekł. S tra ta  cennego dobytku 
w ieloletniej pracy przypraw iła bo tan ika o 
u tra tę  rozum u,

W  połowie ubiegłego stulecia drzew a 
chincheny były w P e ru  ścinaine Dez wyboru, 
tak, że cena chinowego proszku podskoczyła 
kolosalnie. W roku  1660 Ctemens M arkhan 
pow ziął jeszcze jedną próbę przeszczepienia, 
ale tym razem  zorganizow ana została w tym 
celu cala ekspedycja, w której b ra ł rów nież 
udział słynny botanik, Spruce Po zwalczeniu 
nieskończonych przeszkód i trudności, czy 
nionych ekspedycji przez zazdrosnych o 
zbawcze swoje drzew o tuziemców, uaalo  się 
jednak M arkhamowi przewieźć nasiona do 
Angiji, gdzie, w yhodow ane w Kew, zostały 
zasadzone w N eilgherry Hills w Indjach Juz 
w roku  ,880 p lan tacje  drzew a chinowego 
przynosiły rząw dow i angielskiem u olbrzym e 
zyski, a cena chininy spad la  do kilku pen
sów za uncję.

M arkham  um arł w 19i6 roku, słuszmo 
czczony jako  jeden z najw iększych dobro
czyńców ludzkości, bowiem chinina po dztś 
dzień n .e  p-zes*ala być n iezastąpionym  spe 
cyfikiem w leczeniu stanów  gorączkow ych, 
a m alarji w szczególności.

Dr. S C.

Niebezpieczeństwo pory 
jesiennej.

Tak piękne w ydają się złote dnie jesien 
ne, a tak zdradliw e jest ich przejście w dme 
sm utne, deszczowe i chtodne. Zmienna po
goda jesienna nietylko działa przygnębiająco 
na człow ieka, ale i przyczynia się do tan 
przykrych i częstych zanębień . Jeden do- 
staje nagle silnego kataru , inny znowu dresz
czy z oznakam i grypy. N iektórzy saarźą  się 
na złe sam opoczucie, a innym  łam anie w 
kończynach przypom ina o ich reum atyzm ie. 
—Aby móc w szystkim  tym  niebezpieczeńst
wom, grożącym  nam  zwłaszcza w obecnej 
porze jesiennej, skutecznie zapobiec, należy 
mieć raw sze w dom u tub w kieszeni p raw 
dziwe tabletki Aspirin. O ryginalne tabletk> 
Aspirin (ze znakiem  ochoroninym w postaci 
napisu Bayer n a  każdem  opakow aniu  i na 
każdej tabletce) so do naoycia we w szystsiclt 
aptekach.

Silne lotnictwo 
to ootęza Państwa!

Kompozytor hiszpański Jose Padiila.

FILIP MACDJHALO. 33)

Miłuśt detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

ROZDZIAŁ XIV.

SIENNA GORĄCZKA,

1.
Krótko trw a ła  chwila zaglądan.a 

do własnej duszy, Gethryn n a ty ch 
miast sk ierow ał auto na  Fleet Street. 
O g. 11.25 wpadł do redakcji „ S o w y 1.

R edaktor i sekretarka  siedzieli tuż 
przy sobie. Złota czuprynka  sek re ta r
ki by ła w yraźnie zwichrzona

—  ...Al jak  się masz! —  odezwał 
się Hastings.

—  Znajdź mi pryw atnego de tek 
tywa nazwiskiem  Pellet-Grogan‘a Co- 
u rt  4. Dowiedz się, co wie o właścicie
lu gazet T he Searchlight, The Step- 
hens Gazette i Vox Populi. Zajm ował 
się już tem od pewnego czasu n a  żą 
danie J im y  Mastersona. Zapłać mu, ile 
zażąda. Zwrócę ci. Jeżeli Pellett nic 
nie wie, dowiedz się sam. W  każdym

daj mi odpowiedz jak  najszyb

ciej. Dobrze. Doskonale! Dobranoc! 
pano  Margareto!

Drzwi zatrzasnęły się za nim.
P a n n a  W arren  pochwyciła kilka 

arkuszy z b iu rk a  i pobiegła za nim 
Złapała go w progu hallu.

— Panie Gethryn! —  zawołała za
dyszana. —  Oto sprawozdanie... ze 
śledztwa... Przepisane... Może pan. 
go potrzebuje?

G ethryn zdjął kapelusz.
—< Pani jest nieoceniona —  rzeki 

i wziął maszynopis z jej rąk —  Sto
kro tne  dzięki. Mam nadzieję, że nie 
byłein niegrzeczny. Ale tak jestem za
jęty... Dobranoc... Życzę szczęścia.

Uścisnął rączkę i odszedł,
M argareła  powróciła do sw*ego re 

daktora . Chodził po pokoju  i w zakło
potaniu targa ł czuprynę.

—  Wiesz, kochanie, on jest n a p ra 
wdę jakiś  dziwny —  odezwał się.

Rzeczywiście — zgodził się z prze
konaniem  Hastings. Znam  go już od

pię tnastu  lat, a nie widziałem go n ig 
dy  tak  zgorączkowanego i przejęłeg.). 
Zwykłe im więcej pracuje, tem jest 
spokojniejszy.

M argareta  pogłaskała go po tw a 
rzy.

—  Oj, głuptasku, on wcale nie jest 
zgorączkowany pracą. Przyczyna jest 
o w iele większa

Hastings przeraził się.
—  Nie pracą?  A czemże? Czem?
—  Oczywiście —  kobietą! Tylko 

kobietą! Boże wielki! związałam się z 
tak im  głuptasem!

—  Poczeka j, ty lko złapię tego Pel- 
letta! —  odgrażał się Hastings.

2.
Z Fleet Street Gethryn pojechał 

prosto do tea tru  Regency, gdzie cały 
front oblepiony był p lakatam i, a szyb
ko m igające światełka elektryczne ob 
wieszczały światu, że n iezrów nana 
W anda  swą choreograficzną sztuką 
zdobda ten teatr. W łaśnie w tej chwali 
publiczność wypływała potokam i na 
ulicę z o tw ar tych  wielkich podwoi.

P rzew idując trudności, zbliżył się 
do woźnego z pięciofuntow ym  b a n 
kno tem  w ręku Bardzo hy*ć* może, iż 
jest księciem Mikołajem, albo kimś

podobnym, ale bezwątpienia serdecz
nym  przyjacielem wielkiej artystk i 
W andy  —  a może naw et kuzynem. 
Musi zobaczyć się z n ią  bezwzględnie. 
A więc sympatyczny woźny powinien 
przyjąć od niegcftę d robną  sumkę.

Sympatyczny woźny przyją ł i za 
czął długo i obszernie tłumaczyć, że 
p anny  W andy  n i°m a wr teatrze. Nie 
była dziś wcale. Dlatego też naw»et po 
łowa zwykłej publiczności nie przysz
ła. P an n a  W anda  telefonowała, że nie 
może przyjść. Dlaczego? Bóg jeden 
wie, ale n ik t  więcdj. Kiedy przyjdzie? 
Nie um iał powiedzieć. Może jutro. Mo
że nigdy. Dobranoc panu.

G ethryn wrócił do siebie, wzbudził 
zdumienie służącego i zadysponował 
jakiś m ocny napój, kąpiel, świeże uh 
ranie, znów coś mocnego i kolacje.

P rzy  jedzeniu sam  się dziwił w ła
snem u apetytowi, ale przypom nia ł 
sobie, że prócz bardzo leciutkiego 
lunchu nic nie jadł. W ynagrodziwszy 
sobie sumiennie tę stratę zapalił cy 
garo, usiadł p rzy  o tw artem  oknie i 
przeczyta ł kilka razy przepisane na 
maszynie sprawozdanie.

Gdzieś zegar wybB drugą. Gethryn 
odłożył sprawozdanie podparł głowę 
rękom a i zadum ał się głęboko. Naraz

spostrzegł, że myśli jego błądzą, 
wbrew woli błądzą w zakazanym  kie
runku. Zaklął, wstał i poszedł do b iu r 
ka. Przeszło godzinę nie odryw ał się 
od pióra.

Wreszcie wyprostował się i p rze
czytał to, co napisał Zegar wybił 
czwartą . Skończył czytanie, m ruknął:  
Hm, przeklęte luki! — i poszedł spać.

3.
Spał zaledwie dwie godziny, bo 

kw adrans  po szóstej już. był na n o 
gach. Dwradzieścia m inu t po siódmej 
siedział w samochodzie.

Dzis bardzo wolno jechał do Mar- 
ling. W skazów ka szybkom ierza dosię
gała 18, gdy opuszczał krańce n.iasta 
i pozostała n ieruchom a Gethryn ro z
myślał.

Przez trzecią część drogi jego m y 
śli były  zajęte m e tem, co było jego 
główmem zamierzeniem. W racały  cią
gle do chwili, k iedy to pan pułkownik 
Gethryn nie umi ił  zapanow ać nao  
sobą. Tak, postąpił ohydnie i to z oso
bą, na której opinji tak m u zależało.

Kosztowało go wiele trudu, żeby 
oderwać myśli od tego przykrego 
tem atu, wkońcu jednak  udało się.

Miał przed sobą do rozwiązalna

zagadnienie —  coś, coś już świtało 
w głowie, lecz było tyle przeklętych 
luk, że całość w ypadała bezsensownie. 
Męczył się nad  tem przez resztę drogi.

Brakowało dwmdziestu m inut do 
dziesiątej, gdy wtoczył swój Mercedes 
do garażu w gospodzie „Bear and 
Key“ . Następnie wolnym krokiem  po
szedł k rę tą  drogą do Abbotshall.

Zbliżywszy się do domu, ujrzał 
wielkie, dębowe drzwi otw arte . Sze
roki s trum ień gorącego słońca m a lo 
wał drogę n a  w yfroterow anej posadz
ce obszernego hallu. Wszedł, rzucił 
kapelusz na krzesło i sk ierow ał się 
ku schodom.

Postawił właśnie nogę na trzecim 
stopniu, gdy usłyszał jakiś odgłos, 
jak b y  skrobanie. W  z gorączkowanej 
w yobraźn . odgłos ten wydał m u  się 
czemś n ienaturalnen: i strasznem.
Obejrzał się W  hallu  nie było n ik o 
go Zeszedł ze schodów i wrócił do 
drzwi. I znów usłyszał ten sam od
głos, tym razem silniej. To samo sk ro 
banie, czy szelest. T ym  razem  odróż
nił jeszcze jakby  sapanie, czy szloch, 
wychodzący wyraźnie z gardła ludz
kiego.

(D.  c. n.)

Dz i ś  o godz .  8-ej  m.  30 w i e c z o r e m  w y s t ą p i  w  T e a t r z e  „ L u t n i a "  z n a k o m i t y  k o m p o z y t o r  
h i s z p a ń s k i  o s ł a w i e  w s z e c h ś w i a t o w e j  J o s e  P ad i l l a .  T w ó r c a  w i e l u  u l u b i o n y c h  i p o p u l a r n y c h  
p i o s e n e k ,  z a p r o d u k u j e  30 s w y c h  w y b i t n y c h  u t w o r ó w  p rz y  u d z i a l e  z n a k o m i t e j  h i s z p a ń s k i e j  
p i e ś n i a r k i  L i d j i  F e r r e i r y ,  k t ó r a  n a d a j e  k a ż d e j  p i o s e n c e  s w o i s t y  ko l ory t .  W y s t ę p y  z n a k o m i 
t y c h  a r t y s t ó w  h i s z p a ń s k i c h  c i e s z y ł y  s ię  k o l o s a l n e m  p o w o d z e n i e m  w  k ra j u  i z a g r an i cą .

L. F e r r e i r y  w y s t ą p i  w  e f e k t o w n y c h  k o s t j u m a c h .  d o s t o s o w a n y c h  d o  k a ż d e j  p i os e nk i .

Nieco o dziwach cudownościach.

S t r o n a  p ó t n  - znch  ,lu g ó r y j h r z e g i  d a w n r g c  . p l - f o n u * .  F o t .  a u t o rB.

n am en t ten dochodzi n iem al do samej 
podłogi sali, co byłoby wielce osobli
we, gdyby znaleziona w archiw um  
w zmianka, w dokum encie  lus tracy j
nym z r. l773-o, nie wyjaśniała owej 
osobliwości należycie. Oto dzisiejsza 
sala im. Lelewela (nazwana tak, bo 
w niej będzie umieszczone m uzeum  
pam ią tek  po nim) jest górną*) częścią 
Tem się t łumaczy również technika 

*) Dirlnij — jest obecna, w ykładow a 6ala V

przebudow y daw nej kaplicy już w 
XVIII w ■ to po wspom nianej lu s tra 
cji. O rnam ent ten jest bowiem tego 
rodzaju, że m ógłby być zrobiony do
piero po wykonaniu  istniejącej obec
n ie  podłogi, czyli podzielenia daw nej 
kaplicy  na d w i e  sale dolną i górną.

Praca  odnaw iania  tak ich  matowi 
deł jest niezmiernie żmudna. Już sa-

Od n iepam iętnych czasów drzemie 
w człowieku żądza sensacji. Już 
w głębokiej starożytności, podróżni, 
przybyw ający z odległych kra jów  
i obdarzeni pew ną dozą fantazji, 
zawsze znajdowali chętnych słucha
czów, k tórych  raczyli cudów lieim 
opowieściami o dalekich lądach i m o 
rzach. Opowieściom tym daw ano w ia 
rę n iety lko wśród prostaczków. N a
wet ludzie wykształceni, po których 
spodziewTaćby się należało większej 
dozy krytycyzm u, brali się na lep nie
praw dopodobnie brzmiących baśni.

Nawet tak i Arystoteles, P lu ta rcb  
i Plinjusz Starszy powtarzali  za in- 
nerni zasłyszane dziwy ,

T ak  więc Arystoteles utrzym uje 
z całą powagą, że w Him alajach żyją 
ludzie, których stopy są skierowane 
do tydu i posiadają po 8 palców Inni, 
współcześni Arystotelesowi uczeni 
greccy, dowodzili, że w Afryce za

mo odczyszczą nie ich z tynku  wyina 
ga bardzo ostrożnych i drobiazgu-

B H B M H n B n w i

m ieszkują istoty ludzkie o psicli g ło 
wach i psim glosie. Według anych  
w^ersyj, żyli w głębi a f rykańsk ich  la
sów ludzie, posiadający w każdej 
orbicie ocznej po dwie oczne gaiki.

Miały wreszcie żyć w Afryce isto 
ty o ludzkich twarzach, lecz o jednem  
tylko oku n a  środku głowy. Byli n a 
wet tacy, k tórzy  utrzymywali, że 
pewne plem iona afrykańsk ie  noszą 
swe oczy n a  plecach, z tej prostej 
przyczyny, że nie m a ją  głów. Żyb 
też podobno w Afryce ludzie o jednej 
tylko nodze przy pom ocy k tórej 
mogli odb„,ać się od  ziemi i ska 
feać z wielką szybkością, naksztaJL 
austra lijsk ich  (kangurów Stopa tych 
ludzi m iała być pizytem  tak szero
ka, że kiedy się kładli dla odpoczyn 
ku, to używali jej dla ochrony przed 
żarem  słońca, jako  parasola.

W  Indjach  istnieć miało pewne 
plemię koczownicze, pozbawione cal-

Malowidła na sklepieniu sali im. Le
lewela w Sibljotace Uniwersyteckiej 

i ich restauracja.
Z pod „pyłu zapomnienia i n ak ła 

danych  przez każdą epokę licznych 
warstw tynku, coraz to pieczołowite 
ręce rozmiłowanych w tem i świado
mych ludzi, w ydobyw ają na  jaw  w 
Wiinie jakąś  cenną a n ieznaną nam  
dotychczas pam iątkę. Ciągle niewysy- 
ch a jącem  źródłem, kopalnią  tych p a 
m iątek  są m u ry  naszej Wszechnicy, 
w k tó rych  od czasu do czasu, często 
zupełnie przypadkow o dokonyw ane 
jest jakieś odkrycie, wzbudzające n ie
powszednie zainteresowanie w nau k o 
wym i ar tystycznym  świecie w ileń
skim . W ślad za odkryciem  następu ją  
prace  res tauracyjne, czy konserw a
cyjne, tak jak  to było z p ięanęm i m a 
lowidłami Smuglewicza i jezuickiemi

malowideł, które są wyraźnie obli
czone na  znaczme większą wysokość 
sali i dlatego wykonane oopowiednio 
plastycznie. Pozatem  tuż n ad  dzis ie j
szą podłogą jej znaleziono szczątki 
jakichś gzymsów czy kapiteli pilast- 
rówzaś przy drzwiach spory okrągły 
o tw ór, jakny  od sznura sygnaturki.

Malowidła są, jak już w spom nie
liśmy bardzo ciekawe. Przedew-szyst- 
kiem uderza w w ykonaniu  ich abso
lu tny b rak  jakiegokolwiek szablonu. 
Wszystki było wykonane odręcznie, 
daw nej kaplicy Akademji jezuickiej, 
przyczem niem a dwóch fragm entów  
identycznych; widocznie ich twórcy 
nie brakow ało  pomysłowości. Malo
wane są przydam nader  różnorodnie.

w ych zabiegów. Potem następuje p r a 
ca res tauracyjna . Przedewrszystkiem 
utrw alen ie  odsłoniętych szczątków, 
dokonuje  się tego przy pomocy spec 
jalnego p rep ara tu  Po zorjentowraniu 
się w całokształcie ornamentacyrj i do
konań .u  szłdcu rekonstrukcyjnego, 
następuje właściwa restauracja ,  p ra 
ca przeważnie „benedyktyńska" , wy
m agająca poza umiejętnością, także 
znacznego do niej zamiłowania. Mo
czy się taki słabo widoczny o rnam en t 
w ym ienionym  prepara tem , ponieważ 
zmoczony występuje wyraźniej, a po
tem wzmacnia odpowiednią barwą, 
w ypunktow ując  Jinje naw pół z a ta r 
tych konturów. Dalszy ciąg p racy  już 
jest nieco lżejszy, choć nadal jeszcze 
bardzo uciążliwy. Pokryw anie  farbą 
odnaw ianego m alowidła odbywa się 
Lardzo ostrożnie. F a rb a  ta jest m oż
liwie najbardziej rozcieńczona, w ce
lu uniknięcia  zam alow ania p ierw o t
nych  konturów , res taurowanego dzie-f 
ła, zatarcia jego ch a rak te ru  w jak ie j 
kolwiek mierze. Tę rozcieńczoną f a r 
bę nak łada  się stopniowo i delikatnie, 
warstewkę po warstewce aż zostanie 
osiągnięty potrzebny kolor. Jest 011 
zresztą rzadko kiedy w „podobnych 
w ypadkach  niewątpliwy i często bywa 
przedm iotem  sporu pom iędzy czton- 
kam  komisyj wyłanianych dla danej 
restauracji .  Przedewszystkiem jednak, 
n ierzadko sam główny twtorca i wy-

łeczków trw a całemi godzinami, a 
często poszukiw ania są bezskuteczne 
i wtedy następu je  .nna  praca t. j. re 
konstruow anie  przypuszczalne takie- 

' go fragm entu , w dosyć ściśle zakreś
lonych granicach stylu i ii.nych cech 
malowidła; takie ograniczenie oczy
wiście nie przyczynia się do u ła tw ie 
nia pracy, wymaga bowiem odpo
wiednich studjów i odpowiedniego 
wczucia się w ducha epoki, z której 
odnaw iany  zabytek pocliodz; *).

P. Hoppenowi dzielnie pom aga w 
pracy  jego zdolny uczeń, p. Antoni 
Nestorowicz, którego W ilno już zna 
jako -pięknie zapowiadającego się a r 
tystę dekora to ra  ze sceny „Lutni" . 
Pracow ał on także ze swoim mistrzem 
przy odnaw ian iu  malowideł S m ug le 
wicza w w spom nianej już daw-nej 
auli.

Restauracja malowideł w obu tych 
salach, to bardzo  piękny czyn k u ltu 
ralny, k tó ry  potom ność zapisze jako 
wielki plus i jej twórcy i daw nem u 
oraz obecnemu kierow nictw u bih'jo- 
teki U. S. B. a szczególnie in ic ja toro
wi tych prac, drowi Stefanowi Ryg
lowi. Byłoby jednak  za trzym aniem  w 
połowie drogi, gdyby poprzestano, 
choćby „tym czasem " tylko na tycli 
dwóch cnoć tak bardzo cennych po
sunięciach. Jest bowiem jeszcze jedno 
pilne zadanie, którego wwkonanie 11- 
ważam y za rzecz nie cierpiącą zwłoki.

S t r o n a  p u ł n o c n o - w s c H o d n i a  n a d  w e j ś c i e m .  Z  l e w e j ,  w e  w n ę c e ,  o r n a m e n t  
r o k o k o w y .  F o t .  a u to r a .

daw nej Auli. To samo się dziej obec
nie ze sklepioną salą im Lelewela, 
także do Bibljcteki Uniwersyteckiej 
należącą. Zarówno przy  tej jak  i przy 
tam tej pracam i temi k ieruje p. Jerzy  
Hoppen, do niego też udaliśm y się z 
prośbą o udzielenie n am  inform acyj 
w tej kwestji Otrzymaliśm y je moz 
lftvie najbardzie j wyczerpujące i oto 
one:

Parę  lat tem u rozpuczgto w sali 
im Lelewela zwykły remont, zak ła
danie  instalacyj elektrycznych etc. 
I o to  przypadkiem  z pod odlupywa- 
nego tynku ukazało się jakieś b łękit
ne, tak  bardzo charak terystyczne dla 
barokow ych  ornam eniacy j,  tło. Za
częto skrobać dalej i okazało się że 
całe sklepienie tej sali pokry te  jest 
bardzo  ciekawym  ornam en tem  ro ś 
linnym z umieszczonemi w nim czte
rem a alegorycznemi postaciami, Or-

Często np., t rak tow ane są, jak 
zresztą to jest zupełnie uspraw ied li
wione w dekoracjach  na tak wyso 
kiem  sklepieniu, ty lko szkicowo, czę
sto zaś z całą możliwą dokładnością. 
Czasem uwzględniane są tylko cienie 
obok zasadniczego koloru o rn a m e n 
tu, bez t. zw. „świateł", t. j. białą 
fa rbą  zaznaczanych najjaśnieszych 
miejsc, wypukłości wyobrażonymi 
kształtów. Cienie byw ają  słabiej 1 
mocniej, nasyconą czernią, zaznaczo
ne. Na środku sklepienia, w c h a rak 
tery stycznem, burokow em  ob ram o w a
niu. był, wedle źródeł archiwalnych, 
w izerunek św. Stanisława Kostki, po 
k tó rym  już jednak  żadnych śladów 
niem a. Zato w dwóch, z szeregu roz
mieszczonych dokoła sali wrnęk, z a 
chow ały  się szczątki jak icliś ornam en- 
tacyj rokokowych. W skazywałoby to 
na praw dopodobieństw o dokonania

Rog sa l i  p r z y  oicnact i  w y c h o d ź .  n a  dz  ; d z i n i e c  K  olewslci  (d im.  Ska r g i ) .  
W e  w n ę c e  A .  N e s t o r o w i c z .  F ot  a u t o r a .

konaw ca podjętego przez się dzieła, 
ar tysta  m alarz restaurac ję  p row adzą
cy, ze sobą sam ym  nie jest w zgodzie, 

> zastanaw ia się długo nad  wdaściwym 
kolorem, a naw et odcieniem danego 
koloru. Czyni wielokrotne próby, b a 
da zachowane szczątki dość długo, 
s tara jąc  się z nich właściwą barwę 
„odcyfrować". * ,

Daleko wdększe trudności zacho 
dzą, oczywiście, przy odtw arzaniu  ry 
sunku. Zdarza się n ie jednokro łnie, że 
całe p ar tje  są tak  zatarte, iż w y p u n k 
towanie ich poszczególnych kawa-

Jest przecież wspaniała t. zw. „sala 
biała" obecnie służąca jako magazyn 
bibljoteczny, b rudna  i zakurzona, a 
pom-imo to uderzająca  swoją w spa
niałością. Jej, oraz przyległego, d aw 
nego obserw ato rjum  astronom iczne
go,* odnowienie, należałoby podjąć 
niezawodnie. To jakby  punk t  honoru 
lego domu, a więc i tycli, k tórzy  tego 
stczegą, t. j. k ierow nictw a Bibljoteki 
Uniwersyteckiej.

S. Rlaczyński.

**) iRys. pierwszy. O m . figur.
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W I E Ś C I  I  O L R ć K l  7  F S ;  I U
Właaze litewskie szykanują swych rodaków.

(Korespondencja własna „Rurj, Wil."). \

T u ż  w  p rz e d d z ie ń  ły n g m ia u sk ie -  
sgo o d p u s tu  w śró d  lud n o śc i  p rz y 
g r a n i c z n e j  o b ieg ła  w ieść, że  zg o d n ie  
z  w ejśc iem  w życ ie  n o w y c h  p rz e 
p i s ó w ,  z a o ra n id ją c y c h  o so b o m  p rz y 
je z d n y m  p o b y tu  w  stre f ie  n a d g ra -  
D.cznej b e z  s p e c ja ln y c h  z e z w o le ń  
Avł&az> a d m in is t r a c y jn e j  (S ta ro s tw a) ,  

" tłum y w ie rn y ch ,  d ą ż ą c e  z okaz_ 
p a ra f ,a tn e g o  św ię ta  d o  p o ło ż o n y c h  
n a d  sam ą  g ra n .c ą  Ł y n g m ia n ,  nie 
" łędą  m o g ły  s ię  p rz e d o s ta ć .  N iem ile  
ro z c z a ro w a n ie ,  w y ra z y  n ie z a d o w o 
le n ia  i p e w n e  z a k ło p o ta n ie  w ś ró d  
c h c ą c y c h  s ię  p o m o d l . i  w  k o sc io łk u  
ły n g m id ń s k im  w  d z ień  Sw. M ic h a 
ł a  —  p a t r o n a  p a ra f  ji i t y c h  p o 
k r z y w d z o n y c h  losem , k tó rz y  m a ją  

v k o g o k o lw ie k  ze  sw o ich  bliskich  
w  L itw ie  — o to  n a s t ę p s tw a  upor 
c z y w ie  krąz*,cych w ersy j .

w ia d o m o  ro k  r o o f l i e  v» 
d n iu  S w  M .c h a ła  (29 w rz e śn ia )  

-Ł y n g m ia n y  od  c z a su  u s ta le n ia  t. zw. 
-linji adm iii  s t ra c y jn e j  s ta ją  się p u n k 
t e m  z b o rn y m  gars tk i  t łu m u  c h c ą 
c e g o  w  jak ib ą d ż k o lw ie k  sp o s ó b  
'd o k o n a ć  s p o tk a n ia  s ię  z J e d n ą  lub 
d rug r .  s troną .

W c z e s n y m  ra n k ie m  w y ru s z a m  
d o  L y n g m ia n  nie z - .opa trzy  w szy 

-aię w  ż a d n e  ze z w o le n ie .  P r z e j e ż 
d ż a ją c  p rz e z  K o ł ty n .a n y  „p o s trze  
3 a m  p ie rw s z e  „of ia ry"  p o g ło se k ,  

-c z e k a jąc e  w p o b  żu d o w ó d z tw a  
k o m p a n j i  K . O . P  n a  d o w o d c ę ,  
vk t ó i y  m a  .  r z e k o m o  u d z ie la ć  z e z 
w o le ń .  (C zego  m e  w ym yślą  ludz iska) .  
J a d ę  n ie  z a t r z y m u ją c  się, po m im o , 
że  z n a ,o m .  ze  Ś w ięc ian  p rz e s t r z e 
g a j ą  o s to ją c y m  n a  4-tym  kilo
m e t r z e  ak im f u ro io n y m  w ich w y o 
b r a ź n i  p o s te ru n k u ,  k tó ry  w szyb tk .ch  
n ie z a o p a t r z o n y c h  w  „ p a p ie rk i"  z a 
w ra c a .  C a ły m  p ę d e m  m ijam  kilo
m e t ro w y  s łu p  o z n a c z o n y  N ..  25
p o d le g ły  o- 4 km, o d  K o lty n ia n )  
i j a d ę  dale j  n ie z a t rz y m y w a n y  p rz e z  
ruicogo, aż do  s a m y c h  i ly n g m ,a n .

P u n k tu a ln ie  o g o a z .  11 ra n o  
ustaję n a  gran .cy -  T u ż  u w y lo tu  

n ia s te c z k a ,  n a  d ro d z e  p rz e c ię te j  
4 in ją  g ra m c z a ą ,  t r a d y c y jn y m  zw y- 
c z a i e m  od  s a m e g o  r a n a  z jed n e j  
i d ru g ie j  s t ro n y  s to ją  w p a t r z e n  
w  s ieb ie  ci n ieszczęś l iw cy ,  k tó ry c h  
rozdz ie l i ł  n a  d łu g o  n ie n a w .s tn y  

Tcordon g ra n ic z n y c h  s t raży .  Nieii- 
-czna  g a r s tk a ,  l icząca  m o ż e  o so b  30 
z  n a s z e ’ Btrony, z a o p a t r z y w s z y  cię 
w z e z w o le n ia  S ta ro s tw a ,  z n ie c ie r 
p l iw ośc ią  o c z e k u je  n a  s p o tk a n ie  s ię  

'Z t ą  d r u g ą  g a r s tk ą  p rz e sz ło  50 lu 
dzi.  o a d z u l o n y c n  li ty lk o  d w u-  
J z ie s tu p a r t im e t ro w ą  o d leg ło śc ią  i... 

-z ie lonem . m u n d u r a m i  z b tązo-  
w em i g u z ik am . c z te re ch  s r a ż n ik ó w  

ili tew sk ich . ~~
N a d z w y c z a j  u p rz e jm y  s ie rzan r  K. 

‘O .  P -u  n a  cze le  z żo łn ie rzam i o raz  
z a s t ę p c ą  k o m e n d a n t a  p o s te r u n k u  
P .  P. w  K o ł ty m a n a c h  z j e a n y m  po- 
s te ru n ic o w y m  usiln ie  s ta r a ją  się  w 
ja k ik o lw ie k  sp o s ó b  u ła tw ić  s p o tk a 
c ie  s ię  w sz y s tk im  m a ją c v m  z e z w o 

l e n i a  R a z  p o ra ź  si er ar.t K . O . P -u

n a w .ą z u je  w  ję z y k u  ro sy jsk im  ro z 
m o w ę  ze  s t r a ż ą  l i tew ską ,  k tó ra ,  ,ak 
zw y k le  d o  n ic z e g o  nie  d o p r o w a d z a .  
S t e o r e ty p o v .e  „n ie  m o g u "  ęnie m o 
gę) lub  „ne  galiu" (nie m o g ę — po  li
te w s k u )  o to  j e d y n a  o d p o v  .e d ź  s traż -  
n .k ó w . W m .ę d z y c z a s ie  z jed r .e ,  i z 
d rug ie j  s t ro n y  p a d a ją  s ło w a  p o w i ta 
n ia ,  ru ch y ,  w y m a c h iw a n ia  c h u s te c z 
ką, zd jęc ie  c z a p e k  i uklc-ny, g d z ie  
n ieg d z ie  s ły c h a ć  sz lochy , w id a ć  z a 
p ła k a n e  tw a rze .  T a m  syn , tu  o jc iec  
i m a tk a ,  t a m  m a .k a ,  tu  c ó rk a  i syn . 
z j e d n e j  s t ro n y  s iostra ,  z d ru g ie j  u ra t  
s to ją  d łu g ie  g o d z in y  w p a t r z e n i  w 
s ie b ie  od  cz a su  d o  cz a su  p o p ła 
k u jąc .  O k a z u je  się, że  w ł_dze  l i tew 
sk ie  z a b ro n i ły  s p o tk a ć  się  sw o im  
blisk im , n ik t  z e  s t ro n y  t a m te ,  n ie  
p o s ia d a  ż a d n y c h  ze z w o le ń ,  k tó re  
z a s a d n ic z o  z u p e łn .e  n ie  s ą  w y d a 
w a n e

O  godz .  12 n a r z e  s t r a ż e  w s z y s t 
k ich  m a ją c y c h  z e z w o le n ia  p rz e p u ś c i 
ły p o z a  g ra n ic z n e  w ro ta  ■ n a  s t ro n ę  
I rew cką  — L ’:win! ty m c z a s e m  tłum  
sw o .ch  cofnęli  w s tecz .  Ż a d n e  pro- 
ŚDy s ie rż a n ta  K. O, P -u  n ie  p o m o g 
ły — „nie  m o g u ,  n ie  m o g u ,  n ie  m o- 
g u “ , lub  d o  p y ta ją c y c h  p o  l i te w sk u  
„n e  galiu , n e  galiu" — b y ły  j e d y n ą  
o d p o w ie d z ią .  P o d o b n o  w s k u te k  s t a 
ra ń  e n e rg ic z n e g o  n a s z e g o  s ie rż a n ta  
s t ra ż  p o g ra n ic z n a  l i tew sk a  t e l e f o n o 
wała z z a p y t a n i . m do  w ła d z  z w ie rz c h 
n ich , co  m a  rob ić  w o b e c  p o s ta w y
n ie szczęś l iw có w , k tó rz y  p o s ta n o w il i  
n ie  o d ch o d z ić  od  g ran .cy ,  d o p e k i
nie  spo tka ją  s>ę ze  sw oim i, o d p o 
w ied z ian o :  n ie  zcz-wolić n a  s p o tk a 
nie  „,ę

P o  p o łu d n iu  n a s tą p i ło  ze  s t ro n y  
li tew sk ie j  p e w n e  o d p rę ż e n ie ,  tu  i
ó w d z ie  u d a ło  »ię n ie k tó ry m  u c a ło 
w a ć  s ię  p o p r z e z  d ru ty  k o lczas te ,
g dz ie  n ie g d z ie  n a w ią z a n o  ki ó tk ie  w y 
m ia n y  zd ań ,  c z a s e m  n a w e t  d łu ż sz e  
ro z m o w y .  R o zd rażn  .unie  t łu m ó w  z 
o b u  s tron  n a  w ła d z e  l i tew sk ie  z ł a 
godz iło  się, a n a rz e k a n ia  p o d  a d r e 
s e m  rz ą d u  l i tew sk ieg o  um ilk ły ,  —  
p ra g n ie n ia  c h o c  c z ę iu io w o  zo s ta ły  
z a s p o k o jo n e ,  a  z a s p o k o jo n o  je  j e 
d y n ie  d z ięk i  n a sz y m  r e p r e z e n t a n 
to m  w ładz, a  m .a n o w ic ie  s ie rż a n to w i  
K O P  i st. p o s te r u n k o w e m u  z Kolty-  
n ian , k tó rz y  zas łużyli  n a  u z n a n ie  i 
p o d z ię k ę  w sz y s tk ic h  o b e c n y c h  n a  
g ran icy ,  a n ie m n ie j  w  p ra s ie .

N a d m ie n ić  n a leży  ró w n ież  o do- 
b ry c h  c h ę c ia c h  s t ra ż n ik ó w  litew - 
sk .cn , k tó rz y  z d a ją  soDie z d a je  
się  s p r a w ę  z b e z m y j ln e j  tak ty k i  
rz ą d u ,  :cz t ru d n o ,  zg ó ry  n a rz u c o n e  
Tozkazy m u sz ą  b y ć  w y k o n a n e ,  m* 
m o  :e d rażn ią  ludność z o b u  s tron, 
n e w y łą c z a ją c  z d e k la ro w a n y c h  L it  
w im  w -p a t t jo to w ,  k tó rz y  m e  kryli 
sw e g o  n*rzadowol< nia  z z a r z ą d z e ń  
w ła d z  l i tew sk ich .

O  godz . 3 po  p o łu d n .u  z a le d w ie  
p a r ę  o só b  tkw iło  p rzy  g ra m c y ,  w 
ty m  te ż  cz a s ie  o p u śc i łe m  sw ój p o 
s te r u n e k  o b s e rw a to ra .

Józef Terlecki

Tajemniczy bandyta.
(Tel. od własn.

Wczoraj posterunkowy Tadeusiak z po
sterunku policyjnego w Białohrudzie, jadąc 
pociągiem z V,arszawy do Lidy zauważył ja
kiegoś osobaika lat około 30, który zachowa
niem swojem wzbudził w nim podejrzenie. 
Ponieważ pilna obserwacja policjanta wznu 
•dziła w owym osobniku jakieś obawy, posta- 
stanowii pozbyć sil „niemiłego" towarzysza 
1 w tym ceiu wysiadł na stacji w Białohru
dzie. Posterunkowy jednak ni. dał za wy 
graną t również wysiadł, poczem podszedł do

korep . z  Lidy).
tajemniczego osobnika, żądająe wylegitymo
wania się. Ale odpowiedź była niespodziewa
na: szybkim ruchem nieznany osobnik wy
dobył nóż, który trzymał ukryty w rękawie 
i uderzył nim policjanta w szyję; przecinając 
i i i l  arterję, poczem przez błota i  zarośla 
zbiegł do ponliskiego losu. Zarząnzony naty
chmiast pościg nie dał rezultatu i tajemniczy 
bandyta narazić zdołał się ukryć.

Ciężko rannego Tadeusiaka przewiezio
no do szpitala w Lidzie.

Niezwykły wypadek.
Rzekomy meooszczyk. Z „martwych" powstanie. Tragiczne

skutki zbudzenia.
Wśród mieszkańców gminy dergllsklej niezwykłe poruszenie wywołał 

wypadek, jaki się wydarzył przed kilku dniami w zaścianku z.yrafka. Bo
gaty gospodarz tego zaścianka, Zacharjusz Byczko. zapadł w letarg, pozo
stając w nieprzerwanym śnie w ciągu czterech dni. Rodzina sądząc, że 
ojciec zmarł, zakupiła trumnę i ułożyła już w niej rzekomo zmarłego. Na
zajutrz miał się odbyć pogrzeb.

Tymczasem w nocy chory zbudził się i zdumiony niezwykłemi oko
licznościami w jakich się znalazł, poszedł do żony po wyjaśnienia. Gdy 
.zbudzona małżonka niedoszłego trupa ujrzała go przed sobą—ze Strachu 
dostała araku sercowego 1 nagle zmarła. Syn Zacharjusza, który nadbiegł 
zbudzony krzykiem matki, po opanowaniu strachu porwał za siekierę 
z zamiarem rzucenia się na stojące „widmo ‘.

Wówczas niedoszły nieboszczyk zorjentowawszy się w sytuacji pobiegł 
ido pobliskiej strażnicy i dopiero po dłuższych wyjaśnieniach komendanta 
irozwiązany został ten tragiczny splot wypadków.

L I D A
+  rożar -Onegdajszej nocy we wsi Jo- 

dzieńcach, gminy aobohnickiej, wskutek w ad
liwej -konstrukcji kom ina w ybu-hł pożar, 
skutk iem  którego spłonął doszczętnie dom 
m ieszkalny, należący do Łosia Franciszka, 
m ieszkańca tejże wśi

S tra ty  w yrządzone r „z^cem przekraczają  
sum ę 4 tysięcy złotych.

-j- Wskutek pobicia stracił mowę. 
P rzed kilku dniam i m ieszkaniec kolonji 
W ojdagi, gminy w erenow skiej, Golżcwski L u
cjan  w ysłał swego 16-letiniego syna S tani
sław a na pastw isko z koniem . Y\ drodze n a 
padli go mieujęei dotychczas napastn icy  i 
pobili go do tego stopnia, iż ten strac ił 
mowę. Nieszczęśliwego przew ieziono do szpi
ta la  w W ilnie, gdzie dotychczas nie odzyskał 
jeszcze mowy, wobec czego nie może dać 
bliższych w yjaśnień, celem ujęcia nap astn i
ków.

-f- Znowu pobicie. Do m ieszaania Mai ji 
Feóorczuk. zam ieszkałej w Lidzie przyszedł 
n ie jak i M ichałowski Józef i wszczął aw an 
turę ze znajdu jącą się tam że kobietą lek
kiego prow adzenia się M arją Ślifcikówną, k tó
rą  w trakcie sprzeczki dotkliw ie pobił. W ed
ług orzeczenia lekarskiego Ślizikówna oprócz 
obrażeń lżejszych na calem  ciele doznała 
rów nież złam ania kości prom ieniow ej u le
w ej ręki. M ichałowskiego przekazano do dy
spozycji w ładz sądow ych.

25 nowych oddziałów straty  
pożarnej.

Na terenie -województwa wileński ‘go o- 
sta tn ic  d a ł się zauw ażyć pom yślny objaw  
zak ładan ia  now ych oddziałów  straży  ognio
wej. W  ciągu ostatniego m iesiąca w ro z 
m aitych m istach i m iasteczkach pow stało 25 
now ych oddziałów, k tó ie  w w alce z szerzącą 
s is  plagą pożarów na wsi mogą oddać lud
ności b. poważne i cenne usługi.

Targi Półaocue na Kongresie  
z w i t k a  Targowych Międzyna

rodowych w P o z n a m
D y re k c ja  T a r g ó w  T ó n o c n y c h  o- 

t rz y m ó ta  z M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  
i H a n d lu  p ro to k u ł  k o n fe re r .  :ji, k tó 
ra  o d b y ła  s ię  w ty m że  M in is te r 
s tw .e  d n ia  24 ub. m. 1

N a  k o n fe re n c j i  te j  o d b y te j  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  w ice -m .n is t ra  P .  i 
H- dr. F. D o le ż a la  i p rz y  u d z ia le  
p rz e d s ta w ic ie l i  rz ą d u ,  in s ty tu cy j  go 
s p o d a rc z y c h  o ra z  T a r g ó w  W s c h o d 
nich , T a r g ó w  P o z n a ń sk ic h  i Targ* w 
P ó łn o c n y c h  u c h w a lo n o  p ro g ra m  K o n 
g re su  Z w ią z k u  1 a rg ó w  M ię d z y n a ro 
d o w y c h ,  z w o ła n e g o  n a  d z ień  7 i 8 
b. m. d o  P o z n a n ia ,  o m ó w io n o  op ra 
w ę  r e g la m e n ta c j i  T a rg ó w ,  w y g ło s z o 
n o  i n a s t ę p n i :  p r z e d u s k u to w a n o
szereg  z w ią z a n y c h  z tern  z a g a d n ie 
n ie m  re fe ra tó w ,  W c z o ra j  w ie c z o re m  
w y je c h a ł  d o  P o z n a n ia  w ce lu  u c z e 
s tn ic z e n ia  w  K o n g re s ie  d y re k to r  
T a rg ó w  P ó łn o c n y c h  inż. Jan  t  ucz- 
k o w s k ’, k tw .ryna p o p r z e d z a ją c y  K o n 
g re s  k o n fe re n c j i  : w M in is te rs tw ie  
P r z e m y s łu  i H a n d lu  równie*. r e p r e 
z e n to w a ł  n a s z e  1  argi.

F a k t  z a p ro s z e n ia  n a  k o n fe re n c ję  
i K o n g re s  z a rz ą d u  T a r g ó w  P ó łn o c 
n y c h  św iad czy ,  że  o f ic ja lne  c z y n n i
ki g o s p o d a r c z e  w p a ń s tw ie  m a ją  juz  
d o s ta te c z n ie  w yroD ione  z d a n ie  o 
z n a c z e n iu  T a r g ó w  f o l n o c n y c b  w 
W iln ie  i s ze ro k ich  z a d a n ia c h ,  k tó re  
le ż ą  p rz e d  i .lem w przyszłoćci.

—oo—

„Uniwersytet małżeński".
Jes t taka uczelnia — w Ameryce, oczy

wiście. Oto przy uniw ersytecie bostońs' un 
otw arto now y w ydział m atrym onjalny

S prau  dza się tedy słynne zdanie H. Bai- 
,zaka, że „m ałżeństw o jest um iejętnością". 
A więc precz z dyletantyzm em , w ołają  Ame
rykanie —■ uczm y się m ałżeństwa!

"Na wydziale m ałżeńskim  163 studentów  
i studentek  w wieku od lat 17-lu do 24-ch 
zapraw ia się do przyszłego stanu  m ałżeńskie
go, obznajm iając  się teoretycznie ze sposo
bam i, zapewo-iającemi jak  najszczęśl iwsze po 
życie. Uczniowie o trzym ują wskazówk , 
praktyczne, które m ają  zabezpieczyć przed 
sprzeczkam i m ałżeńskiem i, lub tez łe sprzecz
ki łagodzić.

P rzy  w ydziale znajduje się w zorow a szko
ła dziecięca, w której adeptki stanu  małżoń 
skiego przechodzą kurs racjonalnego obcho
dzenia się z dziećmi.

IPor.adto studenci stud ju ją  sztukę wyDoru 
partn era , zasady strateg ji m ałżeńskiej, naukę 
gospodarstw a domowego, rachunkow ość 
prak tyczną oraz zasady oszczędności, k tó ra  
jest, jak  w iadomo podstaw ą rac jonaln ie  p io  
wadzonego gospodarstw a i prow adzi do do
brobytu.

Nie m am y tak ie j szkoły w iedzy m ałżeń
skiej w Polsce. Nic n ie  szkodzi Jakoś da 
jem y sobie od w ieków  radę Poszczególne 
„przedm ioty" wiedzy m ałżeńskiej, a włas 
ciw.ie pewne zasady szczęśliwego ogniska do
mowego znam y i z dobrym  skutkiem  sto
sujem y. Np zasady oszczędności. Tam, gdzie 
gospodyni jest rządna, um iejętna i oszozęd 
na  — to znaczy posiada książeczkę oszczęd
nościow ą P. K. O., tam  kw itnie ład, harm onja 
i dobrobyt. Gdzie jest niepow ściągliwość w 
w ydatkach, rozrzutność, lekka ręka do w y
daw ania pieniędzy, tam  jest źle, nie m ożna 
związać końca z końcem , wciąż się rw ie, 
tam  jest zdenerw ow anie, b rak  rów now agi— 
w reszcie bieda! Jak  Widzimy oszczędność 
jest jedną  z żelaznych zasad szczęśliwego 
ogniska m ałżeńskiego.

Aktja przedwyborcza w Wilnie 
i tobdenszczyznie.

Z ruchu wyborczego B. B. W. R. na Wileńszczyźnie.

Aspirin
i*OV.T. WILEJKA.

W K, zywiczaeh, pow. w ilejskiego odbyłu 
ffię organizacyjne zebranie Komitetu Gmin
nego BBW.R. gm iny krzyw ickiej, do zarządu 
którego zostali w ybrani pp. Paluski Jerzy, 
Jeziorko Jan , W ołk^Łaniewski Stanisław, 
Pietlicki Aleksander, Niewierko Jan , H ryn
kiewicz Jan  i K rajew ski Edm und.

Z Ilji denoszą nam J...że został założony 
kom ite t W yborczy BBWR. obejm ujący gnnnę 
ilską, n a  czele którego staną ł pAdolf Su
chocki, jako przew odniczący, Szneber, Toma- 
szewicz, Kosiak, Mojsce, Rudnicki, W ronka, 
Kiszkumo — jako członkowie. .

W  Chocieńczycach w dniu 21 września 
ped przew odnictw em  Jana M ordasa odby
ło się organizacyjne zebranie Gminego Komi
tetu  W yborczego BBW1R., na którem  został 
wyłoniony Komitet W yborczy, sk ładający się 
z 39 osób. W skład  Komitetu weszli p rzed
stawiciele w szystkich w ładz społecznych, o 
raz or.ganizacyj istn iejących na  terenie gmi
ny: Związku Strzeleckiego, Stow arzyszenia 
Rezerwistów i b. W ojskow ych, Stow arzysze
nia Straży Pożarnej, Związku Nauczycieli 
Szkół Pow szechnych, Kółek Rolniczych, Mle
czam i Spółdzielczej, Kasy Siefczyna, Rady 
O piekuńczej K iesow ej i Spółdzielni Rom. 
H andl. ,;Roluik“

Do zarądu Kom itetu W yborczego zostali 
w ybam i: pp. Jan  Mordas — prezes, Józef 
Babik — wiceprezes, Stefan O staijnski —

sekret..rz Szymon Spirydow icz — skarbnik , 
Jan a  Talaga — członek.

P O W .  W I L E S S K O - T R u G K I .
W  Jaszunach pow stał Gminu; Komilel 

W yborczy iiBWiR., do zarzadu którego zo
stali w ybrani: pp. Siwiński Józef ■— prze
wodniczący, Nidziński Antoni — sekretarz, 
Markiewicz E dw ard, W oronow icz Józef, 
Stańczyk H enryk, Żarnowski Jan , W ojnar 
Oszer, Jakow lew  A leksander, Tyszko Józef, 
Krum inis, iNakrew.icz A leksander — czion 
kowie.

POW . POSTAWSKI.
W Łasicy został utw orzony Gminy K om i

tet W yborczy BBWR . na gminę norzycką. 
Do prezydjuin Komitetu w ybrano Adamkowi 
cza A leksandra jako  prezesa, Maciejonka 
Józefa — sekretarza i 16 członków z róż
nych sfer m iejscow ej ludności.

W  kozłow szczyźn;e zastał utw orzony 
Gminny Komitet W yborczy BBWR., na  czele 
którego stanął p. 'Pietkiewicz Albin — prze
wodniczący, Stażyń H ipolit — zastępca, Wo- 
ronkiew icz M arjau — sekretarz , Portn iones 
Mieczysław' — zastępca. i

W  Kobylniku z in icjatyw y .m iejscow ych 
działaczy odbyło się zebranie organizacyjne 
K om itetu Gminnego W yborczego BBWR., n a -  
przew odnicząi ego ktorego w ybrano Ługaw- 
skiego Józefa, Paw łow icza Józefa — za
stępcę, Jacynę Jan a  — na sekretarza. Na 
członków  kom ite tu  w ybrano 30 osób.

Litwini nie wezm^ udziału w wyborach.
[Od własnego korespondenta i  pow. święcianskiego).

■

O statnio dow iadujem y się, że L itw m i Świę 
ciańscy udziału w w yborach do Sejmu nie 
w ezmą. Ż adna lista litew ska zarów no jak i p. 
M C iun tlisa  —  b. posła do Dumy rosyjskiej 
nie będzie zgłoszoną do okręgow ej kom isji

w yborczej Nr. 64. Część społeczeństw a li
tewskiego nie jest zadow olona z podobne, 
decyzji przywódców, k tórzy  nie licząc się i 
potrzebam i ludności w iejskiej uchw alili boj 
ko t wyooirów - — —

Bieg kolarski Warszawa— Polskie Morze.

P i e r w s z y  e t a p  t e g o  b i e g u  W a r s z a w a —- G r u d z i ą d z  w y n o s i ł  241 klm„, d rug i  e t a p  —  z G*«-  
d z i ą d z a  p r z e z  S t a r o g a r d ,  K o ś c i e r z y n ę  —  d o  G d y n i  — 198 kim!  N a  p i e r w s z y m  e t a p i e  zwy< 
c i ę ż y ł  S t e f ań sk i  p o k r y w a j ą c  t r a sę  241 kim.  w  c i ą g u  9  g o d z i n  mi nu t .  Eh r  G d y n i  p i e r w s z y  
p r z y b y ł  W i k t o r  O l e c k i  ( L e g j a  W a r s z a w s k a ) ,  k t ó r y  198 kim.  d r u g i e g o  e t a p u  p r z e j e c h a ł  
w  c i ąg u  7 g o d z i n  56 mi n .  54 sek .  Z d j ę c i e  n a s z e  p r z e d s t a w i a  m o m e n t  s t a r t u  u c z e s t n i k ó w  

L b i e g u  z pl .  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w  W a r s z a w i e .

awiWtas

Katastrofa automobilowa na Eipówce.
W czoraj w godzinach południowych aulo- ~ 

mobil ciężarowy z tran .sportem świń, zdą
żający z  Oszmiany do W ilna, naskutek nad
miernej azybkości wjechał na słup telegra
ficzny. Siłą uderzenia automobil został roz
bity, słup zaś złamany i wywrócony. Szofer 
Bolesław Andrzejewski lał 37 uległ zgnie
ceniu klatki piersiowej oraz złamaniu nogi, 
W incenty Bernaro, lat 30, doznał złamania 
żenra ł nogi, Wułf Wacian lat 17 przy upad 
ku złamał nogę, Juljan PopH, lal 67, doznał 
wstrząsu mózgu i złamania nogi. W szyscy

wyżejwym ienlenl zostali w słanie ciężkin  
przewiezieni do szpitala Żydowskiego. Piątą 
ofiarą katastrofy był 50-letnJ Rybicki, który 
odniósł ogólne potłuczenie ciała i po opał 
runku lekarskim został pozostawiony na 
miejscu

Tylko świnie wyszły z katastrofy be: 
szwanku i korzystając z ogólnego zamiesza 
nia rozbiegła się na wszystkie strony. Miesz 
kancy Lipówkl urządzili więc polowanie i 
po dłuższych peryp“tjach część zbiegów  
schwytano.

K R O M  I K A
Niedziela

Październik

Dziś :  P l a c y J *  M 

Ju t ro :  B r u n o n a  M .  :

W . c h ó d  s ł o ń c a — g. 5 i 
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Zamach uł  patrol K.0.P-U.
Nocy ubiegłej w r tjo n ie  odcinka granicz

nego Trakiszk 3 osobników  w ubraniu cy- 
w iłn tm  przy udz ale 2 s trażników  litew skich 
urządziło  zasadzkę na patro l K. O. P-u, lust
ru jący  nocą pas pograniczny. W chw ili gdy 
.żołnierz-e m ijali przydrożne krzaki posypał 
.się n a  nich grad  kul karabinow ych. Dzięki

szczęśliwemu zbi°gowi okoliczności n łk l z
żołnierzy nie został ranny . Po krótk iej u- 
tarczce napastn icy  zbiegli w gląb tery torjum  
litewskiego.

iW związku z tem  graniczne władze po l
skie zam ierzają zwrócić się do władz litewr- 
skich z ostrym  protestem .

Zwłoki noworodka w studni.

K O E D U K A C Y JN E  K U R S Y  i
PISANIA NA MASZYNACH j

w  W iln ie , ui. Dąbrowskiego 5.
K u rs  n a u k i  te o re ty c z n y  i p r a k 
ty c z n y  n a  m a s z y n a c h  „ U n a e r -  ■ 
w o o d  ", „ R e m in g to n  “ i inn.

M e to d a  n o w o c z e s n a .
Zapisy przyjm uje S e k r e t a r j a t  : 

od gudz. 9 do 6-tej. 852

O negdaj w studni n a  łące obok wsi Jurs- 
dyki. gm  ny ejszyskiej zostały znalezione 
zwłoki now orodka z oznakam i uduszenia. 
-Jak się okazało podczas przeprow aazonego

prz-ez policję dochodzenia dziecko zostało u- 
duszone i w rzucone do studni przez m atkę 
Zofję Galimówmę z Ejszyszek, k tórą  p rz e .a -  
zano do dyspozycji w ładz sądowych.

Samobójstwo z rozpaczy po zmarłym synu.
D m a 30 w rześnia we wsi Cackach, gminy 

bielickiej, ta rgnął się na  swe życie 42-]etni 
Jom an Alfons, w ypijając  większą dozę e- 

-seurjj ortow 'ej. Romana, po udzielniu m u 
p ierw szej pomocy lekarskiej, przew ieziono

do szp ita la  powiatowego w  Lidzie. Jak  u sta
lono podczas dochodzenia, denat usiłował 
popełnić sam obójstw o w przystępstw ie roz
paczy -po zm arłym  niedaw no synu.

S i l n e  l o t n i c t w o  t o  p o t ą c a  P a ń s t w a l

WŚRÓD PISM
— Ukazał się iNr. 6— 7 m ieś ęcznika 

„Praw o", organu Kół Praw niczych i E kono
m icznych. N um er ten, zgodnie z daw ną za
pow iedzią, nosi ch a rak te r specjalny, jako  no 
m er m iędzynarodow y, w ydaw any z oaazji
Pierwszego M iędzynarodowego Kongresu Stu
dentów iPrawnikuw w B rukseli. Dlatego też 
n ie zaw iera on działów  zwykłych o ch a rak te 
rze  aktualnym , daje  na tom iast w  przekro ju  
n ie jako  obraz życra organizacyjnego akade
m ickiej młodzieży praw nicze; w Polsce oraz 
p rzyk łady  je j prac naukow ych pośw ięconych 
zagadnieniom  naukow ym  Do nabycia  w Role 
P raw ników  Zam kow a f l  (w podw órzu na  
praw o) w poniedziałki, środy  i piątki od g. 
18-ej do 19-ej.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B- 
w Wilnie z dnia 4/X—1930 rokit.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l . m e t r a c h :  7b3 
T e m p e r a t u r a  ś r ed n i a  -)- 6° C

,  n a j w y ź a z a  - p  12° C
.  n a j n i ż i z a :  ■+■ 5° C

O p a d  w  m i l i m e t r a c h .  0,1 
l ^ i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p ó ł n o c n y  
T e n d e n c j a  b ar om . :  i p a d e k .
U w a g i :  r a n o  p o c h m u r n o ,  w l ec z ,  p o g o d n i e .

OSOBISTE,
—  Jak donosi „Gazeta W arszaw ska", P an  

P rezydent Rzeczypospolitej zam ianow ał sę
dziego sądu  apelacyjnego w W ilnie p. Jana 
Piłsudskiego podprokuratorem  Sądu N aj
wyższego.

—  Ks. B>skup B andurski w yjechał w sobo
tę  do O strowca Kieleckiego na  uroczystości 
Stow arzyszenia Rezerw istów  i byłych w ejsko 
wych.

A D M IN IST R A C Y JN A .
—  Starosta Grodzki w Wilnie ukarał

w łaściciela autobusu 14047 W incentego Bi- 
zunow icza (Pożarowa Nr. 251 grzywną w wy 
sokości 200 złotych z zam ianą na 14 dni 
aresztu  za dopuszczenie du kierow ania au to 
busem  osoby nie posiadającej zawodowego 
praw a jazdy.

M IE JSK A ,
— B ezpłatne szczepienie ospy. Od d ira  

6 do 19 b m- w  O środku Zdrow ia przy  ul- 
W-ielkiej 46 będzie się odbyw ała bezpłatne 
szczepienie ospy w godzinach od 1 du 2 p. p.

S A  NIT ARNA.
—  Analiza wody w studniach kopanych.

W  celu podniesienia stanu h gjenirznego oraz 
w ałki z chorobam i zakażnem i w iaaze n ad 
zorcze Urzędu W ojewódzkiego w W ilnie w y
dały  zarządzenie w ładzom san itarnym  doko
nyw ania analizy  w ody w  studniach kopa
nych

HARCERSKA.
— Akademicka Drużyna Harcerska im. Ks 

Mackiewicza, grupująca młodzież akadem ic

ką naszego środowiska, rozpocznie swą p racę 
n a  terenie akadem ickim  i społecznym  z roz
poczęciem roku  akadem ickiego. K ierow nict
wo d rużyny  naw iązało bliższy kontakt, dla 

| pracy społecznej z  P rezydjum  W ojewódzkie- 
■ go (Związku O sadników i Młodzieży W iejskiej 

i uzyskało lokal w siedzibie tych związków 
przy uiicy Zygm untowskiej 16, tel. 10-25 
W krótce zostaną uruchom ione sekcje: spor 
towa, w spółpracy w drużynach  m łodszych 
p racy  społecznej Młodzież harcerska  k tó ra  
w bieżącym  roku  szkolnym  przybyw a na 
wyższe uczelnie, zgłasza się do re jestrac ji co
dziennie w godzinach popołudniow ych nd 
16- 19 przy ul. Zygm untowskiej 16, k tórej 

. dokonuje drużynow y. Zgłoszenia te będą 
przyjm ow ane przez cały m iesiąc październik, 
jednakże ze względu n a  konieczność szyb
szego uruchom ,em:a sekcyj należy się zgłosić 
do dnia 15 b. m.

Wszyscy harcerze i  sym patycy po przeczy
taniu te j no tatk i zaw iadom ią swoich znajo
mych i skłonią ich do pracy j>od harcerskim  
sztandarem , n a  k tórym  w ypisane hasło Czu
waj, by Polska była potężna.

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  Stan bezronocia. Podług ostatn ich  da 

nych m. W ilno liczy 2282 bezrobotnych w 
tej liczbie 1571 mężczyzn oraz 711 kobiet,

W  porów nan iu  z tygodniem  poprzednim 
bezrobocie zm niejszyło się o 15 osób.

R Ó Ż N E .
— Pocztow a Kasa Oszczędności—Odd z., a ł

w W ilnie przedłużyła w ydaw anie obligacyj 
1 prem j. poż budowl. do d n ia  11 paździer
n ik a  r. b  - Obligacje n iepodjęte w w ym ie
nionym  term in ie  zostaną przesłane do Cen
trali P. K. O. w W arszawie.

— W obec ciężkiego położenia gospodar- 
, czego p. w ojew oda wileński w ydał zarzą

dzenie polecając stosow anie zasady oględ
nego n ak ładan ia  kar pieniężnych przez wła-

, dze adm in istracji ogólnej, gdyż dotychcza
sowy svstem  masowego i szablonowego n a 
k ładania kar m ija się z celem i nie odnosi 
należytego skutku.

t e k t r  i m u z y k a
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś, dwa 

iprzedsltawierna: o godz 3.30 pc poł. po cenach 
zniżonych — ukaże się po raz ostatni w arto- 
ściowa Komedja J, Blizińskiego „R ozbitki", 
zaś o godz 8-ej wiecz sztuka w ojenna Sze- 
rr.iff a „K res w ędrów ki", k tó ra  ze względu 
na swą in teresu jącą i gięboką treść, jak  rów 
nież doskonałe w ykonanie, cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem .

' W-1

Wjjjfkaw ihuteuny v* wcdkńgo
zazębieniach,

w bólach reumalyoznych
Łl  " ł a n . , , < ~ł Iś&

Żądać w oryginah.em opakowaniu

Ju tro  po raz ló-ty „Kres w ędrów ki".
— „Miody las". Przygotow ania do wy

staw ienia in teresującej sztuki J. A. H ertza 
„Miody las" w całej pełni

— T eatr Miejsui „L utn ia". Dziś na przed
staw ieniu popołudniow em  po cenach zniżo
nych ukaże się po raz ostatni w sezonie peł
na pogodnego hum onł ak tualna kom edja J .  
Rączkowskiego „Nad poiskiem morzem"-

Początek o godz. 3.30 po poł.
— Przedstawienie popuiarne w Teatrze 

..Lutnia". Ju tro  w poniedziałek oubędzie się 
w T eatrze „L utn ia" trzecie zkotei p rzedsta
wienie popularne po cenach zniżonych od 30 
gr.. przeznaczone dla najszerszych w arstw  
publiczności. W  dniu tym ukaże się nieśm ier 
telne dzieło A. F red ry  „Pan Jow ialski \  w 
now em  oryginalnem  ujęciu reżyserskiem  dyr. 
Zelwerowicza, oraz w m alow niczej szacie de
koracy jnej J. H aw rylkiew icza.

— Występ Elny Gisłedt i Karola -Hanuara 
* w T ca.rze „L utn ia". We w torek najbliższy

W ilno będzie mogło podziw iać n iezrów nane 
artystkę E lnę Gistedt, k tó ra  czarow ać będ iie  
słuchaczy w ykonaniem  ulubionych j iosenei 
i przebojów  stolicy. W  w ykonaniu bogatego 
program u bierze udział znakom ity a rty s‘a  te 
a tru  „Morskie Oko" K arol Kamusz, oraz słyn 
na p a ra  baletow a E. i H. W ierzyńscy Akom- 
pan jam ent objął prof. A P iotrow ski. - '

Bilety w kasie zam aw iań codziennie.
— P oranek  „L um i" Wileńskiej. „L utn i?" 

 ̂W ileńska, k tóra w  roku  bieżącym  obchodzi
jubileusz 25-]etńiej działalności artystycznej, 
organizuje v dniu 12 b. m. w sali T eatru  „L u
tnia 1 poranek w okalny, jioświęcony poiskiej 
Qxeini ludowej, z udziałem  znanej śpiew aczki 
Zofji Plejewskiej-M onkiewiczowej, oraz chó
ru  mieszanego „L u tn ia" pod dyrekcją  J. Le
śniewskiego. - -

Bilety od 50 gr. nabyw ać m ożna zaw cza
su w Kasie T eatru „Lutnia". i

i. n  j o
NIEDZIELA, dn ia  5 października 1930 r

10.15: Nabożeństwo z Bazyliki W ileńskiej. 
12.00: Bicie zegara i hejnał z wieży K ate
d ra ln e j w W ilnie. 12.10: P oranek  z F ilhariuo- 
n ji W arszaw skiej i odczyty rolnicze. 14.30 
„Koszenie lnu" odczyt. 14.50- Muzyka i od 
czyt spółdzielczy. 16.40: Odczyt historyczny. 
16.55: Muzyka z płyt. 17.15: W iadom ości 
przyjem ne i pożyteczne. 17.30 „W  czem tkw i 
siła ruchu  spółdzielczego" pogadanka. 17.40: 
K oncert popularny. 19.05: „K ukułka W ileń
ska 19.25: Feljeton  i transm isja  ruchu  u li
cznego z W arszaw y. 2U.00: Słuchowisko i 
koncert. 21.10: K w adrans spółdzielczy. 21.25: 
K oncert, feljetor., Komunikaty i m uzyaa ta- 

1 neczna.
-PONIEDZIAŁEK, dn ia  6 października 1930 r.

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y 12.05. 
’ Muzyka z płyt- 13.10: K om unikat m eteorolo

giczny. 15.50: Odczyt rządow y — „Budujem y 
Polskę". 16.10. P rogram  dzienny. 16.15: Au
dycja  dla dzieci. 16.45: Muzyka z płyt. 17.15: 
Odczyt i kpneert. 18.50: M ała skrzyneczka. 
19.10: Skrzynka lo ln icza. 19.25 K om unikat 
sportow y 19 35 P rasow y dziennik radjow y 
19.50 P rogram  na , Wiórek i rozm aitości. 
20.00: K oncert. Po koncercie kom unikaty, f«l- 

' jeton i m uzyka taneczna.
U w a g a .  W  sobotę dn ia  4 października r . b .  

■ są następujące zm iany: 15.50: Odczyt rządo 
wy „O bezrobociu na świecie". 16.30. P rog
ram  dzienny. 16.35: Odczyt rządow y „Połazi 

. program  gospodarczy**. W obec czego Komu- 
> n ikat W il. Tow, Org. i Kółek Ro-in. nie odbę 

ozie się. —
- Y’/TQREK, dn ia  7 października 1930 r.

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05 
Muzyka z ipłyt. 13.10: K om unikat m eteorolo
giczny. 16.00- P rogram  dźienny. 16.05: K omu
n ika t Akademickiego Aeroklubu. 16.15: Mu
zyka z płyt. 17.15: Odczyt i koncert sym fo
niczny. 18.50: P rogram  na  środę i rozm aitości 
19.10 Giełda rolnicza. 19.25: Muzyka z płyt. 
19.35: P rasow y dziennik radjow y, opera  ,yHra 
b ina" S. Moniuszki, po operze kom unikaty  ■

NCWIHKI RADJ0WE.
MONOLOGI L. W YRTTCZA PRZED 

MIKROFONEM.
O lbrzym i sukces jak . osiągnęły w świpcie 

radjow ym  kilkakro tne w ystępy przed m ikro- 
fonerii świemego m onoiogisty Leona W yrw i- 

- cza. skłoniły  P ilsk ie  Radjo** do zaproszenia 
go raz jeszcze przed m ikrofon stacji stołecz- 

, nej. Z nakom ity ar tysta wygłosi przez rad jo  
szereg swoich m onologów w n a ju liiszą  n ie
dzielę, dn ia  5 b. m, m iędzy godz. 20-ta a  
20 30. MonoiOgami W yrw icza będą się mogli 
delektow ać radiosłuchacze prow incjonalni, 
gdyż audycja  ta transm itow ane będzie z W a r
szaw y przez wszystkie polskie stacje. W yr- 
wicz posiada tak dużo entuzjastów  w śród ra- 
djosłuchaczów , iż każdy rad jow y  w ystęp je 
go przed m ikrofonem  jest praw dziw ym  ew e
nem entem  w itanym  z. radością przez anonen- 
tów . W spaniały  humoT i komizm, który  wy
dobyw a W yrw icz z sw oich monologów sp ra 
wia, iż  audycje jego są  najlcpsz-m i w e-ałem i 
audycjam i radjow em i.

T RA S M1 S J A  Z L I P S K A .
W poniedziałek, dn ia  6 października r. b. 

o godz. 20-ej trasm itu je  stacja stołeczna, a  za 
pośrednictw em  je j wszystkie stacje prow incjo 
nalne drogą kablow ą koncert sym foniczny z 
L ipska puśWięcony twórczości silnego współ
czesnego kom pozytora włoskiego O tto rina  
RespighTego. L ipska ork iestrę  sym foniczną 
poprow adzi sam  kom pozytor, który  w brew  
tradycji kom pozytorów  włoskich nie tworzy 
opery, a m a w swoim dorobku szereg koncer
tów sym fonicznych.

Na dzień ten naznaczona by ła  audycja o- 
peretkow a, w  czasie k tó re j n a d a ra  być m ia
ła „P iękna H elena” O ffenbu-ba którego 50-ie- 
cie śm ierci w ypadło w roku  bieżącym W o- 
t>e- m iędzynarodow ej tiansm isji z L ipska 
auaycja  operetkow a przełożona została na 
następny  pomedziafek.

S E Z O N  O P E R O W Y  W  R A D J O .
(Po p rz e w ie  teltniej w znaw ia „Polskie Ra- 

d jo “ transm isje  operow e bezpośrednio z-** 
sceny T eatru W ielkiego W czasie pierw szej 
transm isji rozpoczynającej rad jow y sezon o- 
perow y w W arszaw ie, usłwsza rad jo słu ch acz i 
piękną operę Moniuszki „H rab inę" z św ietną 
śpiew aczką Ew ą B androw sKą-Turską w roli 
tytułow ej. Pozatem  w głów nych ro iach  usły
szym y: A leksandra M ichaiowskiego i A dam a 
Dobosza.

S F O R T
ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ.

l)zis, dn ia  5-go października r. d 
n r  boisku sportow em  6 p. p Leg. n a  
A ntokolu odbędą się Zawody Piłki 
Nożnej W. K. S. 6 p. p. Leg. —  K. S. 
„Drukaez“. Poezątek zawodów* o g. 
3-ej po południu.

Zawody odbędą się bez względu n a  
pogodę.

W stęp 1 zł., ulgowy 50 gr.
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Konkurs awjonętęk.
POZNAN, 4.X. (Pat). W  konkursie k ra jo 

w ym  aw joneiek  przybył w  sobotę do P ozna
n i -  kpii. Izyclu o godz. 12.31, za nim  pi ru tz - 
nicy  Żwirko i Grzyszczak oraz kpt. GieJ- 
gow d. Kolejno przyiecieli dalej na lo tn isk '’ w 
Ławiczy Sido, i'p t. Orlińfiki, Sołtyko wski, inż. 
Rogalski, por. I ew oniew ski, por Skrzyp.ń- 
ski, inż. D rzew iecki i p. Tondis. Noc spędzą 
iotnicy w Poznaniu . W  niedzielę rano  odlecą 
do dalszego e tapu  G rudziądz—T oruń—W a r
szawa.

WARSZAWA, 4.X. (Pat). W  ...edzielę 5-gc 
b. m. m iędzy godz. 13-tą a  15-tą lądają  w 
W arszaw ie aw jonetki, uczestniczące w 3-nn 
krajow ym  konkursie aw jooetek  L. O. P. P. 
Awjonetki, które w ylądują po godzinie 15ej,

N O W uSC I W Y M W łH O Ł
— Z paw od a setnej rocznicy Powstania 

Listopadowego. Dom Książki Polskiej p rzy 
pom niał czytelnikom  szereg arcyciekaw ych 
pow ieści: d la  dorosłych trzy  powieści W a c- 
J a w a  G ą s i o r o w s k i e g o :  „Bem‘%
„Księżna Ł ow lcsa“ i „Emilja Plater“, a dla 
m łodzieży trzy  powieści ulubionego pisarza 
młodzieży, W a l e r e g o  P r z y b o r o  w- 
s k i e g o :  „Olszyn *a Grochowska*', w ydana 
p rzed  K.lku m iesiącam i, oraz świeżo w ydane 
„Pod Stoczkiem1- d „Adjutant Naczelnego 
W odza4*.

„Poa Stoczkiem 11 to powieść o dzielnym  
Generale D w ernickim  i jego pierw szej, peł

n ie  będą m ały zaliczonych punktów  za p u n 
ktualne lądow anie. Lądo uranie za..iyka się 
punktualnie o godz. 18-ej Dzień Jutrzejszy 
zbiega się z datą  rozpoczęcia ra idu  balonów 
kulistych w olnych, Które rozpoczynają  s ia rt 
o godzinie 11 -ej. W  dniu 4 b. m. aw jonetki 
w liczbie 13 przebyły 5-ty etap  lotu okrężn" 
go i wszystkie nocu ją  w Poznaniu. W czoraj 
w godzinach w ieczornych wpoulizu B rzeska 
pod K rakow em  rozbita się aw jonetka PW S 
51 pilo tow ana przez p. S tefaniaka. Sarroloi, 
n iezdatny do dalszego lotu, odstaw iono k~ń 
mi do najb liższej Stacji kolejow ej, f ik u  Ste
fan iak  telefonow ał do A eroklubu R. P. o 
skreślenie z dalszego lotu.

nej chwały, bitw ie pod Stoczkiem , stoczonej 
w dn. 11 lutzgo i831 r. z przew ażającem i 
siłam i gen. Geism ara. Zwycięstwo to, p zy- 
pom inające racław ickie w pow staniu Koś
ciuszko wsKiem, m iało duże znaczenie m o
ra lne : było to -wygranie pierw szej bitw y w 
te j w ojnie, okazało niepospolite w aitości 
m łodigo żoinierza, um ocniło jego w iarę w 
zdolności ukochanego- wodza, zaim ponow ało 
przeciwniKowi. iPrzyborowski po trafił z w iel
kim  lalentem  opisać przebieg bitw y i przy
gody bohaterów  te j ciekaw ej powieści. 
Książka opatrzona jest przedm ow ą h ;sto- 
ryc.zną p ro f H. Mościckiego oraz w yjątkow o 
pię.kneini rycinam i A. Gawińskiego.

„A djuiant Naczelnego W odza ‘ jest jedną

z najlepszych pow ieści vv* P  -./borow skiego, 
k tó re j głów ną treścią  jes t opow iadanie aa ju - 
ta n ta  gen. Skrzyneckiego o bitw ie pod O stro
łęką i b raw urow ej w atce arty lerji polskiej 
pod kom endą Betmu on  to  bow iem  szaloną 
.Szarżą" a rty le rji u ra tow ał a rm ję  polską od 

całkow itego rozbicia. Bardzo zajm ujące o- 
pow iadanie - a jdu tan ta  gen Skrzyneckiego 
przep latane em ocjonującem i przygoaam i je 
go rekonesansu, doskonale w prow adzają 
m łodego czytelnika w h isio rję  tej epoki.

Obie książki, w ydane niezw ykle starann ie  
i ozdobnie, będą w raz z „O lszynką G rochow
sk ą11 z entuzjazm em  przyjęte przez młodzież. 
W  100-uą rocznicę Pow stania Listopadowego 
książki te pow inny być ąizytane w szkołach.
i -ri n  r Ti i matni ta. iWirrTTitnriWiMflry*- - ~

Na W iLEŃSKIM b r u k u .
UPADEK Z RUSZTOWANIA,

W czoraj o godz 11-ej rano , na ulicy Mos
tow ej w ydarzył się nieszczęśliw y w ypadek, 
o fiarą  którego padł robotnik Sz. Gordon, za
trudniony  przy rem oncie dom u Nr. 23.

P racu jąc  na  znacznej wysokości Gordon 
stracił rów now agę i ru n ą ł wdół.

O fiarę w ypadku przew ieziono karetką p o 
gotowia ratunkow ego do szpitala Żydów 
saiego. • . (c)

ARESZTOWANIE WYSŁANNIKA 
- KOM1NTERNU.

W czoraj wałdze bezpieczeństw a areszto
w ały członka ,K. P  Z. B. specjalnego w ysłan
nika kom internu, który  m iał za zadanie zaz
najom ić przy wódców jaczejek  komuni&tycz

K i Ustsiie
SALA MIEJSKA 

R at/ob ram sk*  5

Dzieje Duszy
Od dn ia  1 do 5 październ .
1930 rolcu w łącznie będą 

w yśw ietlane  f llm j
A któw 10. N ajnow sze i n a 'g en ]a ln ie jsze  arcydzie ło  s i tu k i  fLmowej J u ł l t n  C uv jvI< r a .

Film  ten  n iem a nic w spólnego z dotyehcza->owemi film am i pod tym  i podobnym ty tu łem  
K asa oayuiia  od godz. 3 m 30. P oczątek  seansów  od godz. 4-ej. N astęp n y  p rogram : „Ziem ja obiecana1

•lilii In.

i!

Dźwiękowy 
KINO-TB ATK

HELIOS “
W ilno.W ileńska 3G

N a 1-szy s»ans: Baikon 60 gr., Parter 1 z l. P rzebó j dźwiękowy! 100% D onżuar, u lubieniec
puol. HARRY LIEDTKE, Peggl Norman i Ernest Verebes w sw ej na jnow sze j k re a c j i,  p ierw sz. fil, dźw ięk.

Arcydzieło szam pańs. 1 olśnię .1

p * ł n » i n i  u m i a n i

HARRY LIEDTKE, Peggl Norman 1 Ernest Yerebes w swej n a jn o

V 'ale rsLduPfisC
DŹWrąKOWB KINO

*<

ni. A. M ickiewicza 22.

D*iś! Kolos, powodzenie. 
Cudo film świata! 
Superfilm dźwiękowy! POGANIN W roli głównej bożyszcze 

kobiet Ramun Nowarro,
który wszystkich oczaiuje!

Całe Wilno będzie śpiew ać „M llośną pieśń*. A rcydzieło  to. było  w yśw ietlane w W arszaw ie  w c iąg u  7 m ięsiądy 
Ceny zniżone ty lko  na 1-szy seans. _ O sta tn i sean s o godz. 10.30.

K in u  K o le jo w e

OGNISKO
{ .o a z  dworea kolej o w.)

Biała księżna z MoskwyD i i i  i dni następ n y ch .
W ie lk a  p rem jera  n a jw yb itn le j 
szego sz lag ie ru  sezonu p. t.
T raged ja  z życ ia  Rosji przed w ybuchem  w ielkiej w ojny. W strzą sa jący  d ra m a t e ro tyeznn -ro iłom y  w l d f k t a e h  

W ro lach  g łów nych : Pola Negri, Normar. K erry I Paul Lucas. B ogata  w ystaw ał A rcy c iek aw s tre Hćl 
P oczątek  seansów  o g. 5-ej, w niedziele i św ię ta  o g  4 po poi. ^ — N astęp n y  p ro g ram  „Ludzie podziemi

KfNO-TEATR

Mickiewicza 9.

D ziś! N iezaw odni, n iezrów nan i i jedyn i u lub ieńcy  Wilna.

Pat i Fatachon jako Policjanci
N ieustanne w ybuchy śm iechul P rzezabaw ne sy tu ac je ! R eklam a zby tecznal

Polskie Kino

WANDA
a l. W ielka 30, tel.14-81

Największy a ic y s u p e r-  m r, % .  f P O l l ł  O  Arcydzieło podłng słynnej sztnki Lwa
Mm który podbił wszyst- y y  I t l Ć l  ■ I I  V L W d  Urwancewk. W f  I, gł.: Ruzenel-Luna-
kie u m ysły  1 se rca  Czarska, zuna sow ieckiego kom isarza
ośw iaty  rtar|a  JacoDinl, Grzegorz Chmara, s ły n n y  a rtv 9 ta  te a tru  S tan isław sk iego , oraz n a jw y b itn ie js i a r 
tyści m en  m- sk iew skich  1 europsj-siclch W zbudzaią  zachw yt w idza o lśn iew ające  k le jno ty , D rzecuanj fu tra  i to 
a le ty  k o zen e l-L u n acza rsk ie j W zru sza jąca  po ryw ająca  g ra  Głęboko p sycho log iczne  m om cniy  przeżyć  1 cierp ień

K i n o - T e a t r

LUX
M 'eklewic7,a 11.

OzISI A rcydzieło 
pośw ięcone tysiącom SZLAKIEM HAŃBY W  ro lach  g łów nych ulu-

p > -  > / 1  i i  m  t  n u m m

Bogusław Sam borski, W ł. W alter oraz  in n ł n a jśw lc tn ie js i* a rty śc i polsk. e k ra n u  1 sceny . N iebyw ałe nap ięo le  
sensacy jne . K oncert g ry . P oczątek  o godz. 4. W dnie św iąt, o godz 1-ej, ceny  od 40 g r.

Na ll-ch Targach Północnych
nagrodzone zostały najw yższą nagrodą

G R A N i l  P R I X

„ R Y G A W A R
ŚNIEGOWCE i KALOSZE

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL górnośląski 
„ e n u  nu 

„ P r OGReS"
o raz  koks w agonow o 1 od jed n e j tonny 
w szczelnie zam kn ię tych  i zap lom bow a

nych  w ozach — d o s t a r c z a  .

Przedsiębiorstwo Handlowo - Pitemysłoie
eg zy stu je  
ud r. 1890M DEULL

Biuro: W ilno, Jag ie ilo ń ak a  3—6, tel. 8-11 
Składy  weglow e: Słow ackiego 27, tel.14-46

T R W A Ł b  i E L E G A N C K I E !
Jak o ść  zag ran iczna! C e n y  t a n i e l

Wielki wybór gatunków luksusowych.
C ałkow ita  g w aran c ja  co do ja k o śc i i zam knięć a.

874 Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !
Przedstawicielstwo i skład fabryczny

Dom D  r  i  T D r t f  T Y  W ilno, Niemiecka 26. 
Handlow y u  * L l u  i  IV  l i  I L I  Tel. 625.

f
w ład a ją ca  perfekt 
Językam i: polskimp o s z u k iw a n a  k o r e s p o n d e r t k a ,

1 niem ieckim , pew na, sam odzie lna  siła , p isząca  biegle n a  m aszyn '9  oraz

dzielny  buchalter-bilansista, kiem niem ieckim
Z głoszeula osobiście  w gadzinach  od 11 do 12 w po udnie

ulica  Z aw alna 2 —2 869 Q

wszechświatowej sławy

^ | W 0 » ( K |
I D  BÓJ

Z /W IE C K I ,

MARCOWE,

I z f l R C y K S l f l  Z Ę C E G O" B R O W f lP U

w i : v v v c u
Po N A B Y C IA  W S Z Ę D Z IE

aeflUYZŁKTACłJI : WILNO,. ZARZECZNA 19 TEL.(£ 62

L E C ^ ^ I C A
STOWARZYSZENIA LITEWSKIEGO 

POMOCY SANITARNEJ
WILNO. WILEŃSKA 28 Telefon 846-

V7 przychodni p rzy jm u lą  lekarze  specja liśc i.
W szp ita lu  oddziały : w ew nętrzny, oczny, nerw o

w y, ch iru rg iczny , ginekologiczny oraz 
■ d la  s ta ły c h  chorych  m oczopłciow yoh.

Gabinet Roentgena i Elektro-Leczniczy.
Leczenie prom ieniam i R oentgena ' elektrycznością, 

fo tog rafow an ie , p rześw ietlanie, elek
tryczne  w anny , e lek tryczny  m asaż

P rz y ję c ia  od godz. 10—3. 864

d r z e w o  w ra jr”*?-
W r r j C I  G Ó R N O Ś L 4  S K I

l j  w  I  E  L  po cenach konkurencyjnych, 
poleca sk ład  drzewa

PŁOMIEŃ 11 Pjhyna 5.
S pizedaż  rówDież n a  RATY. 877

nych i kom itetów  m iejskich, z  in strukcjam i 
kui,.:r.f?rr!'.'- co do Drowadztnia akcji p rzed
w yborczej, w  związku ze zuóżającęni: cię wv 
boram i do Sejm u i Senatu.

P rzy  aresztow anym  znaleziono d rukow a
ne instrukcje, potajem ny szyfr i inne kom pro 
m iłu jące dokum enty. (c)

KRADZIEŻE.
Lachow icz W ładysław , ul. S ło„ack it,Bo 4 

zam eldow ał o kradzieży z jego m ieszkania 
300 złotych w  gotówce, garderoby  dam skiej 
i m ęskiej oraz bielizny. S traty  w ynoszą 3250 
złotych.

iKoropczyński E froim , ul. W. P ohu lanka 
Nr. 18. in ttnden i szpitala Żydowskiego „Mi- 
szm eres C hojlem 11 zam eldow ał o k .adzieży  z 
praln i tego szpitala 14 koców i b ielizny na 
łączną sum ę 500 złotych.

E fros A leksander, zam w dobroczynnoś
ci żydow skiej ul. Portow a 17 zam eldow ał o 
kradzieży z jego pokoju garderoby na  sum ę 
335 złotych. W  tymże dniu  garderoba znale
ziona została p izez funkcjonał-jusza P . P. 
porzucona koło dom u Nr. 22 p>-zy tejże ulicy.

Rozmaitości
PKZYGODA BURMISTRZA, KTÓRY NIE 

LUBI CZYTAĆ.
iNa Śląsku niem ieckim  istnieje gm ina Ja- 

n sch an . Gmina, jak  gm ina, nie odznacza się 
niczem szczególnem  z w yjątk iem  burm istrza, 
który... nie lubi czytać. „K aw ałków 11 nic czy

ta , lecz podpisuje, jak  to się mówi, n a  ślepo. 
I szłoby w szystko dobrze, gdyby nie złośliwy 
inspek to r gospodarczy okręgu, k tóry  p rz e i 
łożył pewr.ego d n ia  panu burm istrzow i do 
podpisu  ak t następu jącej treac.. „ J ostem  n a j
w iększym  osłem w calem  ja r isch a ... co m - 
niejkzem potw ierdzam  u izędow o11. P an  b u r
m istrz  podpisał i przyłożył naw et dia tęm-wię 
k&zej powagi pieczęć gm inną, a gdy się wre- 
szozie dow iedział, o co idzie, ku ogólnej weso 
łości m ieszkańców  gminy, zaskarżył ligm rza 
do sądu.

Sędziowie, też ludzie — uśm iali się n iez
gorzej, n iem niej jednak skazali dow cipnisia 
n a  Jto m arek  grzyw ny ‘ .

ŚLUB POD w u u ą .
W  Stanach Z jednoczonych m ałżeństwu 

ta  warte bez żadnych ekscentryczności, jest 
bardzo  rzadlk,em zjaw iskiem  Naogół m ło
dzież p rzystępująca do tego tak ważnego a k 
tu , w ym yśla przedziw ne sposoby, by tylko 
zwrócić n a  siebie uw agę tłumów.

B ardzo udany  w ystęp w  tym  kierunku, 
n .ia ła  m łoda p a ra  — J. F. Guthirik (lat 26) 
i K atarzyna W ilson (iat 25) —  z L cs Ange
les. Ich ceram onja ślubna odbyw ała się na 
dn ie  basenu  w* hotelu „des Amibassadeurs .

Z tego powodu wielebny Sheldon Sheipard 
był zm uszony ukryć sukniie duchow ne ska
fandrem  i zejść n a  dno basenu, la m  go już 
oczekiw ał, nairzeczen; i  św iadkow ie w takich 
sam ych stro jach. Połączono w szystkich tele
fonam i z salą nad  basenem , by ślub mógł 
się odbyć jak  zwykle przy  dźw iękach m ar
sza weselnego.

Giełda w arsz iiw ana 2 dp. 4.X. b. r
WftLUTY I DEWIZY 

Dolary . 8 ,9 5 -8 ,9 5 7 ,- 8 .8 7 7 ,—8 .9 3 '/,
Nowy Y ork kabel . . . .  0,9*22—3,342—3,902
Bolgja . 124,47 —124.78— 124,lfr
N o w y  York . . .  • . 3.912—b,9ó2—S,bS2
H u l a u d j r .................  359,75-330,65—35'., 35*
Londyn . . . . 43 ,3 5 7 ,-4 ? ,4 6 P ,-4 S /2 4 7 >
W ło e h y ..........................  46 ,72-46 .84—46.60
P aryż  ..........................  35,01—35,10 - 34,92
P ra « a   2 6 ,47 - 26,93'Ą— 26,407*
S a W L jc a r ja ................. 1/3,17— '73 ,t0 -172 ,23 .-
Borlln w obr. p ryw   . 2 '2  34-

PMPIERY PROCENTOWE -  
4% pożyoH a  in w e s ty c y jn a  . . . 107.OC
6% d o l a r o w a ............................................76,00
5% K o n w e rs y jn a .......................................55,50
s t a b i l i z a c y j n a ............................................09,00
3°/0 prem jow a poż. budowl. 50 CO
47 ,%  zl»msl>i c ...................... . 1/2,50
8% w a m z a w o k ie .......................... 7J.50—72,00
8% Tow. Kred. Przeir-. PoL . . .  . 8t,75-
8% C z ę s to c h o w y ..........................  62,50
8% P iotrkow a.................... .......................... 6? 5 t
S% Ł- d z t ........................................ 64,50-64,75-
10% Stedleo .  ........................................... 75,00

A K C J E :
B ank P o i s k i ..................................162,00—162,50’
W ęg.ol ........................................... 46,25—40,50-
Oe tre  wlec ................................... . 52,00^*

Popierajeie przemysł kfrajowj

JUTRO! OTWARCIE SEZONU! JUTRCF
Uroczyska premjera. Ceny zniżone tylko na 1-szy seans. (

Dźwiękowy
KIN0-TBATR

„HELIOS"
Wilno, W i)*ń»ka 33.

T r iu m /a ln y  p rzeL ó ,  d źw ię k o w y ,  

o k tó ry m  m ó w . cafy świat!

R t-w e lacy jn e  a rcydzle lo-
!

sz tuk i,  g ry  i techn ik i!1..

P o tę ż n y  d r a m a t  w s t iz ą s .  W  roli gł.: M is trz  m ask i ,  n a jw ię k sz y  m im ik  św ia ta ,  LQN CHANEY, 
k tó ry  u d z ia ł  w  ty m  arcydi. .  p rzy p ł .  ż y c i e m . '  N a d  progr.: K t w e i h C y j n i  d o d a t k i  d Ź W lę k O M fe „  
D la  m lodz .  d o z w o lo n e .  ocz. s e a n b ó w  o g 4, 6, 8 i 10.15. H o n o r o w e  b ile ty  n ie w a ż n e .

|  — ) O T W A R T A  (—
i K L I N I K A  cnorób sEórnych 
\ i WBneryomycli Daiwersytetu S. E.
Z n a  A n to k o lu  (w e jśc ie  z S a p ie z y ń sk ie j  
t  i R y n e c z k u ) .

P rz y ję c ia  d la  c h o ry c h  p r z y d i c j n i c h  
(n ie z a m o ż n i  b e z p ła tn ie )

o d  9  —  1 1 862-2
G AB I N E T  FIZYKOTERAPEUTYCZNY
(Rentgen, Fi.izen, c*A -,onva i, Rad 1 In.).

W JUREWICZ
b r łv  m a js te r  firm y

„PAWEŁ BURE"
"po leca  na j lep sze  zegarki,  sacućee, 

ob r ąezkl , śluDne i inne  rzeesy  
G w aran tow ana  n a p ra w a  zegarków 
i biauterj i  po cenie p rzys tępnej 

f  Oszacowanie kam ieni bezpłatne.

WILNO, ul. Adama MicKiewicza 4.
5 5 5 - 3  H

S T Y L Ó W  E 
I nowoczesneMEBLE

B̂LA 0LKINW WIELKIM 
WYBORZE 

POL ŁCmJĄ
W iln o , u l. N io im e c k ?  3, t« ł .  362.

N a d e s z ło  d u ż o  now ośc i! 876

Obwieszczenie.
K om ornik S ądu  Pow iatow ego w Wilnie, I rew iru , 

zam ieszk a ły  w W ilnie, p rzy  ul. PołoekJe] 14 m. 3, 
zgodnie a arL 1030 U. P  C. obw ieszcza, iż w dniu 
Si paźd z ie rn ik a  19a0 roku, o godz 10 rano, w W ilnie 
p rzy  u licy  Zam kow ej N r 2, odbędzie eię sprzedaż 
z licy tac ji publieznej m a ją tk u  ruchom ego W ydaw 
nictw i G azety  .S ło w o 11, sk ład a jąceg o  się z um eblo
w an ia  I u rządzen ia  b iurow ego, oszacow anego na s u 
mę 4370 zł., n a  zaspokojenie p re ten s ji Z ak łauu  Ub»z- 
pieezeń Pracow ników  U m ysłow ych w W arszaw ie 
i K asy C horych m. W ilna.
1820/YI—853 K om ornik Sądow y A Uszyńsk '

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu Pow iatow ego w W ilnie, VI rew iru, 

J a n  L epieszu, z am ieszk a ły  w W ilnie p rzy  ul. Z am 
kowej Nr. 15 m. 2, n a  zasadzie  a r t . 1G30 U. P . C. 
O D w ieszcza ,  iż w dn. 11 p aźd z ie rn ik a  1930 r. o g . 10 
ran o , w W ilnie, p rzy  ul. Cichej Nr. 3 odbędzie się 
sprzedaż  z licy tac ji publicznej ruchom ości, na leżącej 
do P ierw szej Parow o-M echaniczne] P ra ln i  B ielizny, 
sk ła a a ją c e i się  z m aszy n  i całkow itego u rząd zen ia  
p ra ln i, oszacow anej d la  licy tac ji na sum ę 1998 zł. 
50 gr. n a  zaspokojen ie  p re te n s ji S am uela  M iędzy- 
n lockiego i in n y ch .

K om ornik Sądu  Pow iatow ego 
J 825/ V I— 859 J. Lepieszo.

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu Pow iatow ego w W ilnie, VI rew iru, 

J a n  Lepieszo, zam ieszk a ły  w W ilnie p rzy  ul Zan 
kowej N r. 15 m, ,2, n a  zasadz ie  a rt. 1030 U. P . C. 
obw ieszcza, iż w dn. 10 październ ika  1930 r. o g. 10 
ran o  w W ilnie p rzy  ui. D ąbrow skiego Nr. 10 m 1 
odbędzie się eprz«daż z licy tac ji publicznej rucho
mości, na leżące j do d łużników  K om ana i A leksan dra  
Antonowiczów , sk ład a jące j się z u rząd zen ia  m iesz
kaniow ego oszacow anej d la  licy tacji na sum ę 1730 zł., 
n a  zaspokojenie p re ten s ji Szm uela K owieńskiego i in.

K om ornik S ądu  Pow iatow ego 
I825/V I—858 I Lepieszo.

Obwieszczenie.
W zastępstw ie A ukcjon is ty  Izby Skarbow ej w 

Wilnie J. Rodziew icz n a  zasadz ie  § .33 in s tru k c ji o 
p rzym usow em  śc iąg an iu  podatków  i o p ła t z dn ia  
17.V. 1926 r. (Dz. Urz Min. S k arb u  N r 155* podaje  
do w iadom ości publicznej, że w dniu 13 październ ika  
r. b. o godz. 11 rano  w lokalu  sk ła d u  w ęgla przy 
u l. S tyczniow ej N r. 8, odbędzie się Bprzedaż z licy 
ta c ji  w term in ie  p ierw szym : w ęgla opałow ego k o s t
ki 4 tony, oszacow uny n a  sum ę 240 z ł., w ęgla opa
łow ego m iału , oszaeow  n a  sum ę 150 zi., d rz jw a  o p a 
łow ego m ieszanego  20 m tr , oszaeow n a  sum ę 300 zł., 
należących  do Jęd rzejkow sk iego  M ieczysław a, zam . 
ta m ż e --n »  p ok ryc ie  zaległości podatkow ych.
1827/YI-856 W. z. A ukcjonisty  J. Rodziewicz.

Żądajcie wszędzie!

872 * *  W ył. w yro
bu fab r Nektar1

Na sezon jesiennY
o trzym aliśm y  Już w w ielk im  w yborze m a te rja ły  
m undurirow e, tw eedy , fianei#, jedwaDie, g eo rg e tiy  
o raz  m a te rja ły  b te lizm ane żyrardow skie , ko tary  
w atow ane i koce.

GŁOWIŃSKI
0& 3-2  WILEŃSKA 27.

Obwieszczenie.
W zs-stępstwle A ukcjon is ty  Izby Skarbow ej w 

W ilnie J . R jdaiew icz na  zasadz ie  § 33 InstruK cji o 
przym usow em  scsągau lu  podatków  i o p ła t z dn ia  
17.V. 1926 r  (D*. (Jrz. Min. S a a rb u  N r. i 5) p oaa je  
do w iaaom ośoi puo licznej, że w an lu  13 p a ź d z ie rm ta  
r o„ o godz, 9 rano  w g a ra ż u  autoDusow p iz y  ulioy 
M icklewiczj 34 odnęaaie eię sp rzeaaż  z ltey lac ji w 
term in ie  p ierw szym : sam ocnodu ciężarow ego „ F ia t11 
trzecą  tonow ego w s tan ie  dobrym , oszacow anego na 
sum ę 1000 złą n a ls ią c e g o  do E ięchow lczow ej Tekli, 
zam , p rzy  nl św. Jakob t. N r. 10 m. 4 na  pokryoie 
zaległości podatkow ych.
1826/Vi-8S7 W. z. A ukc jon is ty  J. Rodziewicz.

Obwieszczenie.
W  zastęp stw ie  A ukcjon is ty  Izby  S karbow ej w 

Wilnie J . Rodziewicz n a  zasaez ie  § 33 In s trukc ji o 
p rzy .n i oowem sc le g a n iu  podatków  i sp ła t z dn ia  
17.Y. 1926 r. (Dz. Urz. Min. S karbu  Nr. 15) p o d tje  
do w iadom ości pubiioznej, że w dn iu  17 pażd?.ierniko 
r. b„ o godz. 11 ran o  w lokalu  p racow j ‘ uafli, p rzy  
ul. K rakow skiej Nr. 14, odbędzie się sprzedaż z lioy- 
ta o ji w term in ie  p ierw szym : drzew a opalowego rąb a - 
nedo 4 sążnia sz., oszac. n a  sum ę 410 zł. o raz  1TC0 
sztuk  k a fń . osza . n a  sum ę 200 z ł ,  n a leżących  do 
K. M alczyka i J. C h u jk ira , zam  tam że—n a  ookrycie 
zaległości podatkow yoh.
1828/Y1-855 ■ W z. A ukcjonisty  J Rodziiiwlck.

Obwieszczenie.
W zastępstw ie  A ukcjon is ty  Izby S karbow ej w 

W ilnie J  Rodziewicz n a  zasadzie  § 33 Instrukcji, o 
p rzym usow em  śc iąg an iu  podatków  i op ła t z d n ia  
I7.V. 1926 r. (D z.,U rz. Min. S k arb u  Nr. 15) podsie  
do w iadom ośei publieznej, że w deiu  15 październ ika  
r. b. o godz, 10 rano  w lo k a lu  sk lepu  a r ty k  budo
w lanych  p rzy  ul Z a w a !nej Nr. 7, odbędzie się sp rze 
daż z licy tac ji w te rm in ie  p ierw szym  artyku łów  bu 
dow lanych , oszacow anych  n a  sum ę 5320 zł , n a le ż ą 
cych do Ihnatow ioza Jó z e fa —nie pokrycie  zaległoSol 
podatkow ych.
1828/YI 85 i W. z. A ukcjon is ty  J. Rodziewicz.

Poszukujemy zastępców
we w szy stk ich  w iększych  m iastach  polskich dla 
sp rzedaży  c a s .y c n  m otorów  benzynow ych, m aszyn  
ceg.ein ianych , ob rab iarek , m ałych  chłodni m eeba 
n icznyeb , m aszyn  m iyńsk icn , wind Dudowlanyeh i t. d 
1W yrób polski.

P ierw szeństw o: B u ira  T echniczne i T echn .-H an
dlow e, Inżynierow ie, S y n d y k a ty , Spółki Rolnicze 
H andlow e i t. d.

Zgłoszenia: pod .M asow a p rodukc ja '1 do b iu ra  
ogtoszań .P R A S A 1* —Kraków, ul. K arm elicka 16

754

i d t e i i M -
p l e n i D O t e n t
poszukuje adm in istra
cji w m ajątku ziem 
skim lub przyjm ie za
rząd domem w W iln ie .
P o s i a d a  d ł u g o l e t n i ą  p r a k 
t y k ę  o r az  p o w a ż n e  p i 
s e m n e  r e fe r e n c j e ,  a n a  
ż ą d a n i e  i o s o b i s t e .  Ł a 
s k a w e  z g ł o s z e n i a  d o  A d 
m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  W i 
l e ń s k i e g o *  p o d  , P l e n i p o 
t e n t* .  820-0

SAMOCHÓD
w y k ł a d a n y  s k ó r ą  w  b a r 
d z o  d o b r y m  s t a n i e  n a  n o 
w y c h  o p o n a c h .  S p r z e d a m  
t an i o .  Ul .  O f i a r n a  4 — 5,
tel .  1 5 - 0 8 .  871

Ch £  g  j -  2  o t r z y m a ć
p o s a d ę ?  

M u s i s z  u k o ń c z y ć  k u r sy  f a
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n e  
o r a z  e k o n o m j i  im.  pr .  Se-  
k u ł o w i c z a .  W a r s z a w a ,  2 ó -  
l a w i a  42. K u r s y  w y u c z a j ą
l i s t o wn i e :  b u c h a l t e r j i ,  r a 
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o 
w e j ,  s t enogra f ) ! ,  n a u k i  
h a n d l u ,  p r a w a ,  kal igraf j i ,  
p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h ,  
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l 
sk i e go ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e -  
m i e c k i e g o a p i s o w n i ,  g r a 
m a t y k i  p o l s k i e j  o r a z  e k o 
n omj i .  P o  u k o ń c z e n i u  
ś w i a d e c t w a .  Ż ą d a j c i e  p r o 
s p e k t ó w .  819

m u p o s z u k u j e  p o 
s a d y  d o  d z i e c k a .  A d r e s  
d o w i e d .  s i ę  w  Bi ur ze  Og ł .  
E.  S o b o l a ,  W i l e ń s k a  22.

' „ 861

i r i i n i
1POKÓJ
dla samotnego
ul. Św. Ignacego 

Nr. 5, m. 6.
8681

Ort rofcu 1843 I s t n i e j *

Witenkin
Ul. TATARSKA 2 0

Heble
jŁ daln», sy p i a ł n e  : gL- 

b i n ( ł ow e ,  k r e a e n s j ,  
s i o ł y ,  s?afy , ł ó ż k a  i t .d .
W ykw intne, Mocne,
N i E D R O C O ,
na iiiiM tti mmM

I NA RATY.
NADESZŁY NOWOŚCI

817

DO WYNAJĘCIA

LOKAL
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z 12 p o k o 

j ó w  i k o r y t a r z a  w ś r ó d  
m i e ś c i u  n a  z a j ę c i a  p o p o 
ł u d n i o w e ,  n a j c h ę t n i e j  p o d  
z a k ł a d  n a u k o w y .  D o w i e — 
d z i e ć  się:  O s t r o b r a m s k a
27 m.  9, w g od z .  9— 11.. 

i ______________________855

P A R C E L Ę
6 i p ó ł  h a  z  z a b u d o w a 
n i a m i  p o ł o ż o n ą  za  l a s e m  

A n t o k o l s k i m ,  s p r z e d a m  
n a t y c h m i a s t .  D o  k u p n a  

p o t r z e b a  g o t ó w k i  3 tys.  zł. 
W i a d o m o ś ć :  P l a c k o w s k i  

wi l l a  „ P o d z a m c z e *  w C i e -  
l ę t n i ku .  8 7 0

Uzdolniony

POSZUKUJE r0 S A 0 Y  
A dres: b z k a p le rn a  37—4>

Sprzedaje się

KIOSK
Kurjera Wileńskiego

m o in a  o g lądać  na II cb 
T argaeb  Północnych  Yis 
a v i s  głów nego w ejścia  
C w aru n k ach  dowiedzieć, 
się w A dm in istrac ji Kor- 
je r a  W ileńskiego w g o d z . 
u rzędow ych , tel. 99 i 79,

Rutynowana
nauczycielka
udziela lekcyj m uzyki Ł 

ję z y k a  fran cu sk ieg o . 
W ileńska 30 m. 10.

órT yj
Da m ieszkanie  z całkow l- 
tem  u trzym an iem  d «óch 
lu b  trzech  U C Z N I Ó W .  
KoreDB+ycje i lekcje m u
zyki n a  m iejscu. Dowie
dzieć sie. ul. D erew nicki.

'■ Nr. 32 m. 3.

Akuszerka

przyjm uje od tt rano 
do 7 w. ul. Mjokio* 
wiczi. 30 m  4. W . Zdr. 

Np 3 0 9 3  79

P M K C M  ł A D M lN lS T B śćM i M gfdtaóec* i .  T«1«Idl 99 O y i-  •« od fftida. i  rfoL  K tuM toy ra d ń to c  , ad g n d t 2 — 3 ppei g e ć tk ta f  ńuałn  gospodarczego przy Ikimjc jrd godz. 6 — 7 wręcz, we wtorki > piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraea, D yr.k to  wydav>
u€vi v t  -rłśx«*4* od fa -L  t  ppoLi O gt~ *zm is p n y  w rńą  się od j c i i  9—3 I '  wt, e , . K eatu osekow* P. K. O Ni, 80.780. D^ekcrnti — aL Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40 

ŻAKA W łl I W k S f lk T T i  Bi- t  odnau irCsae dp 4 » m  żab pi oeryłką p«^staw ą 4 zi Zag tafw , 7 sł- M Ł f i a r  Za wtezaa m iiłw eirow ; przed teksiem — 40 jf*„ w tekście L U ibr. — 30 g .n : ® , IV, V, VI — k ,  (jr„ zi tekstem — 13 gz„ k iorłka feWL - k«0M«»
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